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P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
Tygodnik, przeznaczony dla duchowieństwa i inteligencji, 
omawia sprawy religijne, kulturalne i społeczne w Świe­
tle zasad katolickich.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
służy sprawie umocnienia kultury katolickiej w  Polsce, 
omawia w szystkie bieżące zagadnienia życia publicznego 
z  punktu widzenia moralności chrześcijańskiej, przeciw­
staw iając się napaściom na religję ze strony wrogów  
Kościoła.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
podjął energiczną propagandę Akcji Katolickiej tego 

prawdziwie opatrznościowego dzieła dla odrodzenia reli­
gijności w naszych czasach, poświęca też wiele uwagi 
zagadnieniom chrześcijańskiego małżeństwa.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
je s t  niezbędny w ręku każdego duszpasterza, działacza 
społecznego jako informator wszechstronny, redagowany 
barwnie i żywo.
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WYDAWNICTWO KSIĘŻY PALLOTYNÓW
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Poleca następujące książki religijne, naukowe, powieściowe
dla dzieci, młodzieży i dorosłych
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Ś w i a t  m u r z y ń s k i
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Autor—długolelni misjonarz w dalekich kra­
jach—opisuje w swego rodzaju trylogji swą 
podróż apostolską do Afryki, swój czteroletni 
pobyt wśród synów Czarnego Lądu, ich ży­
cie 1 obyczaje. Przed oczyma czytelnika 
przesuwa się ów egzotyczny świat murzyński 
tak plastycznie przedstawiony, jak gdyby polski 
czytelnik razem z misjonarzem wędrował.

Ks, Józef Spillmann

Tajem nica spow iedzi
U .  3 . —

Są książki, które nigdy nie tracą na aktual­
ności, które— można powiedzieć — nigdy się 
nie starzeją. Do takich książek należy powieść 
Tajemnica spowiedzi, która doczekała się 
w polskim języku obecnie już czwartego 

nowego wydania.
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RODZINA POLSKA
E 5 K T Z M 0

LLb 1 kOVANM
ROK VI. WARSZAWA, CZERWIEC 1932

Budapeszt. W idok z góry św. Gotarda.

BYĆ GOTOWYM.. .
N a fa li dziejów wspomnienie mi znane 

T ej w ielkiej chwili, kiedy wspólnym losem.

Polska i W ęgry były pow ią zane.. •

Przeszłość mię woła dziś potężnym głosem.

W stań, patrz uważnie w zamierzchłe obrazy. 

Jedną koroną dwa państwa objęte.

Choć jednym  miećzem, dwakroć siln iej razi 

S tefa n  Batory, w oburzeniu świętem

Gromi zdradziecką Moskwę, co się waży 

Z  czasem na zbrodnię rozbiorów, a Bema  

Zgniecie w uścisku śm iertelnym  i wrażym. ..

1 Polski cały wiek w E u ro p i"■ niem a. . .

Dziś losów wyrok przeciw Węgrom działa.

Ta chwila dziejów, która Polsce wieści 

Radość i  wolność, w W ęgrach sm utkiem  pała. 

Serca ich pełne są tragicznej treści. . .

W ięc w takiej chwili żydzliury Wam rzecze,

Póki nadzieja w sercu nie zginęła,

I póki rozum znaczy coś na świecie,

Narodowego nie porzućcie dzieła. . .

Może się zjaw i nam drugi Batory,

Co nowe m yśli w ludzkie rzuci głowy 

H istorję popchnie wręcz na nowe tory.

Trza tylko wierzyć, czekać, być gotowym.

S T E F A N  R A D O S T .
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NA PRZEŁOMIE DZIEJÓW
P am iętam y w szyscy, jak  pod koniec wojny Edw ard 

Benesz rzucał na całą Europę hasło: D étruisez l’Autri­
che! Chodziło o tę m onarchję, o której Napoleon po­
wiedział, że gdyby jej nie było, należałoby ją stw orzyć, 
a ktoś, bynajm niej nie żartem , nazw ał M ałą Ligą N aro­
dów.

Lecz w owej chwili nie oglądano się na nic. A C le­
m enceau, jeden z sygnatariuszy  trak ta tów , zapew ne 
zapom niał o słow ach zw ycięzcy z pod A usterlitz.

Ludzie byli tak  zadowoleni, ze zniszczenia m ałej 
Ligi Narodów , że czem prędzej założyli w ielką Ligę Naro­
dów, z siedzibą w Genewie i z zasięgiem  nieomal ko­
sm icznym . Oczywiście było to  tak wiele, że aż  p ra ­
wie nic. Liga Narodów, stróż trak tatów , kwitła na gro­
bie A ustro-W ęgier w  sposób anem iczny. P rzeszk a­
dzała ona ich wskrzeszeniu, choć nie p rzeszkadza róż­
nym  changem ent, gdy chodzi o Fiume, Kłajpedę, lub 
M andżurję. Jest tak wielka, kosmiczna, że w m ałych 
rzeczach nieużyteczna. Jest nieomal m etafizyczną fik­
cją i um ieia z dnia na dzień na sclérosa diplomatica.

O czyw iście w  tern ujęciu jest pew na przesada, ale 
gdy  tak syntetycznie podm ałow aliśm y Europę i jej po­
litykę, widać, jakie to s tare  próchno.

Kiedy wielkie idee zawiodły, w ysunięto m niejsze: 
Najpierw  Paneuropa, ale i te buty by ły  za obszerne 
na nogi rzeczyw istości.

W ów czas Francuz Tardieu, k to  wie, może inspiro­
w any przez ducha Napoleona, rzucił hasło unji naddu- 
najskiej, czyli pow rotu do zm odyfikowanej koncepcji 
A ustro-W ęgier.

T ak  więc w  13 latach po zgonie A ustro-W ęgier, 
rzucono hasło restitutio  ad integrum.

13 la t potrzebnych na stw ierdzenie, że zrobiono on­
giś głupstw o, to sub speciae historiae nie wiele, ale to 
aż nadto, jak na nerw y jednego pokolenia.

H istorja ma swe paradoksy  i lubi stro ić ironiczne 
g rym asy  do tych, co  chcą zbyt generalnie rozw iązyw ać 
ludzkie spraw y. Żałosne to  widowisko, gdy  po kilku­
nastu bezowocnych latach polityka europejska w raca 
do swego punktu wyjścia.

Co stąd  w ynika?
Stosunki środkow o-w schodnio-europejskie oczekują 

na właściwe zaspokojenie. S y tuacja  tej części Europy 
nie jest ustalona o tyle, że kraje  nowopowstałe lub 
rozszerzone po wojnie nie czują się bezpieczne w kle­
szczach politycznej i gospodarczej ekspansji Niemiec 
i Rosji.

W yczuw a się więc potrzebę w ysunięcia jakiejś 
zdrow ej koncepcji, k tóra m ogłaby powiązać tę część 
E uropy w jedną całość polityczno-gospodarczą.

Myśl tego rodzaju w ysuw a właśnie redakcja „Na­
szej P rzysz ło śc i“ w postaci bloku dziewięciu państw : 
Łotw y, Estonji, Litwy, Polski, Rumunji, W ęgier, Cze­
chosłowacji, Jugosławji i Bułgarji.

Chodzi tu o pewną formę przym ierza polityczno- 
m ilitarnego, a także i kollaboracji gospodarczej. Ta 
ostatn ia część m a już właściwie swe precedensy w po­
staci bloku agrarnego, k tó ry  okazał się pom ysłem  zd ro ­
wym, odpow iadającym  żyw otnym  interesom  om aw ia­
nych państw .

Blok wsc.hodnio-centrowy, obejm ując blisko 100 mi- 
ljonów ludzi, byłby w zajem ną asekuracją dla jego

członków, w zm ocniłby ich prestiż jako całości wobec 
groźnych sąsiadów, a także wobec m ocarstw , które 
baw ią się interesam i wschodnio-europejskiem i i naddu- 
najskiemi w  tenisa dyplom atycznego. U łatw iałby za­
opatrzenie w k redy ty  i t. p.

Koncepcja w ysunięta przez „Naszą P rzysz ło ść“ nie 
jest m egalom ańska, trzym a się granic i potrzeb rzeczy­
w istości i choć na jej drodze jest wiele trudności i to 
wcale poważnych, ale nie mniej raczej przezw yciężal- 
nych. Nawet gdyby ta kollaboracja nie przybrała  zbyt 
konkretnych organizacyjnie kształtów , już jako pew na 
idea, ma w artość  orientacyjną i kierunkow ą w  tak  p łyn­
nej dziś europejskiej polityce.

Płynnej dlatego, że nie opartej na doświadczeniu 
historycznem , ba, działającej nieraz wbrew jego w ska­
zaniom.

Koncepcja bloku wschodniego nawiązuje do naj­
piękniejszej epoki polskich dziejów, do tradycy j jagiel­
lońskich, kiedy to  Polska była ośrodkiem  W schodu eu­
ropejskiego, gw arantką jego bezpieczeństwa i kiedy 
obejm owała wpływami dynastycznem i liczne państw a, 
dziś właśnie wym ieniane na czonków bloku. Koncepcja 
ta ma pewne zalety , k tóre są jednocześnie jej wadami.

O czyw ista jest rzecz, że idea bloku, jako szersza, 
w iąże się z likwidacją istniejącej obecnie Małej Epten- 
ty, stanow iącej w yraz zbyt bezwzględnego stosowania 
hasła détruisez l’Autriche. Nie zn a czy  to, że  dążeniem  
ma być przyw rócenie Austro-W egier. W ręcz prze­
ciwnie, wprowadzając do bloku W ęg ry , a odcinając 
A ustrje, p e try fiku jem y raz na zaw sze  obecny stan rze­
czy , u zyska n y  przez tra k ta ty  pokojowe.

I to jest jej zaleta a także i wada.
W ynika ona z założenia, że A ustrję nie minie An- 

schluss z Niemcami. M ożna nań naw et zezwolić, choć­
by za indultem, jednak w  tym że momencie powinien 
pow stać blok wschodni. 66 milj. wzm ocnionych Nie­
miec chcem y przeciw staw ić 100 milj. członków  bloku. 
W prow adzając zaś do bloku W ęgry  i stępiając ostrze 
wymierzone przeciw  nim Małej Ententy, dajem y temu 
nieszczęsnem u krajow i widoki dalszej egzystencji 

, i słusznej rekom pensaty jego strat.
D rugą zale tą  i w adą koncepcji bloku jest, że w pro­

w adza on do swego grona Bułgarję. Jak  wiemy, pro­
jekt francuski w ykluczał B ułgarję z unji naddunajskiej. 
Znaną jest w szystkim  rola B ułgarji w ostatniej wojnie 
światowej. To też  francuskie załatw ienie mogło w tym  
w ypadku ucieszyć jedynie Berlin. P rzygarn ia jąc  Buł­
garję, blok pow iększa bezpieczeństw o swej całości, k tó­
rej zawsze grozić może niemiecki a tak  okrężny z po­
łudnia.

T rzecią zaletą i w adą bloku jest, że wlicza on do 
swego składu Litwę. Polska ma z nią stosunki napię­
te. Je st to owoc intrygi obcej. Lecz stosunki te  m ają 
swą wym owną analogję dziejową. P rzecież W itold, 
b ra t Jagiełły, także kum ał się z K rzyżakam i przeciw 
interesom  swej własnej o jczyzny a z groźbą dla Pol­
ski. Lecz potem  p rzy sz ły  inne czasy, doszło do p raw ­
dziwej entente cordiale polsko-litewskiej i W itold był 
jednym  z tych, k tó rzy  grom em  swego miecza dokonali 
zw ycięstw a pod Grunwaldem. Na obrazie M atejki w y­
pełnia on nawet centrum  kompozycji, jest on w wizji

(Dokończenie na str. 168).
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JESZCZE O LITERATURZE
Nawiązując do artykułu  p. t. „L iteratura katolic­

ka"’, ogłoszonego w num erze październikowym  „Ro­
dziny P o lsk ie j”, pozwolę sobie dorzucić garść  w łasnych 
i zebranych na ten tem at uwag. Istotnie, zagadnienie 
katolickiego piśm iennictwa jest nader doniosłe i ważne. 
W ołania o tw órczość literacką, opartą na zasadach ka­
tolickich, są coraz częstsze —  ale mimo to jakoś nie 
możem y zauw ażyć żyw szego tem pa rozwoju katolic­
kiej lite ra tu ry  w Polsce.

M am y szereg p isarzy  stojących na gruncie zasad 
w iary i etyki C hrystusow ej, ale, poza niektórym i, czuje 
się u nich jakby lęk pisania w yraźnie w duchu kato­
lickim. Jakby podświadomie pokutuje u nich jeszcze 
duch owych czasów, kiedy „nie w ypadało” pisać „po 
katolicku".

Nietylko to. Ale także konsumenci, czytelnicy sa­
mi wolą zaw sze jeszcze w przew ażającej części auto­
rów i książki, k tórym  do katolickiego a niejednokrotnie 
nawet do chrześcijańskiego światopoglądu bardzo da­
leko-

Co je s t p rzyczyną takiego stanu rzeczy? Autor 
cytow anego artykułu  upatruje ją przedew szystkiem  
w braku rozpowszechniania iilozofji katolickiej wśród 
elity  polskiej. K w estja niewątpliwie bardzo ważna 
Jednakże w ydaje mi się ona być n iew ystarczającą. 
Mam w rażenie, że obok propagandy katolickiego spo­
sobu m yślenia (filozofji), powinien kroczyc pewien duch 
ascezy katolickiej, tej ascezy, k tó ra  w wiekach śred ­
nich w uosobieniu św. Franciszka z Assyżu tow arzy­
szy ła  głębi umysłowej „Sum m y teologicznej". Koniecz­
ną jest rzeczą, żebyśm y w szyscy, i ci, co piórem  w ła­
dają i ci, co spełniają rolę konsumentów, żebyśm y 
w szyscy nietylko musieli m yśleć po katolicku, ale byli 
w zupełności przejęci zasadam i naszej w iary. P rze ży ­
wać m usim y C hrystusa, przeżyw ać  program  Jego Kró­
lestwa — a w tedy i czyny  nasze, i płody nasze um y­
słowe odpowiadać będą wym aganiom , k tóre  dzisiaj s ta ­
wiamy. Są to zasady  dla wszelkiej działalności, a więc 
i dla tw órczości literackiej.

B iorąc rzecz bardziej konkretnie —  czego należy 
żądać od pisarza katolickiego? Czy wolno mu pisać 
o w szystkiem ? C zy są kw estje, k tórych mu ruszać 
nie wolno? Jak, w jaki sposób należy poszczególne za­
gadnienia ująć, opisać? Pytania, k tóre w ym agają 
szerszego omówienia, co, rzecz oczywista, w ram ach 
jednego artykułu  jest niemożliwem. D latego tylko k ró ­
ciutko zwrócę uw agę na niektóre spraw y.

Jedna uwaga nasunęła mi się czy tając zdanie au­
to ra  w artyk . „L iteratu ra  katolicka“ o obecnym rene­
sansie katolicyzm u we Francji. Jeśli dobrze zrozum ia­
łem, chodzi tam  także, a może przedew szystkiem , 
o odrodzenie lite ra tu ry  katolickiej we Fiancji- Uwszern, 
lata powojenne były  świadkam i niezwykłego w zrostu 
francuskiego piśm iennictwa katolickiego. Jednakże, jak 
stw ierdziło niedawno w ychodzące w Brukseli pismo 
„Revue Catholique des idées et faits“ , odczuwa się 
już dzisiaj pewną, że tak powiem dekadencje tej lite ra­
tu ry  katol., pewne, acz powolne, opuszczanie lotu i —

zniżanie się ku dołowi. P rzyczyną zaś tego jest m. in. 
w ybujały indywidualizm, subjektyw izm  u autorów  k a ­
tolickich. W ygórow any kult pojedynczej osobowości 
kazał zapom nieć o społeczności, k tó ra  przecież jest 
także w m niejszym  czy większym  stopniu czynnikiem  
w spółdziałającym  w tw órczości p isarza czy poety. 
Stąd wniosek dla literatów  katolickich, żeby dzieło 
sztuki przystosow yw ać także celom i interesom  spo­
łeczności ludzkiej. Pod  tym  kątem  widzenia literatu­
ra różni się, n. p. od filozofji .— abstrahując od środ­
ków —  tern, że musi być podporządkow ana prawom  
artyzm u, piękna. Piękno zaś łączy się jak  najściślej 
z praw dą. W obec tego literatura, jako sztuka, musi 
stać w służbie prawdy- Dla katolickiej twórczości po­
winno być dewizą zdanie Paw ła C laudefa, że „muza 
nie jest niczem innem, jak łaską" (ob. o tern w „Schó- 
nere Zukunft” R. VII, Nr. 2, s tr. 45).

Pisarzow i katolickiemu wolno pisać o w szystk iem . 
Każde zagadnienie, każde spostrzeżenie może być te ­
m atem  jego utworu. Chodzi jedynie o to, by całość 
ujął z punktu widzenia chrześcijańskiego, katolickiego. 
Om awiany tem at musi być um ieszczony na p łaszczy­
źnie katolickiego sposobu m yślenia. Ani na chwilę nie 
wolno mu zejść z tronu w iary i etyki C hrystusow ej. 
Może nawet słówkiem nie wspominać ani Boga, ani ja ­
kiejkolwiek czynności religijnej czy  liturgicznej, byleby 
duch dzieła był zgodny z nauką Bożą. Podkreślić  na­
leży także i to, że chybiony byłby utwór, k tórego au­
tor w pewnem „przeczuleniu religijnem ” pom ijałby zu­
pełnie t. zw- elem ent ziemski, obracając się ty lko i je ­
dynie w sferze m etafizyki. Dla nas ludzi, pątników 
po ziemskim padole, zaznających co krok głogi i osty 
tej łez doliny, z praw dziw ą korzyścią może być ty lko 
taki utwór, k tó ry  w założeniu swem wychodzić będzie 
od tego, co nas otacza. Z ziemi w ychodząc, boskim 
ma nas prow adzić szlakiem ku odwiecznej P r a w d z i e .  
Poeta, łaską bożą obdarzony, przew odniczyć nam wi­
nien na drodze ku doskonałości, ku umiłowaniu P raw dy  
i Piękna. Dzieło jego, jako utw ór a rty sty czn y  o zasa­
dach C hrystusow ych —  to latarn ia ośw ietlająca nam 
skalną ścieżynę ku szczytom  Szlachetności.

Do tego w szystkiego zaś poeta czy pisarz —  ka­
tolik zdolny będzie dopiero wówczas, gdy  połączy 
w sobie i św. Tom asza z Akwinu i św. Franciszka 
z Assyżu. Tom istyczna filozof ja  w połączeniu z fran ­
ciszkańską ascezą — to najlepsza rękojm ia pow odze­
nia katolickiej literatury .

Ale te dwa czynniki powinny być niety lko u tw ór­
ców, lecz także u konsumentów, czytelników  —  o czem 
mówiłem na początku. Zw łaszcza m uszą one cecho­
w ać tych, co w naszych czasach w wielkim stopniu 
w pływ ają na charak ter literatury , t. zn- krytyków  lite­
rackich. Bądź co bądź każdy autor w m niejszym  czy 
w iększym  stopniu liczy się z opinją kry tyk i. S tąd jed ­
nym z zasadniczych postulatów w zagadnieniu lite ra ­
tu ry  katolickiej jest należycie postaw iona k ry ty k a  li­
teracka. Ale o tem kiedy indziej.

A. F. Kowalkowski.
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Z  • K S I L G I  • P I L L G R Z / M
TAJEMNICA TRÓJCY.

Żyją, d z ia ła ją  w łonie Bóstwa potęgi n iezrów na­
ne. Treść ich w ew nętrzna, zasada najg łębsza uchyla 
się z p rzed  zrozum ienia naszego um ysłu. Rozum tu 
musi wierzyć.

C óż z resz tą  dziwnego, że musi wierzyć B ogu? Ty- 
lekroć wierzyć m usi w sferze rzeczy w idzialnych, ludz­
kich! W ierzyć m usi umysł równy rów nem u —  nikt sam 
wszystkiego nie zbada —  wierzyć m usi tem bardziej 
umysł niższy umysłowi wyższemu. P rostak  nie po j­
mie głębi wywodów m ędrca, a jednak p rzy jm uje p raw ­
dę, oparty  na jego rzetelnem  słowie. Byłby godzien 
politow ania, gdyby mówił: „To niepraw da, bo ja  tego 
nie rozum iem !“

Istnieje zasadnicze stopniow anie umysłowości. 
N ajn iższy  stopień, to rozum  w pieluszkach. Z czasem 
um ysł się rozw ija, sięga coraz wyżej, dalej, szerzej, g łę ­
biej w dziedzinie praw dy. Lecz nie ogarn ia  w szyst­
kiego. Dochodzi do pewnych g ran ic  i tam  zatrzym ać 
się musi. O d tąd  kolej na umysł istoty wyższej.

Umysły wszystkich mędrców przew yższa jeden 
umysł anioła. Nie zależy on w poznaw aniu  praw dy od 
kształtów  inaterji. Chwyta bezpośrednio istotę rzeczy. 
Lecz i anioł, w ładca praw dy niew idzialnego św iata, s ta ­
je u kresu poznania. I on zapożyczyć się musi u A po­
stoła narodów , by zawołać: „O  głębokości bogactw  i wie­
dzy Bożej! Jak  nieogarnione sądy, jak  niedościgłe są  
d rogi Jeg o !“

N atra fił na  dziedzinę Bóstwa.
Umysły mędrców i aniołów przew yższa sw ą nie­

skończonością N ajw yższy Rozum, M ądrość Uosobio­
na —  Słowo Boga. Ono zam yka i wieńczy skalę um y­
słów...

Zadaniem  rozum u jest posiąść, ogarnąć praw dę. 
P raw da , jako taka, jest nieskończoną. S tąd  zasięż- 
ność um ysłu w nieskończoność iść m usi, by nieskończo­
ną P raw dę ogarnąć. Zatem  w świecie, w którym  jest 
P raw d a  nieskończona, m usi być i Um ysł Nieskończony. 
1 O n jest u Boga na łonie wieczności i na świecie był... 
P rzyszed ł do swoich i świadczył o Bogu, jak  w iedział 
i w idział: „ Ja  w Ojcu, a Ojciec jest we m nie“ ...

O znajm ił św iatu najg łębszą  tajemnicę. T ajem ni­
cę Trójcy św.

Tylko w iarą  p rzy jąć  ją  można. Rozum  ludzki, ani 
anielski nie zgłębi jej nigdy. M oże ją  sobie jedynie 
uprzystępnić. Ja k ?  —  N ajlepiej ro zp a tru jąc  jej obraz, 
jej w izerunek żywy, jej fo tografję niejako, "rękę Stw ór­
cy w świecie uczynioną.

G dzież ów obraz T rójcy Boga zna jdu je  się na z ie ­
m i? W  którym  wieku się ukazał?  W  cżyje ręce go z ło ­
żono ?

Było to wówczas, gdy Stwórca rzekł: „U czyńm y 
człowieka na obraz i podobieństwo nasze!... D uszę każ­
d ą  uczynił Bóg na podobieństwo własne. Złożył w niej 
obraz Trójcy, jej fo tografję w ierną, dokładną, ży­
wa.

I dusza m oja nosi ten obraz w sobie. Jed n a  jest 
i n iepodzielna, a  przecież jakby troista. Oto, gdy 
świadomość m oja i pam ięć ogarn ia  mnie i wszystko 
moje, wówczas m e mówię: „L ew ą s tro n ą  swej duszy 
wiem to, pam iętam  owo“ —  lecz mówię: „ J a  to wiem, 
ja  (cały) to pam iętam “ ...

A gdy jak ąś  rzecz, ja k ą  praw dę już  uśw iadom ioną 
sobie i już pam iętaną  usńu ję  zgłębić rozum em , wówczas 
nie mówię: „ P ra w ą  s tro n ą  duszy zrozum iałem “ —  lecz 
mówię: „ J a  to rozum iem  —  ja  cały!“

A gdy przedm iot uświadom iony i zrozum iany um i­
łuję wtedy mówię podobnież: „ J a  kocham... d u szą  ca­
łą !“

T ak  więc jedna i ta  sam a, cała dusza , wie, rozu­
mie, kocha. Z a każdym  razem  jest inna. Inna  jest, 
gdy wie, pam ięta, —  inna, gdy  rozum uje i zgłębia, - -  
inna, gdy swój przedm iot ogarn ia  m iłością płom ienną. 
A jednak  w każdym  z tych wypadków jest przeciez tą 
sam ą. Jedna i troista. Jed n a  w swej istocie, troista 
w p rzejaw ach  tej istoty. Nosi w sobie doskonały i d o ­
kładny obraz Trójcy.

D okładny tak dalece, że naw et odzwierciedla po­
chodzenie O sób Trójcy.

W iara  n as  uczy, ze Syn, M ądrość i Rozum, pocho­
dzi od O jca, rodząc  się z Niego. A u  nas jak  się dzie­
je?  Czy m ożna coś zrozum ieć, nie będąc tego św iado­
mym ? I u nas rozum  rodzi się dopiero ze świadomości, 
pamięci. A jak  w naszej duszy, tak i na  łonie Trójcy 
rodzenie to jest duchowe.

W iara  dalej uczy, że D uch św. —  M iłość —  po­
chodzi od O jca i Syna. A w naszej duszy skąd  wy­
pływ a m iłość? Czy m ożna kochać głęboko, nie "uświa­
domiwszy sobie przedm iotu  ukochania, nie zrozum ia­
wszy go przynajm niej trochę? Nie można. Św iado­
mość i rozum , razem  wzięte, pow odują miłość w duszy 
naszej. Tak też i w Bog;u. Ta tylko wielka zachodzi 
różnica pom iędzy d u szą  i Bogiem, że w niej w ładze 
pozostają  w ładzam i, podczas, gdy w Bogu, porw ane 
w jak iś wir N ieskończoności, i Rozum i M iłość i Samo 
ich źródła  Boże, tak u ra s ta ją , do takiego dochodzą 
rozkwitu, że s ta ją  się Osobam i. U zyskują  sam odziel­
ność i wyodrębnienie w łasne na  łonie jednego Bóstwa. 
Je d n ą  pozostaje N atu ra , tro istą  jaw i się w Osobach.

Nic nie w skóra ją  m ędrcy tego św iata! Choćby im 
dano czaszkę tak szeroką, jak  obwód globu, nie zrozu­
mieją. Ale też choćby wszystkiemi językam i przeczy­
li P raw dzie, słysząc o Bogu z Boga, Bogu P raw d zi­
wym z Boga Praw dziw ego, D oskonałym  z D oskonałe­
go... zaprzeczy im  dusza ich w łasna. Powie: „Z am il­
knijcie! Jam  jest podobieństw em  Jego. O braz  Jego  ży­
wy i wierny noszę na swem łonie“ ...

Nietylko w światłości nieprzystępnej i w chwale 
wieczności m ieszka P an ... P rzebyw a i na świecie...

W  każdej duszy, na obraz Swój uczynionej...
Żyją, d z ia ła ją  w łonie Bóstwa potęgi niewysłowio-

ne!
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P R O F .  B E N E S I C
Kola kulturalne W arszaw y uczciły 

niedawno 30 lecie działalności prof. Be- 
nesica na polu zbliżenia polsko-jugosło­
w iańskiego, a  blisko trzyletniej jego 
działalności osobistej w  W arszaw ie, jako 
delegata m inisterstw a, a raczej n ieofi­
cjalnego am basadora w spółpracy ku ltu­
ralnej obu narodów.

Prof. Benesic jest niezw ykłą posta­
cią ze w zględu na swe żywiołowe 
wprost zainteresow anie polskością. Do­
brze mu je s t  żyć w  atm osferze polskiej 
ku ltury i bez tej atm osfery nie w yobra­
ża sobie nieomal życia.

A  choć się skarży  na nasz klim at, 
niebezpieczny dla jego  płuc, to przecież 
w łaściw ym  klim atem  jego  życia ducho­
wego je s t polska kultura. W niej widzi 
oparcie dla swych zainteresowań. Tu go 
coś ciągnie intuicyjnie. Prof. Benesic 
jest poprostu Polakiem  z ducha żyje  peł­
nią życia  w  zw iązku z naszą kulturą. 
T ak  on sam  to w yznał w  swej arcycie- 
kaw ej, okraszonej beztroskim  humorem 
,.spowiedzi publicznej” , w ygłoszonej na 
akadem ji w  Radzie m iejskiej.

L a t  temu trzydzieści, jako  m łody stu­
dent zaw itał po raz  p ierw szy do W a r­

szaw y, by być tu świadkiem, ja k  kozacka 
sotnia nahajkam i rozpędziła i stratow ała 
kopytam i m anifestację  3 m ajow ą.

Lecz Benesica pociągnęło przedewszy- 
stkiem piękno polskiej literatu ry . Pod 
tym względem  był je j  zapalonym  a cał­
kowicie bezinteresownym  kontemplato- 
rem. Z tego um iłow ania zrodziła się chęć 
tłum aczenia na język  o jczysty arcydzieł 
literatury. P isarza  poryw ał tu  sam ży­
wioł artystycznej pracy, bez względu na 
żadne życiowe rachuby. To też prof. Be­
nesic tłum aczy niektóre dzieła np. W y­
spiańskiego po kilka razy, zaw sze z m y­
ślą o osiągnięciu ja k  najw iększej, kon- 
genjalnej doskonałości w  odtworzeniu 
myśli polskich poetów.

A  potem popłynęły szeroką fa lą  prze­
kłady z polskiego, obejm ujące rozległą 
skalę od Kochanowskiego aż do W yspiań­
skiego, lirykę, epos, dram at, powieść, no­
welę. Nowi i dawni w szyscy najcelniejsi 
autorzy znaleźli swój w yraz i swe m iej­
sce w  tej olbrzym iej antologji, liczącej 
przeszło 50 pozycji.

Jako dyrektor teatru  w  Zagrzebiu 
prof. Benesic nie ominął żadnej okazji 
w ystaw ienia polskiego dram atu czy ko-

medji. B y ł W yspiański, Żeromski, Kie- 
drzyński, Perzyński, N ałkow ska, W ina- 
wer.

W ystaw ił naw et w  swej gorliwości 
„W arszaw ian kę” , W yspiańskiego. Czuł 
się tak  Polakiem , że nie mógł w ątpić, iż 

„W arszaw ian kę” zrozumie każdy Jugo­
słowianin. Że je j nie zrozumiano, nie je ­
go w  tern wina.

W  tym  jednym  fakcie  jest cały pro­
fesor Benesic ze swą pochłaniającą pasją  
dla rzeczy polskich, dla dzieł polskiej 
m yśli, z wczuciem  się głębokiem w  atm o­
sferę naszego życia  kulturalnego i naro­
dowego. M a jak b y  dwie dusze, a więc mo­
że sobie powiedzieć, że owe 30 la t odda­
ne w  rycerską służbę polskiemu duchowi 
liczą mu się podwójnie.

Trudno za tę w ierną p rzy ja zn ą  pracę 
nie czcić go i nie składać choć najskrom ­
niejszych w yrazów  uznania. Zresztą on 
tego nie potrzebuje, ja k  dąb nie potrze­
buje uznania, że jest dębem a  nie brzozą. 
Po rozległych konarach twórczości ku ltu ­
ralnej prof. Benesica snuje się jednak 
w aw rzyn p rzyjazn ej wdzięczności odda­
nej mu polskiej opinji.

J. Cz.

A l.  Ś R E D N IC K I.

HISTORJA JEDNEJ KSIĄŻKI
Narodziła się książka polska łzam i i krwią serdeczną pi­

sana na pergaminie wiary w uczucia najśw iętsze. Narodziła się 
w ciszy poddasza, w w ysokiej samotni zapatrzonej załzawionym  
okiem szyb w przedziwną złotem  haftowaną szafirową tkaninę 
nieba, rozpostartą nad ubożuchną kolebką nowonarodzonej.

I  stanęła cicha, skrom niutka w przezroazej tunice pra­
gnień przeczystych. N ie zachwydała blaskiem płomiennych 
kinkietów kabaretowych, odorem półnagich rozpętanych 
oręjją ciał, szałem wyuzdanej perwersji, hukiem  skrytobój 
czych strzałów, tajem niczym  mordem w trupim  blasku, latarń 
gazowydh. Nieum azana błotem ścieków rynsztokowych wiel- 
kiego m iasta, niezłaljdaczona, nie wyświechtana w atłasach 
w ielkom iejskich lupanarów.

Narodziła się pełna pogody duszy słonecznej, pełna zapa­
chu rozkwitłego kwiecia, piękna płomiennym duchem młodości, 
przeczysta, ja k  kropla rosy porannej, rozśpiewana pieśni me- 
lodją czystą, ja k  dźwięk srebrzysty dzwonków.

Natchniona była i  pełna ducha twórcy, wpatrzonego go- 
rejącem i oczyma w swe dzieło, bólem serdecznym wykarmione 
najw spanialszy owod duszy uskrzydlonej, trzepoczącej się 
'w lękliw ej trosce o los tworu całego żyda.

Uśm iechnięta, radosna, rozejrzała się po iskrzących kry­
ształem  zakrzepłych w sople lodowe ściamach „pałacu" niskiego  
poddasza w którym ujrzała  świat ułudy i  nędzy wysrebrzonej 
poświatą księżycow ej ampli.

—  A  oto pan m ój i  twórca —  pomyślała patrząc na wy­
blakły cień człowieka pochylonego nad nią.

I  ogarnął ją  nagły lęk i  zwątpienie.
—  A za li ten m ógł tchnąć w nią promienie i  piękno?
I  zajrzała niespokojnie w głąb duszy sw ojej i  zdumiała  

się, zrozumiawszy ja k  wielkie są w n ie j m yśli i  ukochania, ja k

wielki je s t  cel je j. Zrozumiała, że to wszystko, co w nią tchnął 
jest pieśnią najwspanialszą, bólem i radością najżyw szą życia.

A  zrozumiawszy  —  uczuła się tak wielką w sw ej prostocie, 
że bez drżenia stanąć mogła w szeregach najwspanialszych  
dzieł twórczych ludzkiego ducha.

I poszli w drogę ku różanym świtom nadzieji.
Ciężka to była droga i  mozolna, pełna drwin i  uw-.g zło. 

śliwych, bolesnych upokorzeń i  gasnącej z  dniem  każdym na­
dziei.

—  Piękna książka  —  chwalono z pobłażliwym uśmiedhem, 
piękna pięknością, z którą dziś spotkać się trudno, za piękna  
nawet dla dzisiejszego czytelnika, a przez to za  mało zrozu­
miała. To dobre było w ośmnastym, dzieuńętnastym stuleciu. 
Za wiele pogody, za słonecznie za romantycznie, ot co. Bardzo 
żahłjem y a le . . .

I  znów dalej gładkie słowa z wysokiego trybunału, kramar­
skiego intelektu.

—  Hm, dobra rzecz, niech zostanie, zobadzymy, m oże. . . 
Narazie niema o tern mowy. Liczym y jednak, że zalewająca  
nas fa la  przekładów obcłych minie, wówczas może znajdziemy  
sposób aby dać światu pańskie dzieło, bądź co bądź godne wy­
różnienia —  tłum aczył pocieszająco dobroduszny pan, patrząc 
z politowaniem na wynędzniałe, zabiedzone dziecię Apołlina.

— -. N ie trzeba tracić nadziei —  dorzucano za odchodzącym.
N adziei nie stracił, lecz zbyt uńelką była jego nędza, by 

sama nadzieja mogła m u wystarczyć.
1 oto w cichej, w ysokiej samotni poddasza, wysrebrzonej 

blaskiem księżyca, dokonała się jedna z wielu tragedyj, Żar­
łoczna paszcza życia połknęła swą ofiarę, by po czasie rzucić na 
opuszczony, zapomniany, porosły chwastem grób, blask sławy.
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BOLSZEWICY
D rugi ośrodek badań tworzy Sem inarjum  Konda- 

kovianum  w P radze , trzeci, najw ażniejszy znajdu je  się 
w Moskwie, gdzie w arsztatam i restauracyjnem i kieruje 
J. G rabar.

C entralny instytut badań  i ochrony zabytków 
w Sowietach —  „Z. G. R. M .“ (Z entralnye G osudar- 
stwennye R estaurazionnye M asterskie) przeprow adził 
w ostatniem  dziesięcioleciu p lanow ą restaurację szeregu 
m alowideł m onum entalnych oraz pow ażnej ilości ikon.

U rządzona przed  dwoma laty w Berlinie, Kolonji, 
H am burgu  i w Frankfurcie nad  M enem wystawa ikon—  
pozw oliła badaczom  zachodnim  zapoznać się bliżej 
z metodami i rezultatam i p rac  restauracyjnych G rabara , 
a zarazem  dała  im puls do szeregu publikacyj o p rz e ­
szłości rosyjskiej.

Stosunek w ładz sowieckich dla problemów konser­
wacji zabytków sztuki, —  sztuki —  p a r  excellence — 
religijnej, kościelnej, —  zobrazow ał kom isarz oświaty 
A. Łunaczarski we wstępie do katalogu wystawy ikon.

„Zdaw ałoby się —  pisze wym ieniony organizator i motor 
głów ny ruchów bezbożniczych w  Rosji, —  „że opieka nad prze­
szłością i zabytkam i jest n egacją  całkow itą ideologji prole- 
ta r ja tu , jego skrajn ie  m aterjalistycznej filo zo fji i praktyczne­
go w yłącznie światopoglądu.

Do dnia obecnego odzyw ają się głosy w ykazujące szkodli­
wość konserw acji zabytków  architektury kościelnej i m alar­
stw a cerkiewnego. Głosy te są konsekwencją żywotności stare­
go światopoglądu.

Część przedstawicieli naszego regim u widzi w  sztuce cer-

Ikona —  kojarzy się w naszej św iadom ości z wy­
obrażeniem  ciemnych plam  barwy, ujętych w bogatą 
ornam entykę, złotych lub srebrnych blach, ozdobionych 
klejnotam i.

O rnam entyka tego rodzaju , zasłan ia jąca  g ro s  po­
w ierzchni ikony, —  narzuca się oczom widza, jako 
sk ładnik  zasadniczy i nieodzowny.

W  istocie rzeczy jest to tylko dodatek.
Blachy owe, zasłan iające m alaturę, pojaw iać się 

poczęły dopiero w końcu XVI wieku, jako w yraz i p rze­
jaw  „pobożnego zbarbaryzow ania sm aku“ , jak pisał 
zm arły  w r. 1920 książę E ugenjusz Trubecki, au to r głę 
bokiego stud jum  o religijnym  św iatopoglądzie dawnych 
m alarzy  rosyjskich.

„O dkrycie“ ikony jest dziełem lat ostatnich.
Zapoczątkow ane bezpośrednio p rzed  wybuchem 

wojny światowej, —  badania  K ondakow a i G rab ara  
rozw ijały się rów norzędnie z postępam i prac re s ta u ra ­
cyjnych.

D opiero usunięcie blach, pokryw ających pow ierz 
chnię ikony, o raz przem alow ań późniejszych w raz 
z w arstw am i b rudu  i pyłu wiekowego —  umożliwiło stu- 
d ja  nad  daw ną sztuką rosyjską, a zarazem  ujaw niło 
istotne w artości ikony.

Echem p rac  Kondakowa i rezultatem  badań  lat 
ostatnich —  jest szereg gruntow nych studjów  o starem  
m alarstw ie cerkiewnem, opublikowanych w Niemczech 
w latach 1926— 1931 (dr. F. H alle, J. Arseniew, T ru ­
becki, F. Schw einfurth). Św. Jerzy. Szkolą, moskiewska w. X V I.

M atka Boża W łodzimierska. (Kopia cudami wsła­
wionego oryginału z w X II)  W iek X IV . Szkoła Suz- 

dałsko-nowogrodzha.
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I IKONY
kiewnej potęgę, sprzym ierzoną z dawnym ustrojem , z dawnym, 
a w ciąż jeszcze żyw ym , światopoglądem.

Zastrzeżenia te i obaw y nie są jednak uzasadnione. Reli- 
g ja  bowiem jest zupełnie naturalnym  w yrazem  określonych 
epok, przejaw em  niezadowolenia z życia, tęsknoty za innym 
światem , w yrazem  nadziei i w iary  w  szczęście.

W  sumie, uczucia te w yw ołują gwałtowne napięcie sił 
twórczych i w  ten sposób rodzi się sztuka religijna.

K iedy do głosu przychodzą klasy nowe i podejm ują w alkę 
z klasam i dotychczas panuj ącemi, nienawiść przeciwko stare­
mu św iatopoglądow i rzuca —  rzecz prosta, głęboki cień na 
sztukę, sprzym ierzoną z w alczącym i jeszcze bogami.

Gdy jednak bogowie ci w reszcie pogrążą się w  nicość 
i w  zapomnienie, gd y pozostanie po nich jedynie piękna form a, 
w tedy s ta ją  się nieszkodliwi i n abierają  dla nas znaczenia 
przewodników po tym  świecie zagasłej raz na zawsze —  prze­
szłości, s ta ją  się źródłem wzruszeń estetycznych.

W ychodząc z tych założeń, władze sowieckie zdecydowały 
się otoczyć należytą opieką zabytki dawnej sztuki cerkiew ­
n ej”.

O dnow ione w w arsz ta tach  państw ow ych ikony —  
nie s łużą  już celom kultu, ale m agazynuje się je w m u ­
zeach moskiewskich i leningradzkich.

U tarło  się 
błędne dio gruntu 
przekonanie, ja ­
koby sztuka ro­
syjska była jedy­
nie prow incjonal- 
nem odgałęzie­
niem sztuki b i­
zantyńskiej.

Związki po­
m iędzy m o n u ­
m entalną s z t u -  
ką c e s a r s t w a  
w schodniego, a 
starorosyjskiem  
m alarstw em  cer- 
kiewnem posia­
dają charak ter je ­
dynie formalny.

T reść, w e­
w nętrzny chara­
kter ikon rosy j­
skich stan  ow  ią 
antytezę sztuki 
Bizancjum.

Tw órczość 
artystów  im per- 
jum w schodniego 
rozw ijała się w 
ściśle okreśh>  
nych r a m a c h ,  
w ytyczonych —  
przez K o ś c i ó ł  
i państw o, posia-

A rchaniol G aM jel. dała ^ lecydow a
Początek X V I  w. Szkoła jarosławska. ną konstrukcję

W skrzeszenie Łazarza X V  wiek. 
Szkoła nowogrodzka.

w ew nętrzną, niezm ienną i nienaruszalną jak  dogm aty 
wiary.

Była to sztuka wyzbyta wszelkich akcentów uczu­
ciowych; głosiła ona jedynie chwałę nieskończonego 
m ajestatu Boga-W ładcy.

W  m ozaikach bizantyńskich Zbaw iciel jest tylko 
Pan-tokratorem  — a M atka Boża niedostępną W spół- 
władczynią.

Była to świetna, cerem onjalna sztuka, operująca 
wielką m onum entalną form ą dekoracyjną.

Średniowieczna sztuka rosyjska w yrosła na podło­
żu uczucia.

Żywiołem jej była abstrakcja  i wizyjność.
Surow a form a bizan tyńska nie odpow iadała  w e­

w nętrznem u charakterow i sztuki rosyjskiej, to też już 
w wieku XI i X II, przyjęte z B izancjum  formy, poczęły 
ulegać gw ałtow nym  modyfikacjom.

O ddalanie się od form bizantyńskich uzew nętrzni 
ło się również w architekturze cerkiewnej, w jej symbo- 
listyce.

K opuła b izan tyńska sym bolizuje niebo rozpostarte  
nad  ziemią.

Ig lica gotycka rwie się w niepow strzym anym  pędzie 
w górę, podnosząc kam ienne m asy ku niebu.

Złocona kopuła rosyjska o kształtach płom ienia 
świecy —  sym bolizuje ża r modlitewny.

Abstrakcyjno-ascetyczne tendencje m alarstw a ro ­
syjskiego kapitalnie u ją ł ks. E ugen jusz Trubecki:
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„O brazy  Rubensa to mięso, które m usi zabijać, aby 
żyć! W  ikonach odzw ierciadliły się m arzenia o życiu 
ponad-biologicznem , o końcu bytow ania zwierzęcego“ .

Form a m alarstw a starorosyjskiego, wyzbyta wszel­
kich akcentów realistycznych, jest najściślej zespolona 
z isto tną  treścią  ikon.

A bstrakcja  góru je  ponad  wszystkiem, decyduje 
o kształtach  ludzi i zw ierząt.

Lwy w jam ie D aniela, koń św. Jerzego —  to nie 
są  stw orzenia realne, z krw i i kości, ale zw ierzęta ży ją­
ce poza kręgiem  ziemi, na łąkach rajskich.

W  ikonach obrazow ali m alarze starorosyjscy dwa 
św iaty: W  wieczystym, niew zruszonym  spokoju p o g rą ­
żony  św iat transcendentalny  i św iat doczesny, szu k a ją ­
cy Boga, cierpiący, g rzeszny, chaotyczny.

W ieczystem u spokojowi krain zaziem skich odpo­
w iada zupełny bezruch postaci świętych: Jedynie p ło ­
nące żarem  ich oczy mówią o potędze wewnętrznego 
życia tych mieszkańców zaświatów.

Żywsze ruchy i gesty znam ionują  jedynie śm ier­
telników.

Ascetyzm stanow i zasadniczą nutę sztuki staroro- 
syjskiej. W ysuszone postacie świętych w yw ierają w ra­
żenie „żywych relikw ij“ .

C ierpienie, ból i walka w ew nętrzna s ą  to stany  po­
średnie, przygotowawcze.

K oronuje bowiem wszystko ekstatyczna radość 
z O dkupienia.

O  radości tej mówi żywy, naiwny, gorejący koloryt
ikon.

Idea h ierarch ji p rzenika konstrukcję ikon, w a ru n ­
kuje skalę barw ną.

B arw y rozpłom ieniają się, g ra ją  koloram i gdy  m a­
la rz  przechodzi w św iat zaziem ski, w sferę niebiańska.

W szystko podporządkow ane jest barw ie słońca, 
owej światłości, której źródłem  jest Bóg. B arw a ta  nie 
jest to masywne, grubo kładzione złoto, ale delikatna 
eteryczna p rzędza, u tkana z prom ieni złocistych.

B arw a ta posiada w łasną nazw ę: „assist“ .
A ssist mówi nietylko o obecności Boga, ale słonecz­

n ą  sw ą p rzędzę kładzie na wszystko, co żyje wokół tro ­
nu Przedw iecznego, co naznaczone jest znamieniem 
świętości.

P łynna, w yrazista lin ja  konturów, op lata jaca p ło ­
nące żarom  barw  płaszczyzny, ściśle dekoracyjny cha­
rak te r całości upodabn ia ją  ikony do zachodniego m alar­
stw a w itrażowego.

N ajsta rsze  zabytki m alarstw a rosyjskiego sięgaia  
XI i X II wieku. O kres ten cechuje suprem acja  wpły 
wów bizantyńskich.

Pochodząca z tych czasów „M atka  Boża W łodzi­
m ierska“ , dzieło o niezrów nanej ekspresji uczucia, 
w skazuje już  w yraźnie przyszłe tory sztuki cerkiewnej

Kijów na południe a N ow goród na północy tw orzy­
ły główne ośrodki twórczości artystycznej.

W  wieku X III, XIV i XV potęguje się znaczenie 
szkół północnych. Psków, W jatka, Susdal, W ołogda, 
Jarosław , a przedew szystkiem  N ow goród skup ia ją  
w swych m urach całe rzesze m alarzy.

Za pośrednictw em  republiki now gorodzkiej, jed y ­
nego zakątka Rosji, gdzie nie sięgnęło jarzm o ta ta r­
skie —  oraz poprzez ziemie Polski rozpoczęła się w w 
XIV i XV penetracja  wpływów sztuki zachodniej. O d 
działyw ania te równoważyły siłę nacisku tradycyj b i­
zantyńskich i wyzwalały uczuciowe nurty  sztuki cer­
kiewnej.

G wałtowny zw rot ku formom i wzorom dawnym  
n astąp ił za panow ania Iw ana III pod wpływem carycy 
Zofji, księżniczki bizantyńskiej.

N a przełom ie wieku XIV i XV pośród plejady 
bezimiennych twórców zajaśn ia ł wielki talent m alar­
ski —  A ndrzej Rublew (1370— 1430).

Był to arty sta  posiadający  fenom enalne wyczucie 
stylu m onum entalnego, kolorysta pierw szorzędny, który 
nieskoordynowanem u bogactwu barw  m alarzy  daw niej­
szych przeciw staw ił harm onję, dyscyplinę kolorytu.

W  końcu wieku XV w ydała sztuka rosyjska d ru ­
giego potężnego twórcę, Dionysiosa.

M iarą  oddziaływ ania wpływów zachodnich i laicy­
zacji sztuki rosyjskiej XVII wieku było wystąpienie du­
chownego moskiewskiego A bbakum a.

W  słowach tego znakom itego reform atora uze 
w nętrzniły się wyraziście echa nakazów  soboru tryden­
ckiego i synodów polskich, w skazujących m alarzom  
„obrazy starodaw ne“ , jako w zór jedyny.

Abbakum , p iętnując laicyzm m alarzy moskiew­
skich, przem aw iał stylem i językiem Savonaroli:

„Grzeszycie, m alując świętych na podobieństwo 
w łasne“ .

Idee A bbakum a zrealizow ała szkoła Stragonow a.
M alarze tej szkoły sięgnęli do najistotniejszych 

tradycyj sztuki rosyjskiej.
M alarstw o cerkiewne w swej ludowej odgałęzi 

przetrw ało  czasy  „an ty ch ry sta“ , P io tra  W ielkiego, żyło 
aż do chwili wybuchu rewolucji bolszewickiej i pow sta­
nia „nowej R osji“ —  Rosji walczącej z Bogiem, Rosji, 
k tóra na o łtarze swoje wyniosła posąg  Judasza-Iska
r  joty -

Dr. M ieczysław Skrudlik.

Na przełom ie dziejów

m istrza duszą walki. Na jego czole składa pocałunek 
Nike zw ycięska.

Nie będzie w  tern p rzesady  zbyt rażącej, jeśli po­
wiem, że od now ej entente cordiale Polski z L itw ą za­
leżą w niem ałym  stopniu losy naszej walki z N iem ca­
mi. W  chwili, gdy w G dańsku sadowi się H itler — 
w arto  się zastanow ić nad zdobyciem sprzym ierzeńca 
w Litwie. W chodzi tu także w grę in teres Europy.

Niech nikt nam  potem przed sądem  historji nie za­
rzuci, że m ieliśm y mniej zm ysłu politycznego od na­
szych pradziadów  z przed pięciu wieków.

(dokończenie ze  strony 162)

P ow ró t do koncepcii Patrim onium  Jagiellonum ma 
dla naszej dojutrkującej polityki znaczenie orien tacy j­
ne pierw szorzędnej wagi.

W  całości swej koncepcja bloku wschodniego, p rzy  
uwzględnieniu rachunku praw dopodobnych przeszkód, 
ma wiele realności, a rola jaką w  niej odegrać chce 
Polska nie ściągnie na nas zarzutu m egalom aństw a. 
M amy dla tej koncepcji legitym ację dziejową, sięgającą 
Grunwaldu i unji lubelskiej.

J. Czarnecki.
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Konstrukcja żelazna pod strop w ielkiej hali.

BUDOWNICTWO W AM ERYCE
K lim a t jest w te d y  n ajlep szy, k ie­

dy się g o  nie o dczuw a. P rzyp o m in a ­
m y go sobie  n ajczęście j dopiero w ó w ­
czas, gd y  jest nam  zbyt zim no lub 
zb yt go rąco , zbyt such o lub zbyt w il­
gotn o.

T a k  ;c z y  ow ak, trzeb a  się z n atu ­
rą liczyć. T o  też w  ostatnich czai- 
sach co ra z  b ardziej m yśli się o  tern, 
aby w y tw o rz y ć  w  sztu czn ych  ja s k i­
niach —  dom ach, w  k tó ry ch  człow iek  
w sp ó łczesn y  p rzew ażn ie  przebyw a, 
taki klim at, aby g o  cz ło w iek  nie od­
czuw ał. P ry m  w iod ą  o czyw iście  
w tym  kieru nku A m erykan ie . J a k że ­
by in aczej?  M aszyn y, k tó re  budu je 
się w  celu  fa b ry k a c ji sztu czn eg o  k li­
matu, u ła tw ia ją  istotn ie  pracę, s tw a ­
rza ją c  p rzy jem n e stosunki.

O tó ż  w  A m ery ce  budu je się już 
obecn ie  dom y, któ re  są w p raw d zie  ze 
szkła, ale zato  p o zb aw io n e  okien. 
Św iatło  doch o d zi do ich w n ętrza  czę ­
ścio w o  p rzez p rześw ieca jące  ściany, 
częścio w o  zaś d o starcza  g o  e le k trycz­
ność w postaci św iatła  t. zw . ,,dzien ­
n eg o ”, w y tw a rza n e g o  p rzez specjalne 
lam py, zn an e obecn ie  tak że  ju ż  i na 
ryn ku polskim .

Ale ja k że  z w en tyla cją?  O tó ż  to 
w łaśn ie: w en tyla cję  p rzep ro w ad za  się 
sztuczn ie, p rzy  p om ocy odp ow ied­
nich pom p p o w ietrzn ych , p o ru sza­
n ych  e lek tryczn o ścią  i p rzep ych a ją ­
cych  ustaw iczn ie  p ew ną ilość odśw ie­
żan eg o  p o w ietrza  p rzez p okoje. P o ­
w ietrze  to  u łega  p rzytem  stałem u fil- 
trowlaaiiu, co  o siąg a  się p rzy  prze­
p ro w adzan iu  go  p rzez filtry  m etalicz­
ne, p rzep o jon e  o l iw ą ; w ten sposób 
p o w ietrze , d o sta ją ce  się do pokoju, 
w oln e  ju ż  jest od ku rzu  i różn ych  
m ikro sko p ijn ych  zarazk ó w , c z y h a ją ­
cy ch  na p rzysm ak, jak im  są płuca 
ludzkie. Z a ra zem  p o w ietrze  to ule­
g a  o grza n iu  lub o ch ład zan iu  (pod­
czas u p ałó w ) ; jed n o cześn ie  w p ro w a ­
dza się doń odpow iednią ilość pary 
w od n ej, tak, a b y  nie było  zbyt suche 
ani zb yt w ilgo tn e.

O peracje  p o w y ższe  d o k o n yw a n e  są 
w szystk ie  w  centrali dom o w ej, gdzie 
zarazem  u m ieszczo n a  jest też cen tra­
la o grzew a n ia  (o ile ten starośw iec­
ki system  nie zosta ł w o g ó le  zastą­
pion y p rzez o grzew a n ie  e le k tr y c z n e ); 
o bm yślan o p rzytem  ró żn e  „ te rm o ­
sta ty ” , „ h y d ro s ta ty ” i inne p rzy rzą ­

dy, d zia ła jące  a u to m atyczn ie  pod 
w pływ em  zm ian tem p eratu ry, stopnia 
w ilg o ci i t. d.

O czy w iśc ie  i ta re gu lacja  odbyw a 
się e lek tryczn ie: term om etr, w  k tó rym  
słupek rtęci spada zb yt n isko sku t­
kiem  n ied o zw o lo n ego  obniżenia się 
tem p eratu ry w  danym  pokoju , p rze­
puszcza  prąd e lektryczn y, k tó ry  p ły­
nie do centrali i w praw ąa w  ruch 
urządzenie, d o starc*a ją ce  'w ięcej c ie ­
pła w spom n ian em u p o k o jo w i. T o  
sam o d o ty czy  w ilg o tn o ści pow ietrza. 
Po zatem  jed n a k  k ażd y  lo k a to r —  je ­
śli nie k a żd eg o  p o ko ju , to p rzy n a j­
m niej każd eg o  m ieszkan ia —  ma m o ż­
ność d o d a tk o w e go  regu low an ia  w 
p ew n ych  gran icach  ilości p otrzebn e­
go  mu p o w ietrza  o ra z  je g o  tem pera­
tu ry  i w ilg o tn o ści: osiąga  zaś to
p rzez nastaw ien ie o d p ow iedn iego  re­
gu lato ra  w edle n ap isó w  na skali.

D o d a jem y do tego  m ożność per­
fu m ow an ia  p o w ietrza  (np. zapachem  
lasu, łąki i t. d .), co  ró w n ież ła tw o  
da się osiągnąć, a k a żd y  m oże m ieć 
w  sw ym  dom u k lim at „n a  o bstalu- 
nefc”, a ra czej w edle  w łasn ego  g u ­
stu —  trop ikalny, p o larn y i t. p.
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PRZEZ PÓŁNOCNĄ AFRYKĘ
( W S P O M N I E N I A  Z W Ę D R Ó W K I ) .  (Ciąg dalszy).

Kabylja pow stała jak jeden mąż. Pułkow nik Four- 
cliaut i generał Saussier poradzili sobie z nimi, ale 
Bordj Bou A rreridj było oblegane przez muzułmanów 
i przechodziło ciężkie chwile aż do odsieczy. Co roku 
26 m arca jego ludność europejska obchodzi święto 
swojego uwolnienia.

Setif, daw ny rzym ski Sitifis, stolica M aurytanji, 
jest to  już duże miasto. Nie przedstaw ia ono zresz tą  
dzisiaj nic ciekawego i k to  chce zobaczyć porządne 
ruiny archaiczne, niech jedzie do odległej 50 kilometrów 
Djemili.

Setif leży dosyć wysoko w okolicy górskiej i kli­
m at m a ostry. W inogrona tutaj słabo się udają, zato 
zboża naszej s tre fy  bujnie rosną.

W  1853 r. S zw ajcarzy  założyli w tej okolicy ol­
brzym ią kolonję, obejm ującą cz te ry  tysiące ludzi. Nie­
ste ty  w roku następnym  zdziesiątkow ała ich cholera. 
Żywi ze strachu pouciekali, tak, że dziś została  tylko 
adm inistracja szw ajcarska, a element roboczy rekru tu­
je się z ludności miejscowej.

Z okien wagonu w idać było uprawne pola, ale 
z obudwu stron ciągle, bliżej lub dalej rysow ały  się na 
horyzoncie góry. Pod El G uerra podeszły naw et do 
sam ego plantu kolejowego.

W agon drugiej klasy w pociągu idącym  z Konstan- 
tiny do Biskry, k tórym  mi w ypadło jechać, tak  byi 
s ta ry  i zniszczony, że musiał pam iętać czasy  Abd-el- 
Kadera.

Ciągle się chm urzyło i wiał chłodny w ietrzyk. Po 
desizczu zapachniały pola, w pow ietrzu słychać było 
śpiew ptaków  i cykały  w traw ach koniki polne, czy  też 
zabłąkane szarańcze, k tóre tego roku stanow iły klęskę 
północnej Afryki.

Za Ain Mlila w jechaliśm y pom iędzy dwa słone je­
ziora M zouri i Tinzilt, od nich naw et następna stacja 
nazyw a się Les Lacs,

Czytałem , że A fryka południowa robi teraz  zakupy 
soli w arzonej i kamiennej w Polsce, m ając jej przecież 
tyle u siebie na północy. W idocznie nasza sól uchodzi 
za daleko lepszą, jeżeli się naw et jej przew óz opłaca. 
W bok od Ain Iagout jest M edracen z grobam i królów, 
k tórzy  tutaj panowali jeszcze przed zniszczeniem  K ar­
taginy.

Ale gór coraz więcej, niektóre ładnie poszarpane, 
co im dodaje malowniczości. Zato roślinność p rzedsta ­
wia się ubogo, liche pastw iska i krzaczki. Tylko przy  
osiedlach ludzkich widać było drzew a, pokryte am aran- 
towem kwieciem.

Na nędznej traw ie pasły  się krow y i wielbłądy. 
Jakże bez w ielbłąda można sobie w yobrazić Afrykę. 
Ale popatrzm y na niego z punktu historycznego.

Paleontologia zna w tych stronach wielbłąda kopal­
nego, k tó ry  żył tutaj niegdyś w  stanie dzikim. H erodot 
jednak dokładnie opisując faunę Libji, w swoich c za ­
sach, o tern garbatem  stw orzeniu nic nie mówi. Liwjusz 
i Polibjusz w dziejach wojen punickich tak samo. Sa- 
lustjusz pod tym  w zględem  nie różni się od nich.

Nie znała wielbłądów Kartagina, i jeszcze pod ko­
niec respubliki rzym skiej w Afryce by ły  one osobliwo­

ścią. Potem  jest ich już coraz więcej, ale to, na co pa­
trzym y dzisiaj, zaczyna się dopiero od inwazji Arabów 
azjatyckich i Berberowie tutejsi dla wielbłąda m ają na­
zwę arabską.

Z jakiegoś powodu to zwierzę w yginęło w Afryce, 
czy tylko w jej części północnej, i zostało później im­
portowane z Azji. P rzyrodnik  rzym ski powiada, że 
wielbłądy jedno i dwugarbne pochodzą stam tąd.

Zato w starożytności Tell algerski miał dużo dzi­
kich słoni, w ytrzebionych dopiero w wiekach średnich, 
a struś zaginął tutaj dopiero za rządów  francuskich 
w Afryce.

W jechaliśm y pom iędzy niewielkie góry, pokryte 
zaroślami. K rajobraz zresztą  nie był piękny, więc 
z przyjem nością powitałem  na stacji napis „B atna”, 
obiecując sobie dalej delicje, jeżeli nie estetyczne, to 
naukowe.

B atna jest kilkunastotysiącznem  miastem, które 
pow stało dopiero w 1844 r. i pierwotnie było ty lko fran­
cuskim obozem wojskowym . Ma szerokie ulice, p rze­
cinające się pod kątem  prostym , obram owane d rzew a­
mi. W  środku stoi kościół z wieżą, a na niej widać 
było bocianie gniazda.

Umówiłem się z trzem a przygodnym i Francuzam i, 
którzy  również chcieli zwiedzić Timgad, że pojedziem y 
razem do ruin. Szofer, człowiek zabobonny, bo w sa­
mochodzie zawiesił m askotę, nie żałow ał gazu, więc 
ledwieśmy usiedli, już był we wsi Lambezie.

Tu się zaczynają ruiny staroży tne rzym skiej Lam- 
baesis, gdzie Numidia Miliciana miała swoją centralę. 
W niej prawie dwa wieki stacjonow ała sławna trzecia 
Legio A ugusta i ruiny jej obozu przechow ały się do dnia 
dzisiejszego. W  środku znajduje się P raetorium  z ko­
lumnadą, gdzie w ystępow ał oficjalnie wódz naczelny.

Trzeba pam iętać, że taki legjon, to  nie był pułk 
dzisiejszy, ale raczej cały  korpus arm ji. Miał piechotę 
pancerną, łuczników kreteńskich, p rocarzy  balearskich, 
ciężką kaw alerję italską i lekką num idyjską, oraz ka- 
tapulty , balisty, onagry  i skorpiony, zastępujące wów­
czas arty lerję .

Jeszcze w XVIII w. stało  w Lambezie czterdzieści 
rzym skich łuków trium falnych. Dziś m am y z nich za­
ledwie cztery . N ajciekaw szy znajduje się się już za 
wsią. Pochodzi on, jak się zdaje, z czasów  Septim ju- 
sza Sewera, k tó ry  dawne tutejsze miasto przyozdabiał 
pomnikami.

Ten cezar pochodził wpraw dzie z Leptis Magna, 
czyli z Trypolisu, ale ca łą  prow incję afrykańską kochał 
bardzo i więcej s'ę nią zajm ow ał od innych władców 
Rzymu. Spartjan  pisze o nim: „leguminis patriiavidus“ . 
Lubił widocznie daktyle i inne płody ziemi ojczystej 
Do starości, mówiąc po łacinie, miał akcent tu tejszy  
(Afrum quiddam sonans).

Kiedy jego siostra przyjechała z Leptis na dwór 
cesarski, to w Rzymie ledwie się mogła porozum ieć po 
łacinie. Zażenowany Sew er obsypał ją prezentam i, sy ­
na jej zrobił senatorem , ale oboje w ypraw ił z powrotem  
do Afryki.
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A pochodzili oni z Ekwitów, ze starej rodziny a ry ' 
stokratycznej! Dowodziłoby to, że w III w. po Chr. 
w Leptis M agna kobiety z najw yższego tow arzystw a 
mówiły ze sobą po punicku, a m ężczyźni nie mogli się 
pozbyć egzotycznego akcentu.

L ibijczycy i Numidowie kochali wzajemnie swego 
cezara. ,,Ab Afris ut deus habetu r”, pisał o nim Spartjan . 
Przyw iązanie do W schodu pozostało i w jego potom ­
ku. W iadom o, że Sew er ożenił się, z mówiącą po ara- 
mejsku, S yry jką , skandalicznego prow adzenia Julją. 
Miał on z nią syna, potwornej pamięci K arakallę, k tóry  
jako cezar, kazał w swojem państwie wznieść wiele po­
sągów Hannibalowi, wrogowi Rzymu!

W  dzisiejszej Lambezie znajduje się centralny za­
rząd prowincji A ures i wielkie więzienie na 1500 osób.

Jadąc dalej do Timgad, minęliśmy folwark m ara­
buta arabskiego, a potem  ogarnęły nas nędzne pola 
i pastw iska, jeżeli tak  można nazw ać kolące krzaki, po­
kryw ające ziemię. Ale spotkane po drodze krow y umia­
ły sobie widocznie coś z gruntu wyskubać.

Sm utny krajobraz urozm aicał niekiedy jęczmień 
z czerwonem i makami. M inęliśmy obozowisko Bedui- 
nów. Raz naw et zaśpiewał skowronek. Zdaleka zato 
widać było ładne góry, z praw ej strony na łańcuchu 
B eni-O udjana leżały naw ei śniegi.

Z ajechaliśm y przed hotel tak wspaniały, że m ógłby 
stać w P aryżu . P o  świeżo przebytej pustyni, robił on 
wprost onieśm ielające wrażenie. To był już Timgad. 
Podczas obiadu elegancki kelner z wdziękiem podąwał 
nam dystyngow ane potraw y, k tórych  cena odpow iada­
ła ich sm akowitości. Ale nie obiad zaprow adził nas 
przecież w te zapadłe strony, więc śpieszym y do ruin.

Tim gad, k tóry  za Rzymian nazyw ał się Tham uga- 
di, został założony przez legata Lucjusza M unatjusza 
Galla w 100 r. po Chr. Pom im o trzęsienia ziemi i de­
wastacji ludzkiej, bardzo dużo jeszcze z niego zostało. 
Ruiny tu tejsze m ożna porów nyw ać z Pom pei i Ostia 
Scavi, a Forum  Romanum nie lepiej się przedstaw ia. 
Łuk trium falny T rajana z błękitnego wapienia, którego 
dostarczy ły  sąsiednie góry, teatr, św iątynie Jowisza 
Kapitolińskiego i Zwycięstwa, rynek, łaźnie i kapitol — 
oto, co m ożna zobaczyć w Timgad.

Łaźnie są aż poczwórne. M ożna sooie wyobrazić, 
jak chętnie w tym  klimacie, p rzy  obfitości kurzu, lubił 
się pluskać w wodzie i odświeżać w parze, Rzymianin, 
który i u siebie w stolicy nie mógł sobie w yobrazić ży ­
cia bez kąpieli.

Znalazłem  na kamieniu ulicznym  wydłubany cha­
rak te rystyczny  napis, m ówiący o tem, co obywatel 
rzym ski robił w tych  stronach, przynajm niej w czasie 
pokoju: „venari, lavari, ludere, ricere hoc est vivere 
(polować, kąpać się, grać, śm iać się —  to jest żyć).

M usiano jednak w Tham ugadi i czy tyw ać książki, 
bo spotkałem  również ruiny biblioteki.

Ciekaw y jest rynek z miejscami dla kupców. Od- 
razu w idać czem każdy handlował. W yrzeźbione są 
ubrania, karczoch, chleb, Bachus, stół rzeźnicki...

P rzy  forum jest tea tr na 3.500 osób, m ała św iątyń-

ka i bazylika pogańska, gdzie w ym ierzano spraw iedli­
wość sądow ą oraz załatw iano operacje pieniężne.

Z pomieszczeń pryw atnych zw raca na siebie uw a­
gę dom, k tóry  posiadał Sertius Faustus i jego żona 
Valentina. Byli to ludzie zamożni, sądząc z zajm ow a­
nych przez nich apartam entów . Znalezione tam  m ozai­
ki św iadczą o rozwiniętym  zm yśle estetycznym  gospo­
darzy, a vivarium  do ryb  dowodzi, że Valentina w tej 
pustyni daw ała świeże ryby  mężowi na obiad.

Za kapitolem  znajdują się ruiny wielkiego kościoła 
i k lasztoru  chrześcijańskiego. W  baptisterium  można 
podziwiać doskonale przechowane mozaiki. Bliżej po­
gańskiego m iasta są  resztki jeszcze dwóch kościołów 
i kaplicy. Ten chrześcijański Tim gad przedstaw ia się 
skromniej, bo do budowy jego gm achów nie było nie­
wolników, ani tych środków  technicznych, jakiemi roz­
porządzają architekci współcześni.

Islam  do tego w szystkiego nic nie dorzucił. A ra­
bowie tylko zburzyli to, co w zniosły tutaj dwie po­
przednie cywilizacje.

Podobało mi się w Tim gad. T ego rodzaju ruiny 
m ają zaw sze w sobie coś z cm entarza. Zwiedzając 
Paryż , Genuę, Medjolan, czy  nawet D am aszek, szuka­
łem ich campi santi. To jest kw estja moich upodobań 
osobistych.

Błądziłem po długich ulicach pom iędzy rzędami, 
kolumn o kapitelach naśladujących afrykańskie akanty. 
Stuk moich kroków rozlegał się głucho po kamieniach. 
Czasam i przem knęła jaszczurka, a polne koniki w tr a ­
wach g ra ły  sw oją syczącą piosenkę.

Spojrzałem  uważniej na drogę. Zaroiła się od cieni. 
Jedne były wysokie, proste, z wieńcami na głowach, 
inne małe, skurczone, pokorne. P a tryc ju sze  i niewol­
nicy rzym scy  wrócili do swego Tham ugadi! To ca­
łe, lub poutrącane, z kapitelami, lub bez nich, kolumny 
rzucają w słońcu ciemne plam y na Decumanus M axi­
mus i łudzą rozm arzoną w yobraźnię.

Zaczęliśm y się sadowić w automobilu, chcąc jechać 
z pow rotem  do Lam bezy i B atny. Zeszli się chłopi ze 
wsi popatrzeć na rzadkich w tej porze gości. Jeden 
s ta ry  zbliżył się do nas i usiłował powiedzieć coś po 
francusku. O ile go można było zrozumieć, to  syn je­
go zginął jako żołnierz podczas wielkiej wojny, czyli 
oddał życie za Francję. Mówił to  głosem  żałosnym, 
tak, że z serdecznem  współczuciem słuchaliśm y jego 
wyznania.

U derzyło mnie tylko, iż zw racając się do naj­
młodszego z nas, może dwudziestoletniego chłopca, 
nazyw ał go „grand père“. Im prowizowany „dziadek“ 
był nieco zażenowany. Przypom niało  mi się dopiero, 
że Arabowie a lgerscy  kardynała  Lavigerie nazywali 
„wielkim ojcem “, w czem widziano dowód przyw iąza­
nia i szacunku m ahom etan dla niego. W  Batnie się 
przekonałem , że o ten ty tu ł w Afryce nie trudno. Jest 
to dosłowne tłumaczenie arabskiego „abu kebir“ i dziad­
ka wcale nie oznacza.

(D . c. n.)
Ks. T. R.
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Baszta rybaków w Budapeszcie.

WSPANIAŁA BUDA
P ow ietrzny pterodaktyl. — Typy... typy. — Stolica m ężnych Arpadów. — Archaiczna B uda i now oczesny  P e s z t .— 
P ełen  rezygnacji zabieram  się do dyni. — N iedola  w ęgierska. — Irredenta—  Co dali W ęgrzy cyw ilizacji. — O 
piśm iennictw ie słów  kilkoro! — I zn ow u  ta papryka! — P oczciw y, niezapom niany Tom csanyi. — Kropka.

C ich o , w ytw o rn ie , bezszelestn ie 
Stanął na lotn isku  w  A sp ern  autocar, 
z k tó re g o  w ysyp aliśm y s ię 1 pow oli, z 
godn ością, z flegm ą. S łu żb a  w  libe- 
rji p o ry w a  n asze w alizy  i n ak le ja  na 
nich nalepki a u strjack ie j żeg lu g i po­
w ietrzn ej. G ron o osób p odąża w  stro ­
nę w sp an ia łego , trzy m o to ro w e g o  ol­
brzym a. Z dalek a  taki Junkers w ygląda 
ja k  jak iś  p o tw o rn y  P te ro d a k ty l z po­
w ieści C o n an  D o y la . O siem naście 
m iejsc p asażersk ich !... K o m fo rt  o sza­
łam iający.

P a sa ż e ro w ie  stan o w ią  to w a rzy stw o  
w ybitn ie  m iędzynarodow e- Jakaś ro ­
dzina angielska. P ap a  w ro g o w ych  
oku larach , z pledem  szkockim  na k o ­
lanach. M am a w  ro g o w y ch  oku la­
rach i tak że  z pledem  szkockim . Syn 
i có rk a  —  ditto. K a żd e  celebruje  
n abożn e skupienie, d zierży  w  dłoniach 
przed nosem  B aed eckera  albo T au b a  
albo m oże G rieben a k  flegm atyczn ie  
dzieli się  ż resztą  w rażen iam i:

—  W e r y  i n .t e r e s t i n g... 
B e a u t i f u l  c o u n t r  y .-  Y  e s... 
N  o - o - o...

K ilk u  kęd zierza w ych  W ę g ró w . 
Zdaje się p rzem ysło w cy. C i w prze­
ciw ień stw ie  do A n g lik ó w  ro zm a w ia ją  
żyw o , g e styk u lu ją , k łó cą  się. T em ­
p eram en tow i ci W ę g rzy ... A m e ry ­
kanin, m łody człow iek , św ieżo  p ew ­
nie w yp u szczo n y  z ja k ieg o ś  college, 
w ysła n y  p rzez fam ilję  dla otarcia  się 
w  szero k im  św iecie —  w  kró tk ich  
sp od n iach  do go lfa , kręci się n iespo­
k o jn ie  i po kolei usiłu je  n aw iązać z 
to w a rzy sza m i rozm ow ę. T rzep ie  je d ­
n ak  takim  akcentem , że literaln ie nikt 
go  n ie m oże zrozu m ieć. A n glicy  m o­
że g o  i ro zu m ieją , ale w ielkie  B ry -  

'ta n y  nie choą n ajw id o czn iej w d aw ać 
się w  -pogaw ędkę z Y a n k ese m  i ściśle 
p rzestrzeg ają  ca n t’u.

P o  dobrej go d zin ie  lotu  nasz Jun ­
kers g w a łto w n ie  się p rzech yla . R a p ­
tem  w id zim y ziem ię, gd zieś jak  pod 
sufitem . D o m y  p okraczn ie  p o k rzy ­
w ion e, ja k  na o brazach  jak ieg o ś  L a ­
rou sse L a u tre c ’a, czy  k tó re g o ś  z 
w czesn ych  fra n cu sk ich  im p resjo n i­
stów . Z atacza  k o ło  i nagle, ja k  ja ­
strząb , k tó ry  w yp a trzy ł ofiarę, spada

gw a łto w n ie  na dół. W p a tru jem y  się 
teraz ze ściśniętem i sercam i w  krąg 
lotniska, na którem , ja k  kredą na ta­
blicy, w idn ieją  o lbrzym ie  l ite r y :

B  U  D  A P  E  S  T .
A  ś c iś le j: B u d a  i Pest.
B uda, to jedn a z n ajw sp an ialszych  

i n a jstarszy ch  eu ro p ejsk ich  stolic. 
L ic z y  sobie  coś z g ó rą  io o o  lat. T y le  
ju ż  lat m inęło od czasu, kiedy ją 
u fu n d ow ali ko n kw istad o ro w ie  m ęż­
n ych  A rp adów . N a  p raw ym  b rzegu  
D u n aju , na w yn io słe j skale, n iczem  
n iedosiężne orle gn iazdo, przysiadł 
kró lew ski zam ek, d aw n iej rezyd en cja  
kró lew sk o -ap o sto lsk ie go  F ran ciszka 
J ózefa , dziś —  siedziba regenta H o r- 
th y ’ego. T rz y  dni w tygodn iu  za ­
m ek ten p łonie białem  św iatłem  re­
flek to ró w  i w ygląd a  w ó w czas, ja k  za ­
k lęte zam czysk o  b a jk o w y ch  k ró le w i­
czó w , księżn iczek, k arłó w . N ie p o ró w ­
nanie w  tej p ośw iacie  w ygląd ają  
strzeliste  w ieżyczki, baszty  obronne, 
starośw ieck ie  krużgan ki, attyki, g lo r- 
jetty , kolum ny^  pom niki... M ost E l ­
żb iety  jedn ym  w sp aniałym  łukiem ,
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niby m isterną klam rą jak ieg o ś C ellin i’ego, spina starą B u ­
dę z n ow o czesn ym  Pesztem . A rch aiczna, d o stojn a B uda 
w sw y ch  w ąskich  Ulicach, w  dom ach o an tyczn ej a rch i­
tektu rze, m ieści w iększo ść  p ań stw o w ych  urzędów , m ini­
sterstw  i zag ra n iczn ych  legacyj. T utaj, przy O rszagh az- 
utca zn a jd u je  się p oselstw o polskie. W o k o ło  piętrzą się 
k o p u laste  w ieżyce  ko ścio łó w , pom niki św iętych  P ań skich , 
k ró ló w , b o h a teró w  n arodow ych. Sklepy ubogie, raczej 
kram y, w  k tó ry ch  za jedno, dw a pengó dostaniesz flaszkę  
tan iego  R ieslien gu, parę szn u ro w ad eł lub torebkę karm el­
ków ...

T a k a  jest Buda.

C o  in nego zupełnie —  P e szt!

T o  ju ż  jest m iasto doskonale n ow oczesn e, postępow e, 
w ya sfalto w a n e. S zy ld y  m arm u row e zdobią w itryn y  b o ­
ga tych  m a gazyn ó w . C o  kro k drgają nad g ło w ą p rze­
chodn ia ró żn o k o lo ro w e  n eon ow e reklam y. ,,R adion egy 
m agam o s” !... N o, to p rzyn ajm n iej rozum iem . O k a zu je  się. 
że  i tu taj ten R a d jo n  sam pierze...

W  C afé  O stenda n ajw ytw o rn iej- przepraw ę kelnerem . lak  trudno
sza publika słucha m uzyki w ęgier- zdobyć się na d ecyzję, kiedy ma się
sk o -cy ga ń sk ie j kapeli. N a V ó ro sm a r- 
ty-utca, ja k  na paryskich  bulw arach  
tętni i pulsuje g o rączk o w e  życie... 
W ę g rzy  nie chodzą spać z k u ram i!-.

D zięk i u p rzejm ości n aszego rad­
cy p oselstw a w p ro st z lotniska uda­
ję się do gm ach u poselstw a, gdzie 
o trzym u ję  p o k ó j w  apartam entach 
go ścin n ych . N a za ju trz  p odejm uję 
spacer. Ł am ię  sobie  język , żeby m óc

przed sobą kartę  z takiem i n apisa­
mi: T  o j a s 1 e p e n y  s o n k a- 
v a 1, a 1 b o : V  e 1 o t o j a s s a 1, 
a lb o : T a l o n s u l t  t o j a s
o p e r a . .  O pera? B ąd ź tu m ądry 
i dom yśl się, ja k a  też p o traw a ma co 
w sp ó ln ego  z operą!

W  rezu ltacie  —• djabelnie znie­
ch ęco n y paplaniną kelnera, na chybił 
tra fił p o k azu ję  palcem  na nazw ę

zap ytać o k ieru n ek na ulicę E rże b et- T o k .  S ło w o  krótk ie, n ieskom pliko-
kerut, a potem  ustaw iczn ie  m yślę nad 
tern, aby nie p oplątać dw óch słów  
podobnych  (dla m nie) i ró w n ie  po­
trzebn ych. . . K o s z o n e  m ” —  
zn aczy  dziękuję  a , k o r e m ” .—  zna­
czy  proszę. D w a  razy dziękow ałem , 
kiedy należało  prosić... Prosiłem , 
kiedym  pow inien  d ziękow ać!

W  restau racji naturalnie mam

w ane, m oże w ięc i p otraw a okaże  się 
taką. K e ln e r p atrzy  na mnie przez 
chw ilę  z n iep okojem , w reszcie  p rz y ­
nosi mi n a jzw y k le jszą  gotow an ą... 
dynię. Pełen  rezyg n acji i cichego  
sm utku zabieram  się do tej dyni...

E leg an ck i B u ick  n aszego  posel­
stw a, oddany mi łask aw ie  do d yspo­
zycji. w iezie  m nie prosto  do M agyar

Kościół koronacyjny św, Stefana,

Parlam ent,

N em reti S zó retseg  p rzy G eza-utca 
N r. 4. T o w a rz y s tw o  K u ltu ry  i S z tu ­
ki W ęgie rsk ie j. Odraz,u w padam  w 
ram iona starego  p rzy ja cie la  i en tu ­
zjasty  P olski, prof. Janos T om csan yi. 
Ten człow iek , ja k  w iadom o, w  pięć 
lat z fu r ją  u czy ł się p o lsk iego  języka , 
żeby nas przekładać na w ęgierski. 
O statnio  w yszed ł jeg o  św ietny p rze­
kład reym o n to w sk ich  „ C h ło p ó w ” , 
k tó ry  k rytyk a  i sp ołeczeń stw o  w ę ­
gierskie  p rzy ję ły  z zach w ytem . T o m ­
csanyi ży w o  p ro p agu je  k u ltu ra ln o -a r­
tystyczn e zbliżenie W ę g ie r  i P olski. 
M ów i o nas przez rad jo , m iew a od­
czy ty  o n aszej literaturze, pisze.

W e  d w óch o b jeżd ża m y m iasto 
w szerz  i w zdłu ż ..

T o m csan yi m ów i mi w iele o pi­
śm iennictw ie n o w ych  W ęgier, o tea­
trze, o niedoli p olityczn ej.

M yślę sobie, że jedn ak dużo jest 
słuszności w  tern. że  W ę g r y  są n aro ­
dem n ajb ard ziej p rzez w o jn ę  p o­
krzyw d zon ym

T ra k ta t w  T rianon  był w  zasa ­
dzie rozb iorem  W ę g ie r. O debran o 
im dw ie trzecie  teryto rju m ... Nie 
ustają  też na ch w ilę  z g ło śn ym  p ro ­
testem  p rzeciw k o  ja w n e j krzyw d zie . 
P rzecież  do w o jn y  nie parli. P re -  
m jer w ęgiersk iego  gabinetu, hr. T i- 
sza, do o statka  odradzał starem u panu 
z Sch on brunn u, aby nie a n g ażo w a ł 
się w h azard ow e in trygi cesarsk iego  
ku zyn a z B erlina. Jak m ógł, n iw e­
czył plany am bitn ego  hr. Berchtolda-.-

T ym czasem  nie u stają  W ę g rzy , w 
a kcji rew izjo n isty czn e j. S tary  hr. 
A pp on yi, jeden z  n ajśw ietn ie jszych  
m ó w có w  E uropy, przed każdem  pra­
wie Z grom adzen iem  L ig i N a ro d ó w  
otw iera  w ęgiersk ie  rany. R egen t 
H o rth y  ze sw ej stro n y  k o k ietu je  lo r­
da R o th erm er, ap o lo getę  i obrop cę  
W ęgier na terenie angielskim .
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Irredenta w ęgiersk a  w ciąż burzy 
się, ja k  k rew  w am pułce św. J an u a­
rego. C o  jeszcze  m oże z tego  w y ­
niknąć, tru dno dziś przew idzieć.

„N a rzu c o n y  W ę g ro m  p okój 
pisze T ran silvan u s V ia to r  —• pod k aż­
dym  w zględ em  w y w o łu je  k ry ty k ę  W  
im ieniu w ied zy  g e o g ra ficzn e j p ro te­
stow a łb y  p rzeciw k o  niem u R ec 'u s 
któ ry  sw e g o  czasu  jed n o litość g e o ­
g ra ficzn ą  W ę g ie r  n azw ał idealną. W  
im ieniu g e o lo g ji p ro testo w ałb y  L 6 - 
czy, k tó ry  w  ro zb iciu  jed n o litego  sy­
stem u rze czn eg o  W ę g ie r  w id zia ł ro z ­
szerzen ie  się i tak ju ż  gro żą ceg o  po­
łu d n io w ej E uropie n iebezp ieczeń stw a 
d essikacji. P ro testu je  ekon om ja, k tó ­
rej p od staw ą jest zasada, że tylko 
p ań stw o p rzem ysło w o  i ro ln iczo  silne 
zdolne je s t do życia- W ę g ry  o g o ło ­
con e ze sw ych  lasów , z kopalni i z 
s ian o ko só w , —  n igdy nie będą m ogły 
być p rzem ysło w o  silne. P ro testu ją  
ró w n ież zasady W i ’ sona, któ re  zro ­
d ziły  się p rzy  am erykań skiem  biurku 
i po k ilk u tyg o d n io w ej w egetacji 
u m arły  w  sali obrad ko n feren cji p o . 
k o jo w e j. D a liśm y E u r o p ie —  p o w ia d i 
d alej ten sam  au to r —  m ężn ego św 
W ła d y sła w a , Tana H u n yad ego  w iel­
kiego ry ce rza  ch rześcijań stw a , M ik o ­
ła ja  K is s  z M iszto fa lu  —  św ietn ego 
am sterdam skiego  ryto w n ika . A n jo sza  
Tedlika —■ m istrza elektrotechn iki, 
d w ó ch  braci B o yai, w ieczn ie  m łodą 
lirykę P e to fi ’ego  .. Z iarn o  n aszego  
zboża, sm ak naszych' o w o có w  i św iet­
ność n aszych  stadnin m ają św iato w ą 
sław ę. N ie  jest to manna, spadająca 
z nieba... Z a  nam i jest praca naszych 
p rzo d k ó w  M o to ry  nasze w a rczą  w 
T ivo li, w  L o n d yn ie  i w  Y o k o h am ie . na­
sze tra n sfo rm a to ry  prądów  e le k try cz­
n ych p ra cu ją  w szerokim  św iecie  ■■ 

W ię c  n aturaln ie  m arża o jakiem ś 
w yjściu  z tej ża ło sn ej sytu acji .. Dw i» 
są zasad n icze  k o n cep cje : W ę g r y  z
A ustrją  lub z N iem cam i. A nsch 'uss 
w y w o ła ł p o w ażn e zastrzeżen ia  w E u ­
ropie. W e w n ą trz  k ra ju  nie ustają  
tarcia  pom iędzy trzem a kierunkam i 
p o lity c z n e m i: i leg itym iści i d em o .
kraci i e lek cjo n iśc i p o szu k u ją  m o zo l­
nie n o w ej, p o m yśln ej fo rm y rządów . 
O statn io  hr. A ndrassy p rzyw ó d ca  le- 
g itym istó w , sw o ją  w ym ow a i a rgu ­
m entacją, zd ołał osłab ić w p ły w y  par- 
tji e le k cjo n isfy czn e j T ym czasem  ar- 
cyksią żę  O tto pilnie u czy  się po w ę ­
giersku , a p rzy  je g o  egzam in ie co rok 
u czestn iczy  delegat rządu b u d a p esz­
teń skiego  i składa re lac je  o postępach 
d om n iem an ego króla.

K tó ż  m oże w iedzieć, jak ie  ro z­
w iązan ie  p rzyjm ie  w ęgierska sp raw a?

K tó r e g o ś  dnia p odjęliśm y z prof. 
T o m csan y im  ro zm o w ę o w ęgiersk iej

literaturze. W y raziłem  mu sw o je  
zdziw ien ie, że  w  P o lsce  tak  m ała jest 
n a o g ó ł zn ajom ość piśm iennictw a w ę ­
giersk iego  ... A p rzecież literatura  w ę ­
gierska  i n asza  m ają tak w iele cech 
w spóln ych , u d erza ją co  an alo giczn ych .

Jakież to są dzieła p isarzy w ę ­
gierskich , k tó re  w eszły  do literatury 
św ia to w e j ?

Jakie  u tw o ry  w ęgiersk ie  znane są 
zagran icą  ?

P rzed ew szystk iem  w ięc —  P e to fi!  
N astępn ie —  „T ra g ed ja  C z ło w ie k a ” 
E m e ry k a  M adacha. D a le j — - św ia to ­
w ą sław ę m ają p ow ieści J ó k a i’a i M i- 
kszatha. A w reszcie  —- n ieskoń czon ą 
p opu larn ość zysk ały  sztuki F ran ciszka  
M olnara.

T o  n iew iele. Zapew ne. N ależy
jed n ak  zw a ży ć , że  całe w ęgiersk ie  pi­
śm ien n ictw o n ajm n iej m oże zaw iera 
p ierw iastk ó w , że się tak w yrażę, k o ­
sm o p o lityczn ych , t. j. takich , k tóre- 
b y  o ga rn ia ły  zagadnienia, in teresu ją- 
ja ce  w szy stk ie  kraje. F ataln ie  u k ła­
d a jące  się dzieje  tego  n arodu p rzez 
d łu gie  lata p ara liżo w a ły  intelektualne 
w ysiłk i ich pisarzy.

W  ciągu  szeregu  dziesiątków  lat 
p iśm ien n ictw o w ęgiersk ie  w yp ełn ia ły  
ca łk o w icie  p raw ie  pieśni w ojen n e i 
poem aty m iłosne o p od łożu  narodo-
wem. (B a llin t-B a lassi), pieśni p atrjo - 
tyczn e  i cała ta m ajestatyczn a, o jc z y ­
źn ian a liry k a  p o ety-b o h atera , V ó ró s- 
m a rty ’ego. k tó ry  b ył jedn ocześn ie  
p rekursorem  w ęgiersk iego  ro m an ty­
zm u. N a ro d o w a  epop eja  hr. M iklós

Z rin y i (16 5 1), epop eja  kom iczn a, peł­
na życia  C so k o n y i’ego  (1802), n aro ­
d o w y dram at B a n k  B an  św ietnego 
d ram atopisarza, K a to n a ’ego  (1882),
ca ła  w reszcie  p o ezja  epicka Jana 
A .rany’ego —- oto  u tw o ry  i n azw iska 
k tó re  m iały zaw sze  w sp ó ln y  jeden 
cel, w sp óln ą id eo ’ o g ję : O jc zy zn ę

P o  k rw a w e j b itw ie pod M ohaczem  
Ti 525). w  ciągu  d w ó ch  stuleci bez- 
m ała, życ ie  W ę g r ó w  staje  się jedną 
n iep rzerw an ą w alką  z dw om a naraz 
w rogam i. N a  W sch o d zie  groźn ie  
ch w ia ł się ru ch liw y  i n iesp o k o jn y  p ół­
k siężyc  k tó ry  sw ą p o św iatę  ro z to ­
czy ć  ch cia ł ró w n ież  na W ę g ry , z Z a ­
ch o d u  zaś, n iby m acki polipa, w y ­
c iągały  się drapieżn e łap y  H ab sb u r­
g ó w . P od  tym  literaln ie  obosiecznym  
m ieczem  D am o klesa  nie była  w  sta­
nie ro zw ija ć  się sw obodn ie ani sztu ­
ka ani ku ltu ra  W ę gier. P o e z ję  za ­
w sze  p o ch łan ia ły  p ro blem aty  p a tr io ­
tyczn e, n aro d o w e, o jczyste . S ym b o ­
lem  tej n a ro d o w ej p o ezji W ę g ie r  jest 
P e to fi Tego p o ezja  w e w szystk ich  
w ib ra cjach  i m o tyw a ch  jest n aw skroś 
w ęgiersk a. Jeśli p o ró w n a ć go  z 
G oethem  —  a zestaw ien ie  takie śm ia­

ło  w ytrzy m u je  k ry ty k ę  —  w idzim y, 
że G oethe, k tó ry  pół życia  straw ił na 
zag ra n iczn ych  podróżach , m ógł ła tw o  
zdobyć się na szerszą  n iejako  per­
sp ektyw ę tw ó rczą , czeg o  brakło  P e- 
tö fi’emu, k tó ry  n igd y w  życ iu  nie 
w yd alał się poza gran ice  W ę gier. 
D la teg o  m oże brak mu tych g lo b a l­
n ych elem entów , k tó re  tak  ro zsła ­
w iły  im ię autora „H erm an a  i D o r o ­
ty. P o d o b n ie  da się p ow iedzieć i o 
w ęgiersk iej prozie.

Słusznie  pisze E lem er C saszar, że. 
o ile u tw o ry  w ielkich  pow ieściopisa- 
rzy angielskich , fran cu skich  czy  ro ­
sy jsk ich  są to u tw o ry  socjaln e  luli 
p sych o log iczn e, —  o tyle dzieła n a j­
w iększych  p ro zato ró w  W ęgier, to 

p rzew ażn ie pow ieści h istoryczn e. I 
n ietylko d o ty czy  to starych  pisarzy, 
jak  Tósika czy  K em ćn y, a1e naw et 
w sp ó łczesn ych , jak  np F ran ciszek  
H erczeg.

Z ło ty  w iek  p iśm iennictw a w ęg ie r­
skiego p rzypada na drugą p ołow ę 
19-go stulecia. W  tym  okresie b o ­
w iem  p o ja w ia ją  się n ajw iększe  talen ­
ty z zak resu  w szy stk ich  ro d za jó w  li­
terackich. W  p oezji —  V ö rö sm a rty , 
P e to fi i A ra n y , w  p ow ieści —  Z y g ­
m unt K em ćn y, M a u ry cy  Jókai i J ó ­
zef E ö tvo s, zw an y w ęgiersk im  W ik ­
torem  H u go , w  dram acie  w reszcie  —  
J ózef K a to n a , E m e ry k  M adach, F ra n ­
ciszek M e rczeg  i F ra n ciszek  M olnar.

W y je ż d ż a m y  z T om csan yim  za 
miasto. M ijam y „ te rm y ” bu d ap esz­
teńskie. sław n e kąpieliska, któ re  m a­
ją rozgłos. W p a d am y  w okolicę  naj- 
p yszn ie jszych  w ill. S am och ód  b ie ­
rze grack o  w iraże, serpentyna zata­
cza kręgi d o ko ła  w yso k ie j góry. T u , 
w  tem  w yborn em  ustron iu, m ają sw o ­
je  tusculum  w ęgiersk a a rysto k racja , 
p lu to kracja  a naw et średnie m iesz­
czań stw o.

N a k o la cję  w racam y do B u d a ­
pesztu. Z n o w u  jak ieś, w ym yśln e  
sko u p ’ik o w an e  n azw y, których  ju ż 
nie um iałbym  sobie przypom n ieć

P o  k o la cji T o m csan yi każe sobie 
podać paprykę i ser. P a trzę  z p o ­
dziw em  ja k  on ła p czy w ie  zabiera się 
do papryki- O k a zu je  się, ż -  żyć  tu ­
taj bez tego  nie m ogą. Ser. k tó ry  się 
n azyw a  P u sta  D ö r y  ogrom nie p rzy ­
pom ina w sm aku fran cu ski C am em ­
bert O bie  te rzeczy, papryka i ser, 
uw ażane są za sm akołyki i je  się to  
po obiedzie lub ko lacji.

P rzyszed ł czas, abym  opuścił tę 
u ro czą  perłę D u n aju . Z jak im  sm u t­
kiem  się z B u d ap esztu  w yje żd ża  ten 
ty lko  wie. k to  raz go  oglądał nie z 
„ w id o k ó w e k ” , a zbliska.

P iękn e, w sp aniałe  m iasto!
E ugenjusz M. Schumm er.

http://rcin.org.pl



Nr. 6 R O D Z I N A  P O L S K A  175

D O N  J O S E  S T .  N O  A R R O .

NAD LĄDEM I MORZEM
Z CYKLU „GOŁĘBICA I JASTRZĘBIE“.

Lecz Dżem s nie dał za w ygraną. P rzygotow ał no­
wą linę i jeszcze raz pow tórzył eksperym ent.

Tym  razem  kadłub sunący po wodzie mocą po­
przedniego rozpędu nie stawiał już takiego oporu. To 
też lina w ytrzym ała.

Tak zaczęło s'ę  osobliwe holowanie. Do brzegu 
było jakieś pięć kilometrów, k tóre też szybko przeby­
to. Z am ajaczyła niewielka plaża, poza k tórą wznosił 
się jednak skalisty  zwał, wysoki na jakieś sto metrów.

Dżems zaczął daw ać Zawuckiemu rozpaczliwe zna­
ki. Cała ta  h istorja mogła się skończyć fatalnie —  roz­
biciem o skały.

Zawucki jednak szybko się zorientował. Miał p rze­
cież nóż, k tó ry  już przedtem  oddał mu tak w ażną p rzy ­
sługę.

Kiedy kadłub zaczął się wlec po piasczystej n re -
rzeji, ciął z całej siły, uwalniając swych przyjaciół
z uwięzi.

Kilka poruszeń sterem  i aeroplan przepłynął 
zręcznie nad groźnym  cyplem skalnym.

—  Ziemia, ziemia! — Och co za ulga!
Zawucki miał te raz  czas spojrzeć na bohaterkę tej 

rom antycznej odsieczy. W ydało mu się, że daw ała ja ­
kieś znaki życia.

W ziął ją na ręce i przeniósł delikatnie na ląd, gdzie 
złożył na piasku.

Nachylił się nad Anną. B yła wciąż jeszcze w om­
dleniu. Zastanowił się nad sposobem przyw rócenia jej 
przytom ności.

— Trzeba wody! zdecydow ał i skierował się 
w stronę morza.

Tym czasem  Anna, na skutek w strząsów  ostatniej 
eskapady, powoli przychodziła do siebie. Gdy hrabia 
wracał, Anna otw ierała oczy ze zdumieniem i p rze ra ­
żeniem budzącej się świadomości, obserwując swe no­
we otoczenie.

Z arys ciemnej, wyniosłej m asy skalnego nadbrzeża 
wydaw ał się kraw ędzią kosmicznej nieskończoności, 
w której wyczulone oko mogłoby dostrzec mgławice 
dalekich światów. Leżąc w sypkim, nieomal płynnym , 
piasku, nie dość jeszcze odzyskaw szy czucie i władzę 
wszystkich członków ciała, czuła się Anna niezupełnie 
realnie, jakby zaw ieszona na granicy bytu i niebytu. 
Nieprzezwyciężona jeszcze senność nie pozwalała na 
jasne ujęcie rzeczyw istości, choć um ysł logicznie już 
pracował.

A więc to tak jest tam! P rzyznać musiała, że 
świadom ość owego „tam “ napełniła ją pewną błogo­
ścią. To tam, oznaczało dla niej kres udręczeń, które 
w ypełniły po brzegi czarę ostatnich dziesięciu la t jej 
życia. Nie miała odwagi moralnej zerw ać z tern ży ­
ciem, trzym ał ją  jeszcze mus niewypełnionego zadania 
życia, lecz była już po samą krtań  syta dobrego i złe­
go. Chciała już kresu, pragnęła wytchnienia, osią­
gnięcia tej nieprzym uszonej łatwości istnienia, którego 
pełnia jest tam.

Zdawało jej się, że właśnie już się dokonało...

Każdy ruch, przychodzący z pewną trudnością 
i nieskoordynowanie w tej puchowej pościeli sypkiego, 
plastycznego jak m ąka piasku, nasuwał przypuszcze­
nie, że jest zawieszona w bezkresnym  eterze, daleka 
od w szystkiego co ludzkie i ziemskie, przynajm niej na 
tyle, by nie c ie rp ieć ..

Lecz pow racająca świadomość do bardziej real­
nych granic sprow adzała jej uczucia i myśli. Pam ięć 
zaczęła nasuwać obrazy niedawnych przeżyć, które ko­
ja rzy ły  się logicznie w pewną całość mniej już feerycz­
ną i pocieszającą.

Jednak, niestety, rzeczyw istość znów natrętnie 
sterczała tym  nagim, zimnym, skalistym  złomem. Za­
m iast nieskończoności, falowała płaszczyzna słonego 
m orza, którego wodą nie sposób ugasić pragnienia, za ­
m iast łoża z eteru i westchnień, zw ykła ławica piasku, 
zapewne zdeptanego tysiącem  nóg, zam iast anioła, m a­
jaczyła jakaś sylw etka ludzka.

—  Kto to? Gdzie jestem ? —  przem knęły pytania 
jak błyskawice.

Uniosła się nieco na ręku, patrząc rozszerzoną 
źrenicą w zbliżającą się ku niej postać.

— Dzięki Bogu, że pani żyje! —  odezwał się 
hrabia.

— Cóż pan dziękuje za to, co ja chciałabym  p rze­
klinać! —  odpowiedziała Anna, w. pierw szej chwili nie 
spostrzegając, że pytanie jego i jej odpowiedź padły 
w ruskim języku, tak  dawno już przez nią nie s ły ­
szanym.

—  Kto pan jest?  —  zdumiała się hrabina. Mówi 
pan po rusku!

—  Przyjaciel — odparł Zawucki, —  życzliwie 
usposobiony, gotów jej służyć pomocą.

—  Och, tak wielu mam przyjaciół, że żadnemu nie 
mogę ufać —  ironizowała Anna.

i— P ostaram  się mem postępowaniem napraw ić 
pani opinję o instytucji przyjaźni.

— Zobaczymy! Ale miech mi pan z łaski swojej 
w ytłum aczy, w jaki sposób znalazłam  się na tym pia­
sku, ó ile sobie przypom inam , ostatnią mą podstaw ą za­
nim straciłam  przytom ność była woda.

—  Owszem! W ytłum aczę pod warunkiem , że p a ­
ni wyjaśni mi, jak się stało, że z pow ietrza spadła pani 
na wodę. Co do piasku, to spraw a p rosta: zauw ażyli­
śm y ja i mój przyjaciel...

—  Och, znów —  uśmiechnęła się Anna. Jest więc 
pan przyjacielem  do kw adratu... Ale nie przeszkadzam .

— Leciebśm y aeroplanem  i zauw ażyliśm y kadłub 
samolotu, unoszony przez falę. Na skutek nieco c y r­
kowej ekwilibrystyki udało mi się przyholow ać go do 
brzegu. A potem pani się już obudziła.

— Ach, więc w panu mam powitać zbawcę! Po* 
winnam panu okazać wdzięczność, gdyby nie to, że 
miast przysługi w yrządził mi pan krzyw dę. Tam, na 
oceanie —  w skazała ręką ku wodzie —  mogło się w szy­
stko skończyć. A tak, dzięki łaskawości pana, muszę 
znów zaczynać po przegranej, a więc praw ie bez szans.
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—  Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że póki życia, 
póty nadziei. Pozatem  pozwalam  sobie na rachunek 
pani szans wpisać moją osobę, jako sprzym ierzeńca.

— Gotowam skorzystać z tego, gdyby nie to, że 
nie lubię m ieszać nikogo do fatalnej kabały  swego ży ­
cia, a w reszcie n:e budzi pan we mnie wielkiego zaufa­
nia. Mam wrażenie, że już kiedyś pana widziałam  czy 
spotkałam . A ludzie, z którym i życie mię zetknęło, nie 
budzili mego zaufania. Zawsze powodował nimi jakiś 
interes, k tó ry  zasłaniali frazesam i o przyjaźni.

—  Życie jest splotem  interesów  —  rzucił stropio­
ny Zawucki.

— D latego też przynajm niej ja tęsknię za atm osfe­
rą bezinteresow ności.

—  To trochę komplikuje moją sytuację, rzucił h ra ­
bia. G dyż rzeczyw iście kieruje mną pewien interes.

—  Nie powiedziałam! Cóż to jest?
—  Uczucie sym patji dla pani, żeby nie powiedzieć 

więcej.
— W ystarczy , w ystarczy  —  rzekła Amalvi, mi- 

mowoli kokieteryjnie sięgając ręką ku włosom; budziła 
się w niej kobiecość -— nie jestem  przygotow ana na 
tego rodzaju wyznania. Sw oją drogą pilno panu. L e­
dwie w yciągnął mnie pan z zimnej wody, jak rybę, 
i już takie gorące oświadczyny.

— Jak  Venus •—- chciała pani powiedzieć —  odparł 
hrabia, k tórego werwę podniecał sarkastyczny  ton Anny.

—  P an  studjow ał mitologje więc zapewne nie obce 
są panu losy Ikara, co runął z pod słońca złudzeń w o ce ­
an zagłady.

—  Znam także historję Pygm aljona i Galatei
—  Nie ufam ludziom, k tó rzy  na w szystko  m ają 

gotow ą odpowiedź. T acy  rzadko mówią praw dę.
—  Ale rzadko kłamią. Jest to  zbyt banalne —  

kłam stw o W ybieg dla złodzieja kieszonkowego. Dziś 
na praw dę składa się wiele czynników; nietylko słowa, 
ale gesty , akcent głosu, może ją potw ierdzać lub p rze­
czyć...

— Pan jest m istrzem  g ry  kłam stw a, mój w ybaw i­
cielu. W szystko  u pana aż do ostatniego guzika od­
dycha praw dą, dlatego też panu nie wierzę.

—  Jest pani dość doświadczona, żebym miał pod­
daw ać w w ątpliw ość podstaw y jej nieufności względem 
ludzi. Lecz pozwolę sobie zwrócić uwagę, że w yjątek  
po tw 'erdza regułę.

—  Ach i zapewne do tych w yjątków  przez skrom ­
ność zalicza pan siebie.

—  Jeśli pani to  uzna — tak!
— Brawo. Uznaję! Cóż mam  robić?
—  Dziękuję! Ale do tej pory  nie dowiedziałem  się 

w jaki sposób spadła mi pani z nieba?

—  W  jaki sposób? W  p rzykry , podcięto mi sk rzy ­
dła.

—  Biedna gołębica —  rzekł prawie do siebie hrabia.
— T eraz znów po porównaniach z mitologji sięga 

pan do zoologji, do gołębnika. Pan jest czaru jący  po­
chlebca, zbawco! Lecz mimoto powiem panu całą p raw ­
dę, gdyż i tak  pan mi nie uw ierzy. Jestem  gołębicą — 
przypuśćm y, lecz o bardzo zbrukanych, krw aw ych 
skrzydłach. Jestem  agentką bolszewickiego wywiadu. 
O statnio grałam  wielką grę, no, i przegrałam . T eraz 
jest mi już w szystko jedno. Nie mam sił do walki. 
S traciłam  ostatni atut, a przez to możność osiągnięcia 
celu mej nędznej egzystencji . M ilczysz pan, nie pró­
bujesz mnie pocieszać. No tak, cóż tu pomogą słowa 
wobec mej bezsilności.

—  Jak się to stało? — w trącił Zawucki, chcąc 
skierow ać uwagę Anny ku bardziej realnym  szczegó­
łom i oderw ać jej myśl od tych żałosnych nastrojów .

—  B ardzo prosto! Leciałam  z Genewy do Lon­
dynu, zaopatrzona w pewne dokumenty, za których 
cenę miałam osiągnąć mój cel. W  P aryżu , w czasie 
postoju, porwano mi pilota, człowieka zaufanego. Na 
jego miejsce wsiadł członek niemieckiego wywiadu. 
N iestety zauw ażyłam  to w chwili, gdy  aeroplan za­
czął jakoś m anew row ać u brzegów  Anglji. W  pewnej 
chwili opadł na wodę, obok wielkiego jachtu. Mój pi­
lot zwrócił się do mnie z rewolwerem  w  ręku:

— No, te raz  się policzym y —- rzekł po niemiec­
ku. —  Proszę oddać tekę z papieram i. Zaczęłam się 
szam otać. Zemdlałam Po jakim ś czasie przyszłam  do 
przytom ności, w ydostałam  się z kabiny. Mój sam olot 
zanurzony do połow y w wodzie, kołysał się na oceanie. 
W  dali m ajaczył brzeg Anglji. Byłam  sama, zdana na 
łaskę fal i pastw ę mej wściekłości.

—  W ięc jest pani zdania, że to wywiad niemiecki 
ukradł jej te papiery.

—  Tak jest! Chodziło tu o odpis tajnego układu 
niem iecko-ukraińskiego Chciałam go sprzedać G. P . U. 
w zam ian za pewną ważną dla mnie koncesję. W  nie­
w ytłum aczony bliżej dla mnie sposób dowiedzieli się 
o tern Niemcy Ajenci ich zaczęli mwe prześladow ać. 
Nachodzić. Usiłowano mnie przekupić. Grożono. Nie­
stety , nie mogłam ustąpić. Ten dokument stanowił ce­
nę życia najdroższej mi istoty!

— -Ach tak? —  w estchnął hrabia.
— Tak! M ego ojca!
Hrabia odetchnął z ulgą.
Amalyi, w idząc to, uśmiechnęła się.
—  Jest pan takim sam ym  egoistą, jak każdy męż­

czyzna.
H rabia milczał.

(D . c. n.)
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Z p ośród g ło só w  prasy czeskiej, 
o m a w ia jące j o statn io  dążności zb liże­
n iow e p olsko-czeskie, na szczegó ln ą 
u w agę zasłu g u je  a rtyku ł p t. „C ze - 
sko -p o lsk a  k o n feren cja  na Śląsku 
C ie szy ń sk im ”, zam ieszczo n y  w  nu­
m erze z dnia 9 lu tego  r. b., p o w a żn e­
g o  dzien nika sto łeczn ego  „C zesk o slo - 
venska R e p u b lik a ”, u ch o d zą ceg o  o g ó l­
nie za organ  zb liżo n y  do prezydjum  
rady m in istrów  w  P radze.

A rty k u ł ten jest w ielkim  krokiem  
naprzód w  dziele p rzy go to w a n ia  spo­
ko jn ej i ż y c zliw e j atm o sfery  dla na­
praw ienia sto su n k ó w  p olsko-czeskich  
i d latego  m usi b yć  z uznaniem  przez 
stron ę p olską p ow itan y.

W  w ielu  m iejscach a rtyku ł ten w y ­
p ow iada d osłow n ie  te sam e poglądy, 
jak ie  i m y m am y na spraw y, in tere­
sujące  oba narody.

„Czeskoslovenska R epublika” , oma­
w iając  stosunek p rasy k rak o w sk ie j 
do C zech ó w , pisze m. in .: ,,P o  prze­
w rocie, gd y  oba n aro d y się w y z w o li­
ły, n ietylko  św iadom ość, iż są sp o ­
krew n ion e. ale i w zg lę d y  p olityczne 
w iodły je  i m usiały p rzyw ieść do p o­
znania tego, że jest p o prostu  k o n ie c z ­
nością, aby przez rozum ną ugodę 
usunęły w szystk ie  n iep orozum ien ia, 
które w łaściw ie  n igdy nie b y ły  tak 
w ielkie i tak g łębokie, aby z pow odu 
nich i dla nich zapom inać o daleko 
w iększych  celach i w ażn ie jszych  po­
trzeb a ch ” . P o  tern stw ierdzen iu

H U M O R

W  sądzie.
—  O sk a rżo n y  zap ew n e żo n a ty?
—  N ie, panie sędzio, te dziu ry  w 

gło w ie  m am  jeszcze  z czasó w  w o jn y!

W  szpitalu.
—  Ilu  zm arłych  m am y dzisia j?  —• 

zap ytu je  lek arz d yżu rn y  .
—  D ziew ięc iu .
— ■ 7.daje  mi się. żem  w czo ra j za­

pisał dziesięć recept.
—  Tak, ale dziesiąty  ch ory  nie 

ch cia ł w zią ć  lek arstw a —  i żyje.

Sprytny.
M a t k a  d o  s y n a :  W e ź  so ­

bie ga rstk ę  o rzech ó w .
S y n : N iech  mi mam a da.
—  D la cz e g o  sam  nie m ożesz 

w ziąć?
-—  B o  m am a ma w iększą  rękę.

ko n ieczn ość zgo d y  p olsko czeskiej 
dziennik p odkreśla  iż i prasa k ra k o w ­
ska odnosi się obecn ie z sym patją  do 
zam ierzon ej a k cji porozu m ien ia  i że 
ż yczy  je j p ow odzen ia.

P o w o d zen ia  tego b ard zo  życzy  
sobie n ietylko P o lska , ale i C z e c h o ­
sło w acja  i zau w a ża  ,,C zesko slo ven sk a  
R ep u blika” pisząc, iż na pom yślnym  
w yniku tej k o n feren cji za le ży ; ,,N ie ­
tylko P o lsce , ale i także nam  (C ze ­
chom ). Jeżeli k o n feren cja  m iejsco­
w ych czyn n ik ó w  czeskich  i polskich 
p rzestudjuje  dokładnie w szystk ie  
p rzedłożone zażalen ia  i w spólnie 
stw ierdzi, ile w  nich jest p raw dy a 
co polega ty lko  na nieporozum ieniu, 
to taki rezu ltat pow ita  nasze państw o 
radośnie, a lbow iem  zależy  nam na 
tern, abyśm y tak z polską m n iejszo­
ścią, ja k  i z całym  w ielkim  polskim, 
narodem  żyli w  d o sko n ałej p rzyjaźn i 
i zg o d zie ”.

U stęp o w i tem u m oże ludność p ol­
ska tylko  p rzyklasn ąć, bo i m y ch ce ­
my z n arodem  czech osło w ack im  żyć 
w trw ałe j p rzy jaźn i i zgodzie, czego  
dow ód daliśm y, w y c ią g a ją c  pierw si 
dłoń do zgody. C ie szy  nas to, że p o ­
w ażne i m iarodajn e czynn iki czeskie 
w P ra d ze  zro zu m iały  in tencje  nasze 
i do ko n feren cji zb liżen io w ej u sto su n ­
k o w a ły  się n ietylko  rzeczo w o , ale i 
życzliw ie.

Z p raw dziw em  zadow olen iem  po­
w itać m usim y też ko ń co w e ośw iadczę" 
nie om aw ian ego  a rtyku łu  „C zesk o slo -

Żyd na okręcie.
P o d cza s silnej b u rzy  na m orzu, 

gdy okręto w i g ro ziło  rozbicie, żydek 
w trw o d ze  w o ła :

—  P an ie kapitanie, k ażcie  stanąć! 
Ja w ysiądę i p ó jd ę  piechotą.

N a lekcji religji.
—• N o, a teraz proszę mi p ow ie­

dzieć, co się uk azało  po p otopie?
—  „P a n  W o ło d y jo w s k i” , proszę 

księdza prefekta.

N a złość...
—  A  có ż to pani d zisia j w  takiej 

g łęb o k iej ża łob ie?
— - T o  po m ężu, p roszę pana.
—  Jakto, w ięc zn o w u  drugi mąż 

pan: um arł?
— E nie, ty lko  w idzi pan, kiedy 

się gn iew am  z drugim , to na złość 
rr:u kładę żałobę po p ierw szym ...

ven skiej R e p u b lik i” , zaw arte  w n astę­
p u jących  s ło w a c h :

„N ig d y  jedn ak p rzyczyn ą  tych 
w aśni i n ieporozum ień  (polsko cze 
skich) nie był u nas zam iar, aby p o l­
ską m n iejszość k rzy w d zić  i sztuczn ie  
h am ow ać je j ku ltu ralny, p olityczn y 
i go sp o d arczy  ro zw ó j. C h od zi i m o­
że ch od zić jedyn ie  o drobne w aśnie o 
ch arakterze  czysto  lokalnym , które 
p odczas obrad m ogą być w yjaśn io n e 
i załatw ione.

N ie m am y absolutn ie  zad n go in­
teresu w  ja k im k o lw ie k  ucisku  p olskiej 
m niejszości, n ao d w ró t nasze państw o 
ceni sobie  lo ja ln o ść  n aszej polskiej 
ludności i p otrafi ją  ocenić. D la teg o  
tern w ięce j w itam y ko n feren cję  k tó ­
rej w ynikiem , ja k  ufam y, będzie 
szczere  p o ro zu m ien ie” .

W a rto , aby te s ło w a jedn ego z n a j­
p o w a żn iejszych  dzien n ik ó w  czeskich  
d o tarły  n ietylko  do ca łej n aszej m n iej­
szości, ale też i do tych, z każdym  
dniem, ch w ała  B o g u , coraz w ięce j 
o dosobn ion ych  d zia łaczy  czesk ich  ria 
Śląsku C ieszyń skim , k tó rz y  w  sw em  
zaślepieniu i b łędnie p o jętym  n acjo - 
naliźm ie nie d ocen iają  dążeń z b liż e ­
niow ych czesko  polskich i p róbują  iść 
w poprzek co raz w ięce j w zb iera ją ce j 
fali solidarności s ło w ia ń sk ie j M ie j­
m y nadzieję, że czas, k tó ry  jest n a j­
lepszym  lekarzem  i ich  w yleczy.

J-

M iędzy sąsiadkami.
—  T ro szę  pani, jestem  tak zm ar­

tw ion a !
—  D la cze g o ?
—  A , bo m ój k o g u t przeszedł do 

ogrodu pani i uczyn ił tam  sp u stosze­
nie!

—  Ech, to nic nie szk o d zi! M ój 
pies pożarł przed ch w ilą  ko g u ta  pani!

—  T o  ró w n ież nic nie szkodzi!
—  D la czeg o ?
—  M o m ój mąż p rzejech ał w łaśnie 

psa pani sam ochodem .

M atem atyka w  m leczarni.
—  Ile w asza  k ro w a  daje  dziennie 

m leka? —  pyta pani go sp o si w iejskiej-
—  O siem  litrów .
—  I cóż w y robicie  z tern 

m lekiem  ?
— • T rzy  litry  z jad am y sam i, a dzie­

sięć sp rzed ajem y do m iasta.
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Z L I T E R A T U R Y  I S Z T U K I
Z  S A L O N U  SZTUKI.

W  salon ie  J. P . G. zw ra ca  u w agę 
w ysta w a  gru p y  „w o ln o m a la rz y ” . C h a ­
ra k te ry zu je  ich  tw ó rczo ść  k a ry k a tu ­
ralne p rzed staw ian ie  u jem n ych  stron 
życia.

N ie  p rzeczym y, i tak ą  b y w a  rze­
czy w isto ść  i k to  w ie  czy  dość w łaści- 
w em  lek arstw em  nie jest bezlitosny, 
szyd erczy , b ru taln y  śm iech k a ry k a tu ­
rzysty .

T en  śm iech zaw isa  nad nam i, jak 
nóż rzeźn ik a  nad barankiem  n aszego 
g łu p iu tk iego , p łyciu tkiego , e k sta ty cz­
n ego  u w ielb ien ia  w sp ó łczesn ej rz e czy ­
w istości, k tó ra  m a tak że  i sw o je  o h y­
dne zaułki.

B y ć  m oże, trzeba p o staw ić k rzy ­
we zw ierciad ło  w sp ółczesn em u ,,z b ro j­
nem u p o k o jo w i“ , „sp rze d ajn ej m iło­
ści” , ,,uciech o m  k ie liszk a ” , „ c y r k o ­
w em u b a le to w i” , o d zw iercied lają ce­
m u tęskn oty  este tyczn e  tłum u, w ile- 
g ja tu rze  nad ryn szto kiem  i w  op a­
rach fa b ry czn e j m etro p o lji i w ielu 
innym  „zd o b y cz o m “  w sp ó łczesn ej c y ­
w ilizacji.

Z a d łu g o  ju ż p o ko rn ie  m ilczano, 
zab ard zo  ju ż w ych w a la n o  je j zd o b y­
cze, jest pora stosow na, by  porządnie 
n aw ym yślać, w yk p ić, w yszyd zić, 
o p lw ać śm iechem  bez m iło s ie rd z ia ..

P a trz -ż e  ty, hom o sapiens, ż y ją ­
ce za 20 zł. zap o m o gi P. U . Z., że 
tw e cia ło  jest nędznem  padłem , 
zżartem  p rzez a lko h o l i sekretną 
ch o ro bę, a tw a pa-rszywa dusza u b ra ­
na w e fra k  k ła m liw ej d yp lom acji, w y ­
m yśliła takie ohydne, cyn iczn e kłam ­
stw o, ja k  L ig a  N a ro d ó w  i zb ro jn e  
ro zb ro jen ie .

W  tw a rz  w am  pluję  litość m oją —  
w o ła ł ju ż  W ysp iań ski. O stateczn ie  

napluć solidnie by le  kto nie potrafi.
S tro n a  tech n iczn a w o ln o m a la rzy—  

m utatis m utandis i salva  reveren tia  —  
p rzyp o m in a  nam p rzez sw e prym i­
tyw n e  ch w y ty  i środki śred n io w iecz­
ne „są d y  o sta teczn e ” , albo „siedem  
sfer p iek ie ln ych ” , albo śm ierć „ściga  
w szy stk ie  stany, pany i dw orzan y, 
ku p ce  i głu pce, n ic cz ło w ie cze  przed 
nią nie u cie cze “ .

W sz y stk o  jest tam  w ym alo w an e 
p łasko, a P. B ó g  jest in g lo riam  ma- 
jestati dw a razy  w ięk szy  i m a brodę 
do kolan. T ru d n o  się też sp rzeczać 
d la czego  d jabeł ma lew ą łapę  trzy  ra­
zy  w ięk szą  od p ra w ej, zap ew n e ponie­
w aż w  lew ej trzym a d łu żn ik ó w , a. w  
p ra w e j w ierzy cie 'i, a w iadom o, że 

w ie rzy c ie le  ja k  cielę, za dłużnikam i 
ch o ćb y  w  piekło w lizą  z nogam i...

K ie d y  w yszedłem  z w ystaw y, s p o j­
rzałem  na niebo, czy  n iem a tam  ja ­
k iego  „zn a k u  • ko ń ca  św ia ta ”, „sąd u  
o sta teczn eg o ” . B ądź co bądź dreszcz 
esch a to lo g iczn e j g ro zy  w oln o m alarze  
m ogą w  w id zu  w yw o łać . A jeśli nie 
dreszcz, to ch o ć zdziw ien ie, że taka 
lu d zko ść je sz cze  się trzym a.

R a fa ł M alczew sk i jest n iew ątp li­
w ie n iep o k o ją cy  w  sw ym  w yrazie  
artystyczn ym . Z ap ew n e jest tó  sty- 
gm at d ziedzictw a.

Jego  p ejzaż  nie jest realnym , jest 
syn tezą  rz e czy  w idzianych , k tó re  
w  duszy arty sty  zesp oliły  się w  p rze­
dziw n ą, zup ełn ie  n ow ą harm on ję.sym - 
fo n ję  k szta łtó w  i barw . D ziw  w ięc 
b ierze, iż jed n ak  R afał, p odobnie ja k  
Tacek M alczew sk i ma jed n ak  tyle je ­
szc ze  zro zu m ien ia  dla b a rw y  lokalnej, 
dla realn ego  k o lo ry tu  natury. Z  tern 
w szystk iem  jed n ak  R a fa ł op ow iada 
nam  sw ó j w łasn y mit o n aturze sw o i- 
stem i środkam i, jak o  k o n ge n ja ln y  ko- 
a d ju to r C reato ris , gro m ad zi b ry ły  
i p łaszczyzn y, krasi je  jask ra w o , so ­
czystą  p oso k ą  tęczo w ych , barw , s ło ­
w em  b u d u je  sw ą w łasn ą pyszn ą w ie ­
żę B ab el i n iezd o b yte  cyk lo p ie  m ury. 
T a try  z pod je g o  pędzla to są T a try  
je g o  p ryw atn e, w ycza ro w a n e  w e w ła ­
snej duszy, nie zn ajd ziem y ich ani na 
żad n ej m apie, ani w śród  żadn ych  in­
n ych  „w id zeń  a rty sty czn y ch “ G erso ­
na, K o w a le w sk ie g o , P o p o w sk ieg o , J a ­
ro ck iego, czy  P ila ttiego .

W ie lo p ła szcz y zn o w e  w i d z e n i e  
św iata, za łam yw an ie  się i zach o d ze­
nie sfer. tak ch a ra k tery styczn e  u fo r ­
m istów , od k tó ry ch  zależy  częścio w o  
m istrz R a fa ł, w  p ejzażu  je g o  zn ala­
zło zupełnie naturalne, lo g iczn e  w y j­
ście. M o żn a b y  p ow iedzieć, że ow e 
m ajaczen ia  p ierw szych  fo rm istó w  to 
b y ły  eru p cje  ich n o sta g lji za  góram i, 
k tó re  są p rzecież „p u r san g“  „fo rm i- 
s ty c zn e ” —  aż nieom al po gran ice  
„p u r  n on sen se“ .

R e ce n z ja  z N r. 5 i 6, p ióra p. J. 
C zarn eck ie go , została  w yró żn io n a  na 
ko n ku rsie  Inst. P ro p. Sztu ki. J. Cz.

O SK A R  SO SN O W SK I.
W ielkim  a rty stą  je s t O skar Sosnow­

ski. Jego dzieła cechuje śm iały polot 
fan ta z ji, która na tle motywów archi­
tektonicznych wznosi się hymnem poe­
tyckiego n astroju  prosto w  niebo.

Sosnowskiemu m arzą się gigantyczne 
dzieła. Chciałby rzeźbić skały, górskim  
wichrom budować h a rfy  niebosiężne, 
wznosić kurhany na dalekich stepach, 
gdzie ziem ia piersią w spiera się o niebo. 
O panow ują go potężne w izje  pierwszych 
dni stworzenia, kiedy wśród chaosu po­
w staw ały  św iaty, rodziły się m inerały 
i kiedy przelew ały się fa le  olbrzymich 
potopów, zielonemi jęzoram i skłębionych 
wód połykających całe lądy i kontynenty.

A  potem śni mu się dolina J ozafata, 
m iejsce ostatecznego spoczynku i w yró ­
w nania w alk, zatargów  i zm agań całej 
ludzkości, potężna am fiteatraln ie  spię­
trzona kotlina, pokropiona bladem św ia­
tłem  księżyca w iekuistej rezygnacji.

W tych  w izjach niema w łaściw ie 
m iejsca na człowieka jako jednostki, 
conajw yżej z ja w ia  się jak iś  posąg M oj­
żesza przed synagogą, lub snują się bez­
osobowe tłum y pątników  u stóp g ig an ­
tyczn ej, oryginalnej w  pomyśle św iątyni 
M atki Boskiej Grom nicznej, o dachu 

.wyłam anym  w  kształcie w ieka trum ny. 
Memento mori, memento bene vivere!

Jakieś mauzolea, muzea, archiw a, 
zamki, potężne swym  ogromem, siłą 
i zw artością kształtu , zdolne p rzetrzy­
mać pokolenia całe, a w szystko zrośnięte, 
a raczej w yrasta ją ce  w prost organicznie 
z gleby z naturalnego podłoża, zespo­
lone z niem charakterem  kom pozycji 
barw ą, mocą.

Gdy p atrzy  się na te fenom eny gi- 
gantom achji artystycznej z podziwem 
niemałym, trudno je st uw ierzyć, że ten 
sam tw órca w ycina cierpliw ie w  papie­
rze drobne listeczki i niteczki nieomal 
pajęcze, że ma tak  w rażliw e oko na n a jJ 
subtelniejsze odczucia znikomego k ształ­
tu. Pow iązać w  tw órczej świadomości 
liść brzozy i kształt fa lu ją ce j pram a- 
terji, to zaiste  fenomen niezw ykły. Po­
w iązać tak, by potem nie mógł nigdzie 
ugodzić gro t krytyki, ja k  ongiś grot Ha- 
gen’a.

Bo też Sosnowski umie czytać w  n a j­
drobniejszym  kam yku odbicie kosmicznej 
aury, tchnienie wieków, a jednocześnie 
w  zw aliskach skalnych fa n ta z ja  jego 
rzeźbi olbrzym i stad jon na którym  ró- 
zegryw a się w iekuiste igrzysko życia 
i śmierci.

J. Cz.
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E D IS O N  M A R S H A L L : W yspa
fo k . W y d . św. W o jc ie ch a . P rzekład  
J erzego  M arlicza.

P o w ieśc i sen sacyjn e  m ają sw ó j 
sens i ra c ję  bytu  w tedy, gd y uczą nas 
ja k ie jś  n o w e j dziedziny życia. S tudja 
nad rze czy w isto śc ią  zm ieniły sw ó j
ośrodek od czasu  braci G on cou rtów , 
zb iera jących  d o k u m e n t y  l u d z "  
k i e .  T o  ju ż  nie stu d ja  p o szczeg ó l­
n ych dusz, lecz ca łych  środow isk, 
krajó w , n arodów , w arstw  sp ołecz­
nych, ga łęz i pracy ludzkiej. P o w ieść 
taka, oparta na a u ten tyczn ej o b ser­
w acji i stu d jach  autora, ma zn acze­
nie n ietylko  artystyczn e, lecz i p o­
znaw cze. Z azn aczył to w „L o g ic e
ek o n o m ji” Z. H e ry n g ; dla poznania 
zja w isk  go sp o d arczy ch  i społeczn ych, 
p o d łu g niego, niem ało jest żyw e g o  
m aterja łu  w  p ow ieściach  w sp ó łcze­
snych.

„ W y s p a  fok"’ op isu je  w ysp y A le u ­
ckie i p o łó w  fok. W y s p y  A leu ck ie  
n ależa ły  kiedyś do R o sji i tak sam o, 
ja k  A laska, zosta ły  kupione przez
S ta n y  Z jednoczone. Z e zdziw ieniem  
d o w iad u jem y się, że  R o sjan ie  pod­
czas kró tk ieg o  p an ow an ia  zdążyli na­
w ró cić  A leu tó w -p o g an  na p raw o sła­
wie. D o tą d  m aja oni sw oich  popów . 
S ta n y  Z jed n o czo n e, lepiej obch o d ząc 
się z tubylcam i, nie zjed n ały  sobie je ­
szcze  ich zaufania.

N a tle napadu zb ó je ck ie go  na w y -  ' 
spę w  celu zbogacen ia  się połow em  
w  rezerw a cie  fo czy m  ro zg ry w a ją  się 
w alki i p rzy g o d y  U c zu c ie  p atrjo ty - 
zm u i p raw o rząd n ości triu m fu je  w 
duszy d zik ieg o  w yk o le jeń ca  —  L o -  
ringa. B o lszew ik , k tó ry  aż tu zaw ę­
drow ał, w n o szą c ro zkład  i upodlenie, 
zo sta je  zw y cię żo n y. Tak w szystk ie  
w yd aw n ictw a  św. W o jc ie ch a , jest to 
dobra  i za jm u ja ca  lek tu ra  dla rodzin.

A. Z.

P A W E Ł  F lP P E R : Z w ierzę ta  p a­
trzą na ciebie. T łu m a czen ie  w ed łu g 
czterd ziestego  w ydania, W y d  ..G u ­
ten b erg” —■ K ra k ó w .

Ta im preza n iem iecka na polskim  
grun cie, nie budzi za u f ania pom im o 
bardzo  p iękn ej szaty  zew n ętrzn ej 
K s ią żk a  o zw ie rzęta ch  p rzedew szyst- 
kiem  p o w in n ab y  tra fiać  do m łodzie­
ży. Jest to  w yk lu czo n e , co  do k sią ż­
ki Eippera. gd yż  b ard zo  dużo m ie j­
sca p o św ięcon o  tam życiu  p łciow em u 
zw ierząt. W ie lk a  szkoda, gd yż zain ­
tereso w an ie  p rzyro d ą  n ależy  do zd ro ­
w ych  i p o ży teczn ych  za jęć  m łodzie­

ży. T ak ie  książk i o zw ierzętach , jak 
np. D elm on ta  „Z w ie rz ę ta  w  film ie” 
(w yd. A rcta) c ie szy ły  się w ielkiem  p o­
w odzeniem . C iem n ą plam ą na na­
szej p rodukcji k s ią żk o w e j było  w y ­
puszczenie w  w yd aw n ictw ach  dla 
m łodzieży (K sią żn ica -A tla s)  dzieł 
znakom itego p rzyro d n ika F a b re ’a, 
k tó ry  tak sam o pośw ięcił dużo m iej­
sca badaniom  nad życiem  płciow em  
ow adów . A le  to  ju ż  w szystk o  w ch o ­
dzi w jeden system , „D z ie je  grzechu*’ 
z literatury, F ab re  —  z p rzyro d y d'a 
niedorostków .

O b serw a cje  E ip pera  są u jęte  w 
form ę literacką, w  lekkie im presje  w 
ro d zaju  P io tra  A lten b erg a. Z a jm u ją­
ce są niew ątpliw ie, p o zw ala ją  nam 
zajrzeć w  ciem ny św iat psychiki zw ie ­
rzęcej, p ozn ać ró żn oro d n o ść stw o ­
rzeń, zalu d n ia jących  dziew icze  o g ro ­
dy i m orza ziem i. T y lk o  czy  ludzie 
znajdą w  tej książce  w ięcej n iezdro­
w ej sensacji, czy  też m aterja łu  do 
w n io skó w  n au k o w ych , do poznania 
n iższego  św iata stw o rzeń ? A. Z.

D O N N  B Y R N E : D om  kata. Z
up ow ażnienia  au to ra  p rzeło żyła  S- 
K u szelew sk a. W yd . „ R ó j” .

K a to lick a  Irlan dja, zm agająca  się 
z prz m ocą p o lityczn ą  i p ro testan ty­
zm em , zaw sze  b yła  dla nas b liska i 
sym patyczn a. L o s y  je j niekiedy 
przyp o m in ają  P o lskę , gd y jeszcze  dą­
żyła  do w oln ości.

P isa rze  p ochodzen ia  irlan dzkiego  
często k ro ć należą w prost do literatu­
ry an gielskiej np. T o m asz  M oore 
A le  są tacy, k tó rz y  noszą na sobie 
całkiem  o -ygin aln e  piętno irlan dzkie­
go  pochodzenia, naw et, jeżeli —  pi­
szą po angielsku, np. Jeats, L yn ge, 
skand aliczny zresztą  Joyce, autor 
, ’U lyssesa*’.

Takim  -pisarzem bardzo irlan dz­
kim  jest B y rn e  Jest w  jeg o  książce 
k o n sp iracy jn y  ruch n aro d o w y, pa- 
trjo tyzm  w ieśn ia kó w  irlandzkich, ale 
jest obok tego dużo pięknej p rzyrody 
i sportu. T y p y  są n ow e i o ryg in al­
ne. K ieru n k i p o lityczn e Irlandji nie 
bardzo  są dla nas zrozu m iałe, gra 
p olityczn a lorda G len m alure dla dale­
kich czyte ln ik ó w  z kon tyn entu  w ym a­
ga łab y  kom entarza.

P o w ieść  k o ń czy  się likw id acją  ru­
chu p o w stań czeg o . M a jo r H ogan, 
któ ry  w  tysiącu  p rzebrań  u k ry w a  się 
przed rządem  angielskim , w sp o m aga­
ny p rzez tysiące rą k  ko n sp iracyjn ych  
drużyn p o w stań czych  o d jeżd ża  do

A fryki. F ran cu zi „ ju ż  nie są za rze ­
k ą ” , ju ż  nie idą na odsiecz p o w sta­
niu irlandzkiem u, podobnem u do p o l­
skiego w iarą  w  pom oc F ra n cji. C z y ż  
to ma być w yrazem  irlan d zk iej re zy ­
g n a cji z n iep o d leg łości?  T rzeb a  do­
dać. że  zdarzenia  te ro zeg ry w a ją  się 

po w ojn ie  jap oń skiej.
P o w ieść  ta daje nam  p rzek ró j 

życia , tak odm iennego od naszego, 
L u d zie  inni zew n ętrzn ie, inni w e­
w nętrznie. R u d o w ło si i n iebieskooczy, 
k o ch a ją cy  sw e g o ń czak i i w y śc ig o w ­

ce, o d d y ch a jący  zapachem  ko n iczyn y. 
Z ie lon y  E ry n ! N ię ch cą oni, by o b ­
cy w yp asali na ich ziem iach ow ce, 
gd y  dzieci ich  giną z głodu.

N ie w id zim y ty lko  tej k ato lick iej 
Irlandji, o k tó re j w iem y tak w iele, 
w id zim y zacn ą k w akierkę  i ko m iczn e­
g o  starego  w ieśniaka, nie u m iejącego  
pojąć ro zk o szy  K ró le s tw a  niebieskie­
go bez fa jk i i szynku- N ie  w idzim y 
serca Irlandji, opaętego o C h rystu sa.

A. Z.

K S. JA N  ŚLÓ SA R C ZY K : August 
Czartoryski. W a rsz a w a  1932. N akł. 
K s K s . S a lezjan ó w . Str. 367.

N a  b o g a te j kan w ie dokum en tów , 
k o rzy sta ją c  ze w sk a zó w e k  J. Em- 
K s. K ard . A u g u sta  H lon da, s tw o rzy ł 
au to r piękną i w ycze rp u ją cą  m ono- 
g ra fję  w ielkiej postaci „księcia-sale- 
zja n in a ” .

Zadaniem  autora b y ło  nakreślenie 
p sych o lo g iczn ej sy lw etk i w yb itn ego  
p atrjo ty  i kapłana, na k tó re g o  życie  i 
czy n y  w yw arła  głęboki w p ły w  sław a, 
św iętość i dary  n ad p rzyro d zo n e ks. 
Bosko.

Życie w ew n ętrzn e księcia  A ugusta 
p rzedstaw ia b o gatą  dziedzinę dla g łę b ­
szej analizy. Z a w sze  jest in teresu ją­
ce, jak  w  d u szy  lu d zkie j n arastają  
w arstw am i p rzeżycia  i w zruszen ia, 
któ re  tw o rzą  cjiarakter, zw ła szcza  zaś 
jest to in teresujące, jeśli chodzi o 
człow ieka, k tó ry  zw raca  się całą siłą 
sw e j duszy ku B o gu , całe sw e życie  
nasyca treścią  religijn ą.

K s. Ś ló sarczyk  z p raw d ziw ą m ae­
strią  p rzed staw ił ro z w ó j i narastanie 
w psychice ks. A u g u sta  re lig ijn ych  
asp iracyj i w zlo tó w .

P o k aźn e  n ietylko  ob jęto ścią , ale i 
m etodą b io graficzn ą  dzieło  ks Sló- 
sarczyk a  jest don iosłym  p rzyczyn kiem  
do ośw ietlen ia postaci ks. A u gu sta , 
k tó rego  n iezw ykłe  cech y  i zalety  du­
szy  w sk azu je  nań, ja k o  godn ego 
w stąpien ia na o łtarze św iętych .
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Neapol. M sza na p la­
cu przed zamkiem 
królew skim  z ra c ji 50 
w łoskich pułków al­

pejskich.

Gurgl. T ransportow a­
nie gondoli profesora 
P icarda z lodowca 
szw ajcarskiego, n a 
k t ó r y  o p a d ł  po 
swym  locie do strato- 

sfery.

Berlin. W czasie agi­
ta c ji w y b o r c z e j  
w  Niemczech rozkleja­
no w i e l e  plakatów
0 bardzo in teresują­
cych rysunkach. M a­
m y tu (na lewo) pla­
k a ty  nacjonalistów
1 komunistów (na 
prawo) socj. d e m.

i hitlerowców.

Paryż. P lakat wyborczy, 
francuski, p rzedstaw iają­
cy Poincarego, k tó ry  je ­
szcze w  r. 1926 mówił 
o groźbie porozumienia 
socjalistów  i komunistów.

Paryż. N a przedmie­
ściach stolicy F ran cji 
m ieszkają ludzie w  no­

rach, ja k  troglodyci.

Newark. N a jed­
nym z lotnisk am e­
rykańskich r o l ę  
startera s p e ł n i a  
„człow iek” m aszy­
na, z b u d o w a n y  
przez fabrykę  We- 

stinghouse.
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R ezultat wyborów parlam entarnych 
w Niemczech m iał być, ja k  to poprzednio 
pisaliśm y, w łaściw ą oznaką dalszego roz. 
w oju stosunków politycznych Rzeszy. 
Pomimo w ybran ia prezydenta Hinden- 
burga, powszechnie zw racały  uw agę 
w ielkie sukcesy H itlera. Rosnącą popu­
larność H itlera  potw ierdziły w ybory do 
sejm ów w  Prusach, B a w a rji, W irtem- 
bergji, A nhalcie i Ham burgu. Szczegól­
nie jask ra w o  uwidocznia się zwycięstwo 
hitlerowców  w najw iększęm  państwie 
związkowem  Rzeszy w  Prusach. Ilu stru­
je  to poniższe zestaw ienie podające liczbę 
m andatów poszczególnych stronnictw 
w  obecnym i poprzednim sejm ie p ruskim : 
socjaliści 93, poprzednio —  137, niemiec- 
ko-narodowi 31, poprzed. —(■ 71, centrum 
67, poprzed. —  71, komuniści 57, po­
przed. —  48 , p a rtja  ludowa 7, poprzed. 
40, p a r tja  państw ow a 2 , poprzed. —  22, 
hitlerow cy 162, poprzed. —  9. W po­
przednim sejm ie pruskim  rządziła  w ięk­
szość 230 posłów, złożona z 137 socjali­
stów, 71 centrowców i 22 p a rtji pań­
stwow ej. W  obecnym sejm ie liczba po­
słów dawnej większości spadła do 162 
mandatów, czyli daw na większość za­
m ieniła się w  m niejszość. Obecny rząd 
pruski, op arty głów nie na socjalistach 
i centrum , stracił podstawę w  sejmie 
pruskim. A le  nie zyskała  też większości 
dotychczasowa opozycja prawicow a zło­
żona z hitlerowców , niemiecko-narodo- 
w ych i p a r tji  ludowej. Razem  te stron­
nictw a zdobyły 205 m andatów, czyli do 
bezwzględnej większości (212 posłów) 
b raku je im 7 m andatów. Dopiero z ko­
m unistam i dotychczasowa opozycja p ra­
w icowa m iałaby większość, ale o w spół­
p racy  hitlerow ców  z kom unistami nie 
może być m owy, gd yż obie te p artje  zie­
ją  do siebie nienaw iścią, w yładow yw aną 
w krw aw ych porachunkach na rewolwe­
ry  i noże. Zato  dotychczasow a opozycja 
praw icow a z centrowcam i rozporządzała­
by dużą w iększością, bo liczącą aż 272 
m andatów. A le, aby do tej większości do­
szło, m usieliby się H itler i H ugenberg, 
wódz niemiecko narodowych, dogadać 
z kanclerzem  Rzeszy Briiningiem , wo­

ty. To też h itleryzm  natychm iast pokazał 
rogi naw et wobec F ran cji. Oto dnia 25 
kw ietnia, w targn ęła  w  okolicach Metzu 
bojówka hitlerow ska, licząca 150 ludzi 
w celu odbicia zaaresztow anego przez 
straż celną przem ytnika-N iem ca. Co za 
czelność! Z jednej strony atak  na g r a ­
nicę francuską, z drugiej zagrożenie 
Polski, czego możemy dopatryw ać się 
w usadowieniu głównego sztabu H itlera 
w Gdańsku. Z tych w szystkich konse- 
kw encyj ostatniego zw ycięstw a H itlera 
w w yborach należy zdać sobie sprawę.

W ybory francuskie stanow iły także 
interesujące zjaw isko polityczne w m ie­
siącu m aju. Z 615 posłów, którzy w ejdą 
do przyszłej Izby Deputowanych, 247 
wybranych zostało podczas pierwszego 
głosowania. W ielka liczba ściślejszych 
wyborów ma swe uzasadnienie głównie 
w braku głębszych prądów  politycznych, 
które p o trafiłyb y skupić kolo siebie 
szersze kręgi społeczeństwa francuskiego.

Zasługu je  na uw agę, że w szyscy 
przywódcy większości byłej Izby Deputo­
wanych, a  m ianowicie: T ardieu, Rey-
naud, Rollin, Flandin, M arin, zostali po­
nownie w ybrani ilością głosów na ogół 
w iększą, aniżeli cztery  la ta  temu. 
S ytu acja  w yborcza szeregu p artyj lew i­
cowych jest również pomyślna. Co do 
skrajn ej lew icy, to, o ile panuje zadowo­
lenie, że Blum owi udało się przejść 
w pierwszem  głosowaniu, to o 'ty le  klęska 
F au re ’a  w yw a rła  silne w rażenie. Inni 
szefowie p a rty j socjalistycznych, ja k  Be- 
douce i F rossard, podlegają ściślejszym  
wyborom. Do ściślejszych wyborów p rzy­
stąp ią  również w ybitni szefowie p artji 
kom unistycznej: Cachin i M arty. Jedynie 
Doriot z trudnością uzyskał jjotrzebną 
ilość głosów w  pierw szej turze.

Stronnictw a prawicow e z u n ją  repu- 
blikańsko-dem okratyczną czyli t. zw. 
gru p a  M arin ’a która  w  r. 1928 liczyła  
98 w ybranych posłów p rzy  pierwszem  
głosowaniu uzyskała obecnie zaledwie 70 
mandatów. Liczba w ybran ych  w czoraj 
radykałów  natom iast w ynosi 66, socjali­
stów 40, wobec 16 radykałów  i 14 socja­

dzem centrum, a  także z Hindenburgiem. 
K to wie, czy nie dojdzie do porozumie­
nia tych 3 H. W każdym  bądź razie nie 
tak  odrazu należy oczekiwać ustąpienia 
od rządów w Niemczech socjalistów. 
Obecnie socjaliści potrzebni są dyploma­
tom niemieckim do w ygryw an ia  rady­
kałów i socjalistów  francuskich i angiel­
skiej p a rtji pracy. A le te m achinacje 
n ajw yższych czynników w  Niemczech nie

W iejski kościółek.

mogą nam przesłonić faktu , że H itler, 
który reprezentuje żyw ioły odwetowe 
w Niemczech, rośnie stale w  siły  i ma 
dziś n ajsiln iejszą  p artję  w Niemczech. 
H asła  hitlerowców  poruszyły do głębi 
społeczeństwo niemieckie. B a ! dawna dy- 
n astja  Hohenzollernów postaw iła na 
hitleryzm , nie szczędząc pieniędzy na 
organizacje i kam panję H itlera. Zresztą 
H itler okazał się zwycięskim  wszędzie. 
W  takiej u ltra-katolickiej B a w a rji zdo­
był wobec dawnych 9 obecnie 32 m anda­http://rcin.org.pl
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Dom w Karolinie. Widok od ogrodu.

listów , w ybranych w  pierw szej turzo 
w  r. 1928.

S ta tystyk a  dzisiejsza w ykazuje  jedćh 
m andat kom unistyczny wobec 8 w  r. 1928. 
D rugie w ybory w yja śn iły  sytu ację  jesz­
cze nieco na korzyść,obozu radykalnego. 
Jednak w yn iki w yborów  nie zaciążą na 
polityce zew nętrznej, w w ew nętrznej po­
lityce głów nym  przedmiotem będzie odbu­
dowa zaufania.

F ra n c ją  i światem  w strząsnęła wieść
0 zam achu na prezydenta F ra n cji Dou- 
meura. Jest w  tern straszliw e memento
1 jednocześnie haniebne świadectwo, mo­
ralności ludzi cy w iliza cji” , którzy swe 
idee rea lizu ją  bombą, rewolwerem  i szty­
letem.

K ryzy s  dosięga w szystkich. A m eryka 
w zw iązku z kryzysem  chce zm niejszyć 
w artość dolara o 35% , aby przez to oży­
w ić życie gospodarcze. N a konferencji 
ekonomicznej u prezydenta Hoovera 
ośw iadczył on, że gotów je st zrzec się 
sw ych praw  konstytucyjnych i poddać 
się redukcji swej pensji choćby o kwotę 
74.999 dolarów. P en sja  prezydenta w y ­
nosi, ja k  wiadomo, 75.090 dolarów, czyli, 
że —  ja k  dedukują z oświadczenia tego 
pism a am erykańskie. —  H oover gotów 
jest pobierać za swe czynności i repre­
zen tację. . . 1 dolara rocznie. N awiasem  
m ówiąc ludzie, k tórzy  b y w a ją  w  Białym  
Domu tw ierdzą, że i obecna pensja pre­
zydentow i nie w ystarcza.

Są jedn ak w  A m eryce bogacze, ja k  
min. skarbu Mellon, którym  kryzys nie 
je st w  stanie nic zrobić. M ajątek jego 
wynosi 10 m iljardów  t. j. 1/30 całego 
m ajątku  narodowego. Ten m ógłby coś 
dać.

Ratow anie w alu ty  to rzecz obchodzą­
ca w szystkich.

M etropolita A ten, po odbyciu konfe­
rencji z czynnikam i rządowemi w  sp ra­
wie utrzym ania parytetu  złotego drach­
my —  oświadczył, iż 1.300 cerkw i praw o­
sław nych G recji gotowe je s t  oddać z'o- 
te i  srebrne naczynia liturgiczne oraz 
inne kosztowności skarbowi państwa.

K ażda cerkiew  złoży do skarbu na 
10.00 drachm  kosztowności.

A k c ja  kościoła prawosławnego w  G re. 
cji, celem poparcia w aluty, w yw ołała 
wielkie w rażenie w  całym  k ra ju  i będzie 
ja k  się zdaje  zapoczątkowaniem  w ielkiej 
kam panji społecznej na rzecz oddawania 
pryw atnych kosztowności skarbowi.

Układ stosunków m iędzy Japonją 
i Chinam i uległ nieoczekiwanej zmianie. 
Zam ach bombowy dokonany przez ko­
reańskiego komunistę na sztab japoński,

doprowadził do zgody japońsko-chińskiej 
wobec niebezpieczeństwa sowieckiego.

U kład o rozejm ie podpisany b y ł przez 
głównego delegata japońskiego, posła 
Szigem itsu, gen. Ujedę i Quotaiczisa 
w  szpitalu, gdzie delegaci japońscy są 
leczeni po wybuchu bomby w  czasie tra ­
gicznej rew ji w ojsk japońskich. W  ubie­
g ły  piątek. Szigem itsu, który m iał być 
w łaśnie za chwilę poddany am putacji no­
gi po podpisaniu układu zw rócił się do 
delegata chińskiego ze słowam i: „N iech 
pan będzie łaskaw  oświadczyć swojemu 
narodowi, że Japończycy i Chińczycy po­
zostaną nazaw sze przyjaciółm i”.

Sp raw a m andżurska nie je s t objęta 
układem rozejmowym.

L isty  pasterskie J. Em. ks. Prym asa 
Dr. Hlonda m ają  to do siebie, że choć 
w zlatu ją  w  górę ja k  orły, nie pozostają 
w krainie teoryj i ideałów, ale w prze­
dziwny sposób „łączą  wieczność z teraź­
niejszością”. W  przedziw ny sposób, gdyż 
są jak b y  balsamem na krw aw iące rany 
polskiej duszy, odświeżającym  zdrojem 
dla cnót publicznych, kamieniem probier­
czym  dla t. zw. nowoczesnych ideałów 
i metod życia  zbiorowego. K iedy enuncja­
cje różnych działaczów  naszych byw ają  
nieraz ta k  roznamiętnione, że możnaby 
o nich powiedzieć słowami M ickiew icza: 
„U tra ciw szy  rozum w mękach długich, 
p lw ają  na siebie i żrą  jedni drugich” —  
słowa Prym asa Polski łagodzą spory, 
ośw ietlając je  blaskiem  praw d w iecz­
nych, wobec których topnieje powłoka 
zepsucia i na powierzchnię w ydobyw a się 
szlachetna i rycerska dusza polska.

Do takich listów  należy i ostatni 
„O chrześcijańskich zasadach życia  pań­
stwow ego”, z dnia 23 kw ietnia b. r. L ist 
ten jest praw dziw ym  posiewem wiosen­
nym na dziedzinę zagadnień długo w  Pol­
sce sto jącą  ugorem , je s t prawdziw ym  
deszczem m ajow ym  na rolę spękaną od 
żaru p artyjn ictw a  i stratow aną pociska­
mi pomięszanych pojęć.

Widok Domu Katolickiego od strony ul. Nowogrodzkiej. (N a pierwszym  
planie sąsiednia posesja).
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W  oibrzym iem  p ań stw ie czerw o n ych  ca ró w  n igdy nie 
mai nie m ożna o kreślić kon kretn ie  sytuacji. W  kotle  so ­
w ieckim  bow iem  w re  bez ustanku. N igd y  nie w iadom o, 
co będzie. Są w sza kże  pew ne kon kretn e fakty, któ re  m o ż­
na m niej w ięcej dokładn iej określić.

S ław etn a  ,,p iatiletka” cia.gle jest zagadnieniem , bodaj 
że n aja k tu a ln ie jszem  i n ajw ażn iejszem . R e alizacja  planu 
p ięcio letn iego  zd aje  się być tak w ażną dla S o w ietó w , że 
czynią one —  o ile sądzić m ożna —  gw a łto w n e  w ysiłki, 
by się nie dać w ciąg n ą ć w  w o jn ę  przez Japonję, a c zk o l­
w iek re w o lu cy jn a  R o sja  sow iecka, dążąc do rew olu cji 
w sze ch św ia to w e j, z n atu ry  rze czy  dążyć m usi do w ojn y, 
do n iep o ko ju , do m ącenia w od y, w  któ re j w sza k  ła tw iej 
ło w ić  ryby.

C zerw o n a  re w o lu cja  zm ieniła oblicze R osji. P r z e o ­
rała boleśnie aż do głębi w szystk o , na czem  stara R o sja  
stała. Zrobion o z cz ło w iek a  niew olnika i to  w  takim  
■stopniu, jak ieg o  n aw et daw ne w ieki nie znają. Zakuto 

mu bo w iem  duszę w  kajd an y i skazan o na fu n k cję  pion 
ka w  o lb rzy m iej m aszyn ie  p ań stw ow ej. W y tęp io n o  in te­
ligencję. Z b u rzo n o  św iątynie, w ystrzelan o lub p ozesy- 
łano duch ow n ych . W y d a n o  w alkę B o gu  o raz religji i —  
idzie w alka  o w yrw an ie  w iary  z serca.

U czy n io n o  n ietylko  n iew oln ika z o byw atela , lecz rów  
nież z ca łego  państw a, k tó re  z jedn ej stron y jest ciem ię­
żon e p rzez czerw o n ych  tyran ów , a z d rugiej zdane na zu ­
pełną zależn o ść od N iem iec, w o b ec sp oczyw an ia  w  rę 
kach n iem ieckich  „ sp e c ó w ” całego  przem ysłu  ro sy jsk ie ­
go. Jest to zresztą  jedn o z dalszych  ogn iw  w długim  ła ń ­
cuchu w iek o w ej n iew oli, w jak ie j R o sja  zaw sze  się znaj 
dow ała, cz y  to pod pan ow an iem  białych , czy  też cze rw o ­
n ych  ca ró w . Z a w sze  N iem cy rządzili R o sją .

O sku tk ach  p an ow an ia b o lszew ick ieg o  w  R o sji w ia ­
dom o m niej w ięcej p o w szech n ie: nędza d u ch o w a i fizy cz  
na, o ra z  o gó ln e  p rzygn ębienie, gran iczące  z rozp aczą. Za­
brano cz ło w ie k o w i B o g a  i zastąpiono g o  m aszyną lub 
traktorem . L ecz  na tern nie koniec. S kutki te są go rsze  
i gro źn iejsze , n iżby się zd aw ać m ogło. R o ln ik  bow iem  
przestał dla p ań stw a p racow ać. N ie  sieje, bo to, co  zbie 
rze, nie je s t jeg o  w łasn ością , lecz państw a. D a je  bydłu  
gin ąć, bo p ocóż m u ono potrzebne. N arzęd zi ro ln iczych  
nie n ap raw ia  i nie uzupełnia. W szy stk o  to jak b y  poto, 
ażeb y się p ań stw o tem  rych lej przekon ało, iż m usi zginąć, 
jeśli tak  dalej p ó jd zie . N ie  p o m agają  nic eksp ed ycje  k a r­
ne! T a k  w ięc  stalin o w ska  k o le k ty w izacja  złam ała stos pa 
c ie rzo w y  ro sy jsk iem u  ko m u n izm ow i. A lbow iem  p rzeciw ­
ko stu kilk u d ziesięciu  m iljonom  ch ło p ó w  n iepodobna bę­
dzie w a lczy ć  a  la longue, a w  n iew oln ikach  nie zabito  
jeszcze  du szy  całkiem . R u sza  się ona jeszcze.

G łow n em  n arzędziem  bolszew ickiem  p rzy  realizacji 
sw e g o  p ro gram u  jest „o d ch rześcija n ien ie” dusz przy po 
m ocy k u ltu ry  b o lszew ick iej. P o lity czn y  bolszew izm  ma 
p rzed ew szystk iem  na celu ten w łaśnie ku ltu ra ln y  b o lsze ­
w izm . Z a szcz e p ia  go  się ju ż dziecku i m łodzieży, w y ­
trzeb ia jąc  z ich dusz w szystk o , co  ma zw ią zek  z B ogiem

i religją . A zatem  w yrw ać cz ło w iek o w i z  duszy pier 
w iastki re lig ijn y  i m oralny, p o zbaw ić idei, a następnie 
w ych o w a ć  na niew olnika.

C a ły  św iat cy w ilizo w a n y  patrzy na to, ja k  w R o sji 
b o lszew ick ie j w yrasta  ju ż całe m łode pokolenie, w y c h o ­
w ane w  duchu m a terja listyczn ym  i ateistyczn ym . N a 
w schodzie  .Europy w yrasta  drugi, obcy św iat i staje  p rze­
ciw  Z a ch o d o w i. I w łaśnie w  tych m łodych  pokolen iach  
p okład ają  całe sw e n adzieje  tw ó rcy  kom u n izm u rosyjskie  
go. T o  też m łodzież jest elem entem  u p rzyw ile jo w a n ym  
w So w ietach , i to pod każdym  w zględem . N aw et w y so ­
kie urzędy, p rzew ażn ie  w in sty tu cja ch  go sp o d arczych , są 
często  obsadzane p rzez „k o m so m o lc ó w ”. N ieraz sp o ty ­
ka się 17 letn iego  kiero w n ik a  lub takąż kierow n iczkę. 
„ K o m so m o lc y ” są też ro d zajem  elity  sp ołeczeń stw a.

Z ajm u jącą  p rzeto  będzie rzeczą  p rzy jrze ć  się b liżej, 
ja k  się przedstaw ia  sytu acja  w  ich  s-zeregach.

W y ch o w y w a n i są bez B o ga, bez m oraln ości, w ro z ­
w iązłości pod każdym  w zględem . 1 —  rzecz znam ienna! 
Z gn ilizn a  d uchow a nie zdołała  całkiem  ro z ło ży ć  dusz m ło ­
dzieży so w ieckiej. ' Są naw et poszlaki, iż w  duszach elity 
„k o m so m o lc ó w ” zaczyn a  się jak b y  n aw ró t do m oralności. 
W  m łodej literaturze ro sy jsk o -so w ie ck ie j o d zyw a ją  się 
g ło sy, n aw o łu jące  do p o w rotu  do m oralności. Jaka b o ­
wiem  m oże być p rzyszło ść  „k o m so m o lc ó w ”, jeśli tak da 
lej p ójd zie?  I, a czk o lw iek  w  p ań stw ie bo lszew ick iem  nie- 
m oraln ość jest d ozw olon a, niem al u san k cjon o w an a, elita 
m łodzieży  zaczyn a  staw ać na stan ow isku , że b ez m oraln o- 

. ści niem a p rzyszłości dla „k o m so m o lc ó w ” , a tem sam em  
i dla państw a. A rzeczą  jeszcze  bard ziej znam ienną jest 
fakt, iż podczas ostatn ie j „c z y s tk i” w  ro sy jsk ie j partji ko  
m un istyczn ej w yk lu czo n o  w ielu  czło n k ó w  za to, że zm ie­
niali zb yt często  żony.

A w ięc w  duszy elity  m ło d zieży  so w ieck ie j zdaje się 
jak b y  b udzić  coś, co jest siln ie jsze  od o g ó ln eg o  rozkładu 
m oraln ego  w b olszew ji, coś, co  je s t dane d u szy  od S tw ó r­
cy, a czeg o  siła, ani teror nie są w stanie zabić.

D ru gim  dodatnim  o bjaw em  jest tam  fak t, że w alka 
z B o giem  i re lig ją  n ap otyka tam  na co raz siln iejszy  opór. 
P om im o szykan i prześladow ań  p o zo stałe  św iątynie  są 
przepełnione w  dni św iąteczne, co całkiem  szczegó ln ie  
dało się zao b serw o w ać podczas ostatnich św iąt w ie lk a ­
n ocnych. W  liczn ych  w yp adkach  ro b o tn icy  sam orzutn ie 
urząd zają  sobie dom y m odlitw y, lub robią  zb iórkę  na p o­
trzeby religijne. W y stęp y  „ u rz ę d o w y c h ” b ezb o żn ikó w  
w alczących , n acech ow an e n iesłychanem i bluźnierstw am i, 
cieszą się coraz m niejszem  zain tereso w an iem  w śród  sze 
rokich  m as ludności.

S ło w em  —  reu g ijn o ść  nie dała się w ytępić, a p rze­
ciw nie z biegiem  czasu, pom im o sro g ich  prześladow ań  
i burzenia  św iątyń, zach o w u je  się, a n aw et w zm acnia.

1 oto p rzyczyn y, dla k tó ry ch  k rw a w y  K rem l nie 
zn a jd u je  spokoju . O b aw ia  się, i nie bez p rzyczyn y; gd yż 
B o g a  i idei nie m ożna ro zstrzelać!

R ew era.
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Z T E A T R Ui i  V . * :
Zacznijm y od pisarza, który uchcdzi 

podobno za zbliżonego do stanow iska ka ­
tolickiego t. j. H ieronim a M orstina. W y ­
staw ił on w K rakow ie komedję w spół­
czesną p. t „D zik a  pszczoła”. Sztuka od­
m alow uje pewien kompleks stosunków 
prow incjonalnych. Ośrodkiem jest za­
możny i ku ltu ralny dwór ziem iański. Pan 
domu, nam iętny badacz życia i obycza­
jó w  pszczół, z obojętnością n aturalisty  
obserw uje dość powikłane erotyczne sto­
sunki swego otoczenia, a ściślej biorąc 
swych dwu córek. Starsza  jest poprostu 
m etresą czy konkubiną kom isarza policji 
w powiecie, żonatego zresztą. Jest on ty ­
pem nerwowo aktyw nego cz.owieka, któ­
ry  nie w yw iera  w łaściw ie głębszego 
w pływ u na środowisko a swej władzy 
używ a dla nieproduktyw nej, chaotycznej 
działalności. Rozsadza go w igor, to też 
bez ujm y dla swych sił i swego ja  może 
podołać względom dwu kobiet. N a tern 
stanow isku czysto „naturalnego” ujm o­
w ania rzeczy sta je  też pan domu, który, 
jak o  badacz p rzyw ykł niczemu się nie 
dziw ić ani nie oburzać z punktu widzenia 
m oralnego, gdyż wobec elem entarnych 
z jaw isk  „p rzyrod y” reakcje moralne „są  
bezcelowe”.

Troszkę lepiej, choć niewiele, przed­
staw ia  się romans drugiej córki. Zako­
chała się ona w studencie komuniście. Je­
go teorje  —  ach m niejsza o nie, skoro 
chłopak działa na je j zm ysły. Jak w idzi­
m y sp raw a załatw ia  się też dość prosto, 
przez pryzm at pociągu seksualnego. Pan 
domu zapatrzony w  swe ule i obyczaje 
pszczelego roju  —  przynajm niej w ydaje 
się być o tern przekonany i z pobłaża­
niem, zaprawionem  co n ajw yżej ironją, 
p atrzy  na to w szystko. N iestety, z punk­
tu w idzenia katolickiego tak ą  m orał in- 
diference m usim y potępić kategorycznie.

Ze sztuk ostatnio w ystaw ionych za­
słu gu je  na uw agę „P ygm a ljo n ” G. B. 
Shaw . Sztuki te j, nie można brać zbyt 
ser jo . N ie robi tego zresztą sam Shaw ; 
naśm iewa się on z tych, którzy jego ane­
gdotę zbyt poważnie traktu ją .

H istorja  je st dość prosta w swem 
założeniu, choć sztuczna i nieszczera 
w tendencji. Prof. H iggins założył się, 
że z kw iaciarki ulicznej E lzy , zrobi damę 
salonową.

Rzeczyw iście po 3 m iesiącach E lza  
osiąga pewien poziom ogłady, umie pa­
plać o tern, i o owem, nosi gustownie su­
knię, rzuca powłóczyste spojrzenia. To 
nie jest jedn ak człowiek, to je st manekin

P rof. H iggin s nie ma sobie czego g ra ­
tulować. Jego sukces je s t  połowiczny. 
W yszydził conajw yżej blichtr i pustotę 
salonowego „człow ieczeństw a”. Duszę 
w ta k  zew nętrznie uform ow anego czło­
w ieka tchnąć może jak ieś głębsze uczucie. 
Jeden z krytyków , A nt. Słonimski, 
twierdzi, że takiem  uczuciem jest miłość, 
i że Shaw  podsuwa w łaśnie to rozw ią­
zanie, w skazując pod koniec sztuki na 
możliwość zw iązku profesora z jego 
uczennicą.

A  więc znów seksum jako  panaceum 
do uczłowieczenia ra sy  ludzkiej.

Shaw  zresztą w  ostałniem  słowie 
stw ierdza, że niem a mowy o m ałżeństwie 
naszych dwu bohaterów, conajw yżej j a ­
kieś czasowe liaison. Dżum a salonowej 
pseudokultury działa zabójczo, a blichtr 
nie daje nic w ięcej po za pozorami. Go­
dności ludzkiej nie stw arza.

Przejdźm y teraz do omówienia paru 
sztuk o pewnym  zakroju  czy zacięciu 
społecznem. J est to kom edja dość p łytka 
V erneuilla  p. t. , Bank Nem o” . Mamy tu 
historję bajecznej k a rje ry  hochstaplera, 
k tó ry  z woźnego w yrasta  na dyrektora 
i w łaściciela  banku. Sp ryt i brak skru p u ­
łów oraz trochę szczęścia, oto szczeble 
jego k a rje ry , z której szczytów  nie jest 
w  stanie strącić  go naw et ujaw nienie je ­
go szantażów  i nadużyć. Sztuka kończy 
się konw ersacją  przez telefon prezydenta 
państw a z „kochanym  naszym  dyrekto­
rem ” , opatrznościowym  mężem św iata 
finansów.

Jest w  tern dość bezcerem onjalne w y ­
szydzenie tego bagna stosunków społecz­
nych, w  których kongw istador giełdowy,

sprzedający akcje n ieistniejących przed­
siębiorstw, oszukujący na prawo i lewo, 
zażyw a m iru i czci.

Zresztą czyż je s t  w  tern tak wiele 
przesady. Gdy K reu ger fałszow ał akcje 
włoskie, dwukrotnie zastaw iał te same 
w alory, gd y lord D eterding przemachlo- 
wał na spekulacji srebrem dziesiątki, 
setki miljonów, gdy Coty n araził rynek 
francuski na stra ty  720 m ilj. a am ery­
kański naciągnął na 3 m iljardy, to do­
praw dy niema ju ż  rzeczy, która m ogłaby 
nas zdziwić.

Bruno W inaw er w  komedji „Popro­
stu tru teń ” podjął również tem at oszustw 
finansow ych. G rupa w ydrw igroszów  
i ptaków  niebieskich eksploatuje teren, 
na którym  ma się rzekomo znajdować 
rad. Jako eksperta w ynaleźli jak iegoś 
profesora chem ji, figu rę  groteskową. 
Lecz je s t  to człowiek gołębio uczciwy.

Badania jego wykazały, że tereny 
rzeczyw iście zaw iera ją  rad. Wiadomość 
ta działa ja k  piorun z jasnego nieba. 
Lecz m yliłby się ten, ktoby sądził, że 
w łaściciele terenu są szczęśliwi i zadowo­
leni; w ręcz przeciwnie. Dla nich to od­
krycie oznacza kres spekulacji na niby, 
kres naciągania ludzi.

P erspektyw a norm alnej przem ysło­
w ej eksploatacji, konieczność uozciwej 
pracy, przeraża ich. To nie je s t ich 
fach  —  praca.

Biedny profesor zostaje na koszu, 
plącze się on wogóle ze swą prostolinij­
ną m oralnością, w śród tych szarlatanów , 
ja k  piąte koło.

N a cóż się przyda? A  jednak zainte­
resow ała się nim kobieta, która w  poszu­
kiw aniu męża stw ierdza zresztą, że , byle 
tru teń ” w ystarczy. W ybrała jednak tru ­
tnia z resztkam i uczciwości w  sercu. N ie . 
om ylny instynkt kobiecy powiedział je j, 
że wobec fik c ji i oszustw  w ypełniających 
św iat, jedn a uczciwość i w rażliw ość su­
m ienia stanowi niezłom ny kap itał dla 
rzeczy ta k  w ażnej i poważnej ja k  m ał­
żeństwo.

J. Cz.

ROZMAITOŚCI
C hw alebny zw yczaj sylw estrow y  

w  Japonji. —  K o n ie c  roku w  Japonji, 
to  o gó ln e  hasło  do płacenia d łu gó w  
i w y ró w n y w a n ia  w szelakich  w za jem ­
n ych  należn ości. P o d  ryg o rem  h o n o ­
ru, p o czu w a  się k ażd y  J a p o ń czy k  z a ­
k o ń czy ć  rok  skw ito w an iem  lub u g o ­
dzeniem  się ze sw ym  w ierzycielem . 
Stąd  d ługo  w ie cz ó r są o tw a rte  sk le­

py i banki, aby dać sp osobn ość d łu ż­
nikom  u iszczen ia  się, co  o czyw iście  
o d b yw a się w śró d  sw o isteg o  cerem o- 
n ja łu  i w y le w u  g rze czn o ści i p o d z ię ­
ko w ań  w zajem n ych . —  U  nas jest, 
n iestety, p rzeciw n ie, w ielu  tuż przed 
Sylw estrem  i na S y lw e stra  w łaśn ie  
zaciąga  d ługi!

Odkrycie naukow e. —  P rasa  lo n ­
dyńska don osi o zd u m iew ających  w y ­

nikach an gielskiej ekspedycji archeo - 
lo giczn ej, k tó ra  o dkryła  g ru z y  m iasta 
Jerycho. N a jw y ższy m  histo ryczn ie  
w ynikiem  tej eksp ed ycji jest ustale­
nie daty w yjścia  Izraelitó w  z Egiptu. 
Z o d k ry ty ch  obecnie w yk o p alisk  w y ­
nika, iż w yjśc ie  ży d ó w  z E g ip tu  p rzy ­
padło na czas pan ow an ia  kró la  T ot- 
m esa I i i - g o , k tó ry  od r. 1440 przed 
Chr. p an ow ał p rzez 53 lata.
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D L A  D U S Z Y .

P ytam y, wiele kto  czyni; lecz dla jakiej cnoty i z  
jakich pobudek czyni, na to nie zważam y.

Chcem y wiedzieć o każdym , czy mocny, czy boga- 
czy  piękny, czy zręczny, czy dobry pisarz, czy io- 

bry śpiew ak, czy  p ilny  robotnik; a mato kto pyta, jak  
dalece k to  cichy, pokorny, cierpliwy, pobożny i wewnątrz-

0 naśladowaniu Jezusa Chrystusa.

ny. C złowiek pospolity pa trzy  na zew nętrzne p rzy ­
mioty, lecz człowiek napełniony laską, ten wewnątrz 
wzrok sw ój obraca.

Tam ten często się omyła, ten zaś, ażeby się nie 
omylić, w Bogu pokłada nadzieję.

Tomasz & Kempis.

W Y P O C Z Y N E K  D L A  S P R A C O W A N Y C H  
W K A R O L I N I E

C zy  są jeszcze  tacy —  m oże ktoś zapytać, co m ają 
nadm iar p racy?

Istotnie, byw a ona n ierów n om iernie  rozłożon a. A le, 
kto  w ie, cz y  w łaśnie pew no dla tego, b yw a w ielu takich, 
k tó ry ch  m yśl, o b ra ca ją c  się z w ytężeniem  koło  je j zd o ­
bycia, ju ż  — • p racuje, ponad siły ludzkiej w ytrzym ało ści 
i doch o d zi do tak iego  w yczerp an ia , że w  ciszy  w y p o cz y n ­
ku szu ka  od żyw ien ia  starga­
n ych  n erw ó w . D la  takich 
w łaśnie jest p rzezn aczo n y 
K a ro lin .

J eszcze  w  roku 1902 o b y­
w atel ziem ski ś p. F eliks 
B o b ro w sk i, o fia ro w a ł „ T o ­
w arzy stw u  p om ocy lekarskiej 
i opieki nad p sych iczn ie  i 
n erw o w o  ch o rym i” , 20 m or­
g ó w  pod W a rsza w ą  grun tu 
z lasem , n a zy w a ją c  g o  dla 
pam ięci zm arłej żo n y  je j 
im ieniem .

C zło n k o w ie  to w a rzy stw a  
lekarskiego, zakrzątn ęli się 
k o ło  zd o b ycia  g ro sza  i sta­
nął je sz cze  w  r. 1909 gm ach, 
kosztem  50 ty się cy  rubli, na 
k tó rego  w yk o ń czen ie , znana filan trop ka, R u gen ja  K ie rb e - 
d zio w a  z ło ży ła  h o jn ą  pom oc w  sum ie 40 ty się cy  rubli, co 
uzup ełn iło  całość i w  roku 19 11, u ruch om ion o zakład  dla 
n erw o w o  ch o rych  pod opieką ku ratora  dr. D yd zyń sk iego .

P rz y sz ła  w ojn a.

N iem cy, R o sjan ie  lub R o sjan ie  i N iem cy z kolei z a j­
m ow ali tę siedzibę dla sw ych  p otrzeb  i bez potrzeby, n isz­
czyli tak, ja k  w o jn a  n iszczyć um ie W szy scy śm y  na z g lisz­
cza po p rzejściu  w ro g a  patrzyli. K a ro lin  został d o szczęt­
nie n ieom al zru jn o w a n y . N ie zru jn o w a ł tylko  nikt. tak 
ja k  w  ca łym  kraju , tak i na tej 20-to m o rg o w ej p rzestrze­
ni, m yśli o p ieku ń czej d zieln ych  ludzi. W r ó g  odszedł- A  d o k ­
to rzy  zostali. W ię c  zn ó w  raźno do roboty. A  ch ociaż ju ż  
o h o jn e  d ary  było  tru d n iej i nie żądano p om ocy ani pań­

stw a ani sam orządu, kilkadziesiąt tysięcy zebrane w sp ó l­
nym  w ysiłkiem  d o k to ró w  w  r. 1931 —  p o zw o liły  na d o ­
p row adzen ie  do zup ełn ego  ładu piękn ego dom u i w yp o sa ­
żenie go  w e w szystk ie  urządzen ia n iezbędne dla zab iegó w  
lekarskich  około n erw o w o  ch o rych  ludzi.

N a czele stanął dzielny p racow n ik, n ietylko  w  zak re­
sie p racy  zaw o d o w ej, ale i sp ołeczn ej dr. W ła d y sła w  B ru -

ner, pełniąc ob o w iązk i k u ­
ratora w  n ow o  zain sta lo w a ­
nej siedzibie.

N ie sp o ży ta  en ergja  i n ie­
słychana m iłość, jak ą  cz c i­
go d n y  d o k tó r B ru n er o tacza  
in stytucję, m ło d zień czy  zapał, 
k tó ry  ro zrzu ca  hojn ie  w śród  
ca łego  otoczen ia , tw o rzy  z 
t e g o  d o m u  istotn ie  b ło g o . 
s ł a w i o n e  schronienie  dla 
tych  w s z y s t k i c h ,  k tó rych  
n a d m i a r  klęsk, sp o w o d o . 
w an ych  co ra z  c i ę ż s z e m i  
w arunkam i bytu , p ozbaw ia  
m o cy op an o w an ia  s w y c h  
nerw ów .

W  K a ro lin ie  znajdą oni, 
p rzy  n iezw ykle  n iskich o p ła ­

tach, czu jn ą  pom oc lekarską, tro sk liw ą  o p iekę i ciszę tak 
niezbędną dla ro zp rzężo n ego  i n iep o słu szn ego  organ izm u. 
Z akład ma d o sko n ały  dojazd w agon em  k o le jk i e le k trycz­
n ej: W a rsz a w a — G rodzisk  z ul. N o w o g ró d z k ie j do stacji 
O trębu sy, skąd albo p ieszej drogi 10 minut, albo, na 
uprzednie zam ów ienie, końm i.

P ięk n y  dom  —  o tacza  las p rzero b io n y  na park. pod 
artystyczn ą  ręką Z ako lsk iego .

A d u ży  o bszar zakładu p ozw ala  na sw o bo d ę dla tych. 
k tó rzy  nie łakną to w arzystw a. N o w o  p ow stałem u zak ła ­
dow i ży c zy ć  n ależy  ja k  n ajlep szych  re zu lta tó w  w  ofiarn ej 
pracy  je g o  personelu, a chorym  ja k  n a jszy b szeg o  u zd ro ­
w ienia i sku teczn ego  w yp o czyn ku .

L. K.

Dom wypoczynkowy w Karolinie.
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ZNAJ SWÓJ KRAJ
Jestem  srodze zacofana, pisząc te słowa, bo nowe 

pokolenie woła już inaczej. W oła:
—  Znaj sw ą planetę!
I ma słuszność.
W  m iarę postępów techniki zm alały przestrzenie. 

Znikł czas. Sam oloty przenoszą nas w kilka godzin 
tam, dokąd na podróż zużyw aliśm y doby. U doskona­
lona kom unikacja wodna zm niejszyła — ogrom  oce­
anów. Dziś o podróży do Ameryki, mówi się z tą  sa­
mą swobodą, jakgdyby nas czekała podróż do Radomia 
czy  Lublina: parę  tygodni... ba! kilkanaście godzin i już 
jesteśm y na drugiej półkuli.

A więc słusznie woła Je rzy  Braun —  autor pięknej 
powieści p. t. „Cień P a rak le ta“, w ydanej nakładem  księ­
garni F. Hoesicka, „Znaj swą planetę”! i dodaje: „dziś 
jeszcze nikt ci nie każe znać innych, choć jest ich tyle 
w otchłannej przepaści niebios“ . A zdziwionym nało­
żeniu tego nowego obowiązku mówi: , człowieka stać  na 
to. by wiek po wieku nadaw ał sobie nowe praw a i był 
im, i w łasnej woli posłuszny. Człowiek jest tw órcą 
swych obowiązków i któż mu zabroni na bram ach swych 
stolic w yryć  ognisty  napis: „Znaj swą planetę“ !

A tym czasem , nam dały  te piękne słowa nakaz 
wołania: znaj sw ój kraj, chociaż sw ój kraj!

Tak mało go znamy, a taki piękny. T ylko w ychy­
lić się za m ury domostwa, gdzie spojrzysz, cuda! Kil­
ka godzin samochodem, po doskonałej drodze i... P u sz­
cza Białowieska  —  otacza cię swą ciszą, pełną głosów 
n atu ry  i dzieła Bożego. Cichnie w tobie w szystko wo­
bec ogrom u natury . W zm aga się ty lko  poczucie jej 
wielkości.

Znów — noc wygodnie przespana w wagonie i wi­

dzisz nasz w łasny skraw ek B ałtyku  i klękasz z zachw y­
tu nad ludzką p racą i wysiłkiem  woli człowieczej — 
bo widzisz po rt w Gdyni, tej chluby naszych poczynań 
na drodze dobrze zrozum ianej gospodarki kraju. 
A K artuzy, k ry jące w gąszczach leśnych błękity ci­
chych jezior. A góry Św ię tokrzysk ie  z m odrzewiowym 
lasem. A Zakopane z urokam i śnieżystych szczytów  
i lasam i na dolnych szczeblach. A las w Rozewiu, 
gdzie rośnie jarząb  szwedzki. A jezioro W igierskie, 
a urocza Czarna Hańcza, k tórej cuda z takim  uwielbie­
niem rozmodlonej w jej czarach duszy, opisała W anda 
M iłaszewska w swej uroczej książce. A jezioro T roc­
kie i okolice W ilna, tego szańca w ysuniętego na wschód, 
a św iadczącego o naszej p rastare j kulturze. Nie mó­
wiąc już o naszych m iastach. Kraków, Lwów, Poznań, 
Toruń, Grudziądz, ze starem i Spichlerzami, Chełmno ze 
Świeciem , Lublin...

W szystko  to  poznaj! Choćby co rok jedną m iej­
scowość, już się rozszerzy  i pojęcie o pięknie kraju 
i wzrośnie dlań miłość. B ilety  okrężne, ulgowe, u łatw ia­
ją wycieczki. T ow arzystw o K rajoznawcze, k tóre coraz 
bardziej rozszerza swą działalność nie odmówi ani pla­
nów, ani mapki, ani informacji, niezbędnej dla podróżni­
ka. Tu i owdzie znajdziesz niezawodnie braki, jakich 
unika się, zw iedzając zagraniczne miejscowości —  ale 
w szystko się przebaczy, bo w szystko w yda się drob­
ne wobec wielkości natury . W ięc, zanim  poznasz „swą 
planetę“, od czego nie odwodzę nikogo, staraj się po­
znać sw ój kraj, k tó ry  tego w art i k tó ry  ma dla nas 
źródła niew yczerpanej radości życia, byleśm y chcieli 
i umieli je b rać i z nich czerpać siły wśród dni w ypo­
czynku — dla dni pracy.

L. Kotarbińska.

U R L O P  PANI  DOMU
U zn aliśm y ju ż  w szy scy  ko n ieczn o ść o d p o czyn k u  po 

trudach ca ło ro czn e j pracy, ch o ćb y  p rzez p rzecią g  d w u  ty ­
godn i —  raz do roku. T stosu jem y ją dla w szy stk ich  
z w yją tk iem  jed y n ej gru p y  sp o łeczeń stw a  k o b iecego , k tó ­
rej na im ię —  p a n i e  d o m u .  O w y p o cz y n k u  dla 
nich n igd y się ani nie m yśli, ani nie d ysku tu je , b o  one są 
paniam i sw e g o  czasu, k tó rym  ro zp o rzą d za ją  w ed le  w oli 
i uznan ia. I dzięki w łaśnie te j p o zo rn ej sw o b o d zie  i nie­
zależn o ści nie um ieją, a często  nie m ogą o kro ić  s o b i e  
ch o ćb y  ty lko  o n ych  dw u tygod n i na rok. C z y żb y  ten stan 
rze czy  m iał być u tw ierdzen iem  d o ty ch cza so w eg o  poglądu, 
że k o b ieta  w  dom u nie ma nic do ro b o ty ?  D ziś, zdaje  się, 
n ik o go  o w arto ści p racy ko biet w  go sp o d arstw ie  dom ow em  
p rzek o n y w a ć  nie należy. R a cz e j up ew n ia  to w m niem a­
niu, że d o ty ch cza so w e  p o jęcia  o och ro n ie  p racy  lu dzkiej 
p osiad ają  w ielkie  n iedociągn ięcia , k tó re  u ja w n ia  sam o ż y ­
cie. G o sp o d a rstw o  dom o w e jest m aszyn ą p recyzyjn ą , b a r­
dzo skom p likow an ą. P u szcz o n a  w  ru ch  u m iejętn ą dłonią, 
m oże iść d ługo  spraw nie, lecz w ym ag a  stałej i u w ażn ej 
kon troli. Z tego  w yn ika, że urlop  pani dom u stać się m oże 
i p ow in ien  źródłem  n o w ych  en ergij i rad o ści życia , a za ­
tem i lep szego  usp raw n ienia  dnia co d zien n ego . T rzeb a  
tylko, aby o góln ie  uznan ą była  p o trzeb a  w p ro w ad zen ia  
tych. u r lo p ó w  dla pań dom u i aby u m o żliw ić  o siągan ie  ich 
d rogą w sp ó ln ych  w ysiłk ó w  d o m o w n ik ó w . N a rzu ca n ie  n o ­
w ego  p orząd k u  ch o ćb y  w  dziedzinie p ra k ty czn ej co d zien ­

ności, nie p rzych o d zi ła tw o . A jedn ak są kraje, w  k tó rych  
ju ż  w cie lo n o  w  p rogram  życ ia  o szczęd zan ie  sił pani dom u 
N iezm iern ie  u regu lo w an em  życiem  gosp odarczem  od zn a­
cza się S zw e c ja  i ona pod w ielom a w zględam i p rzoduje 
E u ro p ie . T a m  rzeczą  p o w szedn ią  są ju ż  dom y o d p o czy n ­
k o w e dla pań dom u, w yłą czn ie  na ich p o trzeb y  o b liczon e 
i o tw arte  rok  cały.

W  dom u o d p o czyn k o w ym  m ożna n ietylko spędzić 
zd ro w o  i p rzyjem n ie  m iesięczny lub d w u ty g o d n io w y  urlop. 
M o żn a  p rzebyć okres reko n w alescen cji po jak ie jś  ch o ro ­
bie, m ożna w zm o cn ić się n erw o w o  p rzez stoso w an ie  za-- 
b ieg ó w  h yd ro p atyczn ych , u żyw a n ie  sp o rtó w  i t. p. C c  
w ięcej, m ożna w  ciszy  i skupieniu  napisać pracę n aukow ą, 
obm yśleć plan ro bo ty, słow em , zysk ać te w arun ki i dla 
p racy  i dla zd row ia, jak ich  w  dom u n igd y b y  się nie o siąg­
nęło, p rzy  d robn ych  a n iezbędn ych  zabiegach  ładu, ch ło ­
n ącego  czas bezpodzielnie- A b y  u zup ełn ić p ojęcie  o o rg a ­
n izacji go sp o d arcze j kobiet szw ed zk ich , n ależy  dodać, że 
to one w łaśnie zaw ią za ły  sto w a rzyszen ie  t. zw . S i ó s t r  
g o s p o d a r s k i c h ,  k tó ry ch  człon kin ie  rekru tu ją  się 
z w y k w a lifik o w a n y ch  gosp odyń , w ych o w a w czy ń , p ielęgn ia­
rek w  jedn ej osobie.

S io stry  go sp o d arskie  p rzych o d zą  z p om ocą paniom  d o . 
m u w  ró żn ych  w yp adkach . G dy trzeba zało żyć n o w y  lub 
z re o rg a n izo w a ć stary  dom  rodzin ny, gd y  pani zach o ­
ruje, w yjedzie, lub gd y n orm aln y tryb życ ia  danego dom u
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Wystarczy?
~Z7~ r o z puś c i ć  w z i mn e j  w o d z i e

Jj g o t o w a ć  20  mi nut

=^p p ł ó k a ć  w g o r ą c e j ,
-  p o t e m  w z i m n e j  w o d z i e

zo sta je  z jak ich k o lw iek  bądź p o w o d ó w  w ytrąco n y  -/. ró w ­
now agi. W ó w c za s  zja w ia  się w ezw an a siostra go sp o d ar­
ska, zastęp u je  panią, u jm u jąc czaso w o  ster go sp o d arstw a 
w sw o je  ręce. U. nas niem a ani sióstr gosp od arskich  —  d o ­
raźnej p om ocy w ch w ilach  p raw d ziw ej p otrzeby, ani d o ­
m ów  o d p o czy n k o w y ch  dla kobiet. N ie up o w ażn ia  nas to 
jedn ak do zu p ełn ego  zrezygn o w a n ia  zarów n o  z tych d o ­
b ro czy n n y ch  in stytu cyj, które, prędzej czy  później, p o­
w stać u nas m uszą, ani tern w ięce j z rea lizacji urlopów  
dla pań dom u, 1

N ie  będziem y tu ro ztrząsa ć  w aru n kó w  racjo n aln ego  
o d p o czyn k u  kobiet dobrze sytu o w an ych  fin an sow o, bo one 
z p ew n ością  sam e sobie doskon ale przem yślą i zo rga n i­
zu ją  jak  n ajm ilsze w yw czasy . N am  chodzi o te całe za­
stęp y kobiet, m atek, k tó re  jeśli naw et w yja d ą  na w ieś ze 
sw em i dziećm i, to nie dla od p oczyn ku  w łasn ego, lecz w ła ­
śnie dla zab ezp ieczen ia  dzieciom  ja k  n ajlep szych  rezu lta­
tó w  z o kresu  w ak acy jn e g o . A  m atki tych, k tó rzy  k o r z y ­
stać będą z ko lo n ij, a naw et półkolon ij, czyż  one pom yślą
0 sobie? G dyby im k to  tę m yśl podsunął, p o czu łyb y  tylko 
ro zgo rycze n ie . A  jedn ak niesłusznie. B o  naw et w  n aj­
c ięższych  w aru n kach  m ożna tak zo rga n izo w a ć dzień p o ­
w szedni, a b y  w  nim  zn alazły  się choć dw ie go d zin y  ciszy
1 sp ok o ju , ko m p letn ego  w ytch nienia , poprostu  bezm yślnej

bezczynn ości, k tó ra  w yp o saży  w  n ow e źró d ła  energji n a­
sze m ięśnie i nasze nerw y.

T y lk o  trzeba, aby to zro zu m iało  oto czen ie . M atka 
w yp o czyw a . Śpi, leży, czyta, robi robótkę, cz y  siedzi b e z­
czynnie, w szystk o  je d n o ; czas ten dw u czy  trzech  godzin  
po południu do niej należy. N ie  w oln o się do niej z w ra ­
cać z drobiazgam i, ze skargam i, z żądaniem  jedzenia, u c z e ­
sania, pom ocy w  lekcjach . P rzec ie ż  ta m atka m ogłaby 
w yjść  i przejść się na św ieżem  p o w ietrzu  N ie  poszła  
bo niem a kom u p o w ierzyć  opieki nad dom em , nad d zieć­
mi. N iech że  w ięc te dzieci um o żliw ią  je j chw ilę  o d p o ­
czynku, aby w nagrodę zato m ieć zaw sze  m atkę w y ro zu ­
miałą. uśm iechnięta, p obłażliw ą, a nie z g ry ź liw ie  gd era ją ­
cą lub op ryskliw ą, co często  w yn ika  z je j p rzepracow an ia 
i znużenia.

I na w yw czasa ch  letnich, na wsi,' s to su jm y ten system  
zdobyw ania  sobie przem ocą g o d zin y  w yp o czyn ku , a z tych 
go dzin  n ależycie  zu ży tk o w an y ch  zbierze się ch oć częścio w y 
urlop pani domu.

N iech a j to  będzie dobrem  zap o czątko w an iem  n ow ej 
idei, k tó re j w prow ad zen ie  w  życie  da n ieocenion e k o r z y ­
ści zarów n o  jedn ostkom , ja k  i o g ó ło w i ko b ie t i tym , k tó ­
rzy  z niem i w sp ó łży ją .

Marja A nfeiewiczowa.
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MIL JO N Y KOBIET...
Jaki mają w tej chwili nakaz moralny?
ZAPISYWAĆ SIĘ NA CZŁONKINIE „SEKCJI KOBIECEJ” PRZY LIDZE MOR­

SKIEJ I  KOLONJALNEJ!
Co uratowało kraj przed barbarją bolszewicką?
Wspólny wysiłek.
Morze, —  te płuca kraju, zapewniające swą normalną działalnością —  zdrowie i rozwój 

ojczyzny  —  wymaga opieki i pracy dlań —  całego społeczeństwa.
Są miljony kobiet, rozumiejących doniosłość sprawy, ufamy, że ich nie zabraknie 

w szeregach „SEKCJI KOBIECEJ, LIGI MORSKIEJ I  KOLONJALEJ”.
Adres biura: Nowy Świat 35, Warszawa.
Wszystkie, WSPÓLNYM WYSIŁKIEM, musimy służyć sprawie utrzymania naszych 

praw  na Bałtyku. R.

WYCIECZKA DO OLBRZYMA RADJOWEGO W RASZYNIE
Zarząd P o lsk ie g o  R a d ja  krzą ta  się, z n ieb yw ałą  ener- 

g ją , k o ło  uśw iadam iania szero k iego  o gó łu  o w ysiłkach  
p racy  na sw ym  terenie.

W ie lo k ro tn e  zebrania z zap ro szon ym i gośćm i w  C e n ­
trali W a rsz a w sk ie j, d o starczan ie  prasie sta łych  rze czo w y ch  
w iad o m o ści o ro z w o ju  w  dziedzinie  sw ej działa lności, p ra­
cą nad ciągłym  ulepszaniem  w ew n ętrzn ej stru k tu ry  a p ara­
tó w  o d b io rczych , w reszcie  tro sk liw o ść o bezp ośred n i k o n ­
takt z p ubliczn o ścią, są o to czo n e  n a jw y ż szą  tro sk liw o ścią  
zarząd u  i w yd ają  też doskon ałe  rezu ltaty . Ś w iad czy  o nich 
sieć anten  o p asu jących  k ażd y  dom  m iejski, n iby n ić pa­
jęcza . po k tó re j cienkich n iteczkach , sp ły w a  w ieść z ca­
łeg o  św iata, do każdego, k to  je j spragn ion y.

N iem a ju ż dziś osam otnienia. M ała słu ch aw ka in­
fo rm u je , p oucza, rozw esela . P rzyn o si —  rezu ltaty  lu d z­
kie j p racy, talentu, ku uciesze tych  w łaśn ie, k tó rzy  in aczej, 
nie m o glib y  się c ieszyć braniem  udziału , w  u cztach , ja ­
kie dają  dorobki lu d zkiego  intelektu.

Uczestnicy wycieczki.

W  tej chw ili n otu ję  w rażen ia  z p rześliczn ej w ycieczki, 
na k tó rą  P o lsk ie  R a d jo  — • zap ro siło  redaktorki pism  k o ­
b iecych  i dziennikarki.

W y g o d n y  au to kar m iejski, zaw ió zł nas z C entrali R a ­
dja p rzy  ul. Z ie ln ej, gd zie  o gląd ałyśm y sko m p liko w an e apa- 
raty, osza łam iające  p re cy zją  sw ej struktu ry, do R aszyn a, 
n a jw ięk sze j na św iecie  rad jo stacji.

O czyw iście, trzeb a  m ieć pew ne p rzygo tow an ie , aby 
zro zu m ieć sko m p liko w an e w ysiłk i tech nik i p rzedziw n ych  
aparatów , kółek, śrubek, lam p, koło  któ rych , m im o p rzy ­
stęp nego  w yk ład u  dyrektora, chodziłam  jak  zupełna anal- 
fabetka, p o d ziw iając  m oje m łode koleżan ki, na k tó ry ch  ju ż 
było  znać w yższe  w yk szta łcen ie, co stw ierdziłam , po za ­
d aw an ych  p rzez nie pytan iach. W ię c ; rozum iałam  —  
m ało. W id zia ła m  —  dużo. A w yczu ciem  —  w ielko ści 
dzieła, n iezaw odn ie  rów n ałam  się z terni naw et, k tó re  ro ­
zum iały dobrze ten w ysiłek  lu d zkiego  um ysłu.

D w ieście  pięćdziesiąt m etró w  w zw y ż  w yciągn ięte  b u ­
dow y, k tó re  lek ko ścią  stru k tu ry  lecą w  niebiosy, k ilk a  lin, 
p o d trzy m u jący ch  ich ró w n o w a g ę  i tuż, obok, n iew ielki b u ­
dyn eczek, p rzesyco n y  prądam i e lektryczn ości, stąd —  na­
k a z: ,,nie d o tyk a ć n icze g o ” —  oto w szystk o . A ileż tam 
m yśli, pracy, g en ju szu  lu d zkiego

Cud —  cud ów , p o w tarzałam  sobie o szołom ion a tern, 
na co patrzę.

T o  też n iew yp o w ied zian ą  w d zięczn o ść czu łyśm y w szy- 
skie dla m iłej in ic ja tyw y, d a jące j nam  te w rażenia, tern 
w ięcej, że p M arja  A n k iew iczo w a, p ierw sza  dotąd, na 
całym  św iecie k iero w n iczk a  odp o w ied zia ln ego  działu k o ­
b iecego  w R a d jo , z pp red. Strzetelskim , P io tro w sk im  
i F renklem  to w a rzy szy li nam  stale. A w  karczm ie, pa­
m iętnej kiedyś p ostojem  ks. J ózefa  P o n iato w sk ieg o , g o ­
ścinnie często w ali —  ja je czn icą  z kiełbasą, co po ty lu  w ra ­
żeniach dla ducha —  m ile p rzy ję ło  —  ciało. „ T a k  się to 
w szystko  plecie, na tym  tu B o ży m  św iecie” .

L. K.
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ZDOBIĆ BALKONY —
N a jp ię k n iejsze  m ieszkanie —■ bez roślin, zieleni i kw ia* 

tó w  —  będzie zaw sze  suche. N a jp ięk n iejsze  ulice —  bez 
drzew  —  ponure- D o m y, na k tó ry ch  ba lko n ó w  nie zd o ­
bią k w ia ty  —  o p uszczone. T e, poprzylepiane na m urach, 
żelazn e ko szyk i —  p ro szą  się, żeby je  w yp ełn ić życiem . 
Inaczej w y g lą d a ją  —  ja k  zapom niane gniazda. I w łaśnie
0 tern p ow in n a p am iętać każda —  pani dom u.

T em  w ięcej, że taki m ały k o szyk  po brzegi zdobny 
jeśli nie w  kw iaty, co  ko sztu je , to bodaj w  zieleń, k tó ra  
p rócz staran ia, nie k o sztu je  p raw ie nic, przynosi cały  sze­
reg rad o sn ych  chw il.

K a ż d e  sp ojrzen ie  w  okno —  to przyjem n ość, bo z za 
n iego  śm ieją  się do nas roślinki, które, za dobre starania, 
p łacą b u jn ym  rozrostem . A  każde zetknięcie bezpośrednie

Z A S Ł O N Y
Jasne, prom ienne słońce ożywia św iat cały, budzi 

wiosną z uśpienia drzew a i kwiaty, uzdrawia chorych.
1 sm utnych.

Niekiedy jednak siła jego promieni jest zabójcza, 
gdyż nie zna ono dokładnie organizmu poszczególnych 
jednostek ludzkich, czy  roślinnych, świeci zarówno 
w szystkim  silnie i radośnie.

A jednak! koniecznie trzeba niekiedy przyćm iew ać 
siłę jego promieni, chronić oczy od zbytecznego blasku, 
a kw iaty pokojowe, zw łaszcza w chwili, gdy są sp ry ­
skane świeżą wodą. Każda kropelka wody na liściu 
łamie promienie słoneczne jak pryzm at, soczewka, mo­
że więc wypalić dziureczki i zniszczyć całą roślinę.

P O L S K A  180

TO ZDOBIĆ MIASTO
z naturą, to zbliżenie ze S tw ó rcą  i Jego w ielkiem  dziełem , 
pełnem  cu d ów  i n iew yczerp an ych  tajem nic.

N a jp ro stsze  i n ajtań sze ozdobienie balkonu , to obsa­
dzenie g o  winem . A  jeśli i to  za ko szto w n e, bo w ym aga 
drew nianych  szufladek, to obstaw ić don iczkam i i obsadzić 
fasolą kw itnącą, kładąc ziarnka w  ró żn ych  term inach tak, 
żeby k ied y  p ierw sze ju ż  zaczną w iędnąć —  późn iej zasad zo ­
ne, d o trzym ały  zieleń do jesieni. P o d  don iczki k o n iecz­
ne są p odstaw ki, dla och ron y p rzech odniów , k tó rzy  słu sz­
nie n ie lubią, ja k  im w od a z b a lko n ó w  plam i ubranie. ‘ K i l ­
ka d on iczek  fasoli oplecie  cały  balkon zielenią, miłą i dla 
nas od w ew n ątrz  i dla oka sąsiadów  czy  przechodnia na 
zew nątrz. P o lecam y w ięc  zdobienie balko n ó w , jak o  o zd o ­
by, dom u i m iasta, a cząsteczkę  radości, o k tó re j w y d o ­
bycie z życia, zaw sze  dbać należy. R.

D O  O K I E N
W tym  celu zaw ieszam y w oknach firanki i zasłony, 
którem i możemy odpowiednio regulować światło. Za­
słony takie mogą być zrobione z rozm aitych m aterja ' 
łów i odpowiednio przyozdobione. Powinniśm y jednak 
dbać o to, by barw a zasłony działała zdrowotnie na 
oczy ludzkie. W szelkie tak modne obecnie, od żółtych

do pom arańczowych, zasłony są zabójcze dla oczu ludz­
kich, zwłaszcza, jeżeli chcemy czy tać  lub szyć przy  
tem świetle. W szystkie meble, dyw any, obrazy, w y­
glądają jakby przyprószone popiołem. Unikajmy więc 
tej barw y, a użyjm y lepiej białe, lub szare  płótno, k tó ­
re może być również bardzo cienkie, a zarazem  nie- 
przenikliwe. Ażeby zasłona była miłą dla oka, można 
ozdobić ją  po bokach wązką m ereżką, u dołu zaś da j­
my falbanę m arszczoną, p rzyszy tą  również m ereżką.

Zadaniem naszem  jest stosow ać wszędzie haft lu­
dowy, barw ny, lub biały, swojski i m iły zarazem . P o ­
dajem y więc łatw y w wykonaniu w zorek krzyżykow y, 
k tó ry  w yszyty  był na samodziałowej koszuli kobiety 
wiejskiej, a kupiony na targu w Sanoku. Po dłuższej 
z nią rozmowie dowiedziałam się. że w każdy piątek
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w ynoszą one na targ  swą starą , w yszyw aną bieliznę, 
k tó rą  wykupują żydzi na szm aty  do papierni i ścierki 
do szorowania.

W zorek podany w y szy ty  jest czarnym , czerw onym  
i rdzaw ym  kolorem.

Na sam odziale w yszyw ać m ożem y podług nitek 
w tkaninie, do cienkiego zaś m aterja łu  użyjm y kanw y

szerokiej na dwadzieścia oczek. M usimy jednak uw a­
żać, by krzyżyki um ieszczać dokładnie w tych samych 
otworach, również zw róćm y uwagę na to, by w szyst­
kie wierzchnie nitki w krzyżykach  zwrócone były w tę 
sam ą stronę, gdyż po wysnuciu kanw y niedokładność 
będzie razić i popsuje cały  efekt.

Marja Stefkowa.

ECHA -  Z UBIEGŁYCH DNI
W  siedzibie „Tow. popierania przem ysłu lu d ow ego”

o tw a rta  jest stała  w ysta w a  w yro b ó w  lu d o w y ch  o ry g in a l­
n ych  lub w y ro b ó w  artystó w , tw o rzą cy ch  w  stylu  ludow ym . 
W y s ta w a  m ieści się w e w łasn ym  gm ach u, T am ka 4, i o b e j­
m uje w y ro b y : ło w ick ie, huculskie, śląskie, poleskie, b o li­
m ow skie, zak op iań skie  i t. p. Z e  w sze ch  m iar go d n ą  p o ­
p arcia  i zain tereso w an ia  się sp raw a nie sp otka się z o b o ­
jętn o śc ią  publiczną.

R ezerw atów  w  P olsce mam y już 92. Są one dziełem  
p racy „ L ig i  o ch ro n y  p rz y ro d y ”, zaw iązan e j w  1928 r. na 
czele  k tó re j stanęli prof. S z a fe r  i W . G oetel. R e ze rw a ty  
o d zn a cza ją  się tern, że  w o ln o  je  ludziom  zw iedzać, ale n i­
czeg o  nie tykać. ^Jedynym ich  W ła d cą  i G osp o d arzem  —  
jest P a n  B ó g. O p rzyro d ę dbać m usi każd y, k to  się czu je  
o b yw a telem  kraju , bo je j p o szan o w an ie  zw iększa  n ietylko 
je g o  m ajątek, ale i jeg o  piękno, z czeg o  k o rzy sta ć  i czem  
cieszy ć  się m oże k ażd y  z nas.

M uzeum  N arodow e, m ieszczące  się p rzy  A lei 3 M aja  
jest o tw a rte  i m ieści w  skrzydle , przez,naczonem  do zw ie­
dzan ia  dla p u bliczn o ści —  n ieb yw ałe j piękn ości o k a zy  
z d ziału  sztuki zdobn iczej, w sp aniałe  m eble, m akaty, stro ­
je ko b iece  i m ęskie, k o le k cje  p asó w  litych , szkła, srebra, 
o p ra w y  książek, n iezliczo n e k le jn o ty  sztu k i w  gablotach- 
P a m ią tk i po C h op enie, zgro m ad zo n e  w  jedn ym  dziale, 
o gląd a się ze czcią  dla ge n ja ln e g o  a tyle  s ław y  p rzy n o szą ­
cego  P o lsce  św ietlan ego  ducha. M uzeu m  zw iedzać, p ro ­
w ad zić m łodzież, szerzyć ku lt zb io ró w , ja k o  d oku m en tów  
n aszej p rzeszłości —  to o b o w ią zek  k a żd ej ro d zin y  polskiej-

B iała  laska, p rzezn aczo n a  dla n iew idom ych, k tó rzy  
jed n o cześn ie  z nią d ostają  odn ośn ą leg itym ację , o k a zu je  
się b ło go sław ień stw em  dla n ieszczęśliw ych , d o tkn iętych  tem 
kalectw em . W z m o żo n y  ru ch  na u licach  w ielk iego  m iasta, 
ju ż  ich teraz nie p rzeraża, bo  dość, żeb y  ktoś zo b a czy ł 
białą laskę, śp ieszy  z p om ocą p rzep ro w ad zen ia  p rzez je z d ­
nię lub bezp ieczn ie  do p ro w ad zen ia  do danego m iejsca  —  
n iew idom ego. L u d zi d o b rych  jest zaw sze  w iele i dużo 
w d zię czn y ch  za danie im m ożności o kazan ia  tej dobroci.

„N arodow a O rganizacja K ob iet” w  Ł odzi św ięciła  
u ro czy sto ść  n o w e j siedziby. P o św ięce n ia  d o ko n ał ks. bi­
skup T o m cza k , go rącem  słow em  zach ęca ją c  do dalszej 
p ra cy  pod h asłem : „2  B o giem  dla O jc z y z n y ” . D zieln a,
en ergiczn a, w ytrw a ła  w  p racy  p rzew o d n iczą ca  p. Ł adzina, 
d a jąc sp raw o zd an ie  z d ziała ln ości d o ty ch cza so w ej, zap ew ­
niała —  bez p rzyrzekan ia, n iezaw o d n y ro z w ó j na tak  w a ż ­
nej p lacó w ce  oddziału  N a ro d o w ej O rg a n iza c ji K o b ie t 
w Ł o d zi. N ie ch że  je j się szczęśc i w e w szy stk ich , zaw sze  
z dobrem  sp ra w y  naszej, z łą czo n y ch  p oczyn an iach.

„E ch o  Szkoły P racow nic Społecznych P olsk iej M acie­
rzy Szkolnej”, w rę czy ła  mi jedn a z uczen n ic, k tó ra  z w ie ­
lu innem i p o d czas w ieczo rn icy  delegatek  Z ja zd u  N a ro d o ­

w ej O rg a n iza cji K o b iet, uro zm aica ła  nam  część k o n certo ­
w ą ładną m elod eklam acją. „E c h o ” —  to kw artaln ik , k tó ­
ry p oza w stępn ym  artykułem  dr. M. Ś liw iń sk ie j-Z a - 
rzyck ie j, d yrekto rk i szk o ły  „ O  znaczen iu  try lo g ji S ien k ie­
w icza  w  życiu  p raco w n ika  sp o łe czn e g o ” , w yp ełn iają  a rty ­
kuły uczen n ic szkoły. A w ięc —  w ierszy k  udatny, ucz. 
ku rsu  II, B . E. R u szczyk o w sk ie j, „K o b ie ta  w  sp ołeczeń ­
stw ie  d z isie jszem ”, H an n y G o rd zia łk o w sk ie j p rogram  do 
w yk ład u  o św ia to w ego , B ie lick ie j, kronika, w yc ie czk a  do 
L eśn e j P o d k o w y , opis A n d rze jek , k tó re g o  m otto b rzm i:
0  B o że! daj m ęża!... p ierw sze zebranie klu bow e, zak o ń ­
czone tańcam i —  sk ładają  się na m iłą treść, cech u jącą  
atm o sferę  szk o ły , połączen ia  rzetelnej pracy, z n iefra so ­
b liw ym  hum orem , sw obodą i figlem  pensjonarskim . M ło ­
dym  autorkom  p rzesyłam y życzen ia  n ajlep szych  rezu ltató w  
z ich  zam ierzeń  i n iezga szo n ej n iczem  —  radości życia.

Szpital dla narkom anów  n iebaw em  zostanie otw arty  
w Św iącku, pod G rodnem , w  w o je w ó d z tw ie  b iałostockiem . 
Szpita l pom ieści 100 osób do tkn iętych  n ało go w em  u ż y w a ­
niem  alkoholu , lub in nych  tru ją cy ch  o rgan izm  n a rk o ty ­
ków .

P om iędzy Gdynią a Jastarnią i H elem  została  w zn o ­
w ion a  ko m u n ik acja  na p asażersk ich  statkach. C a łk o w ity  
zaś ru ch  ro zp oczn ie  się 28 czerw ca  r. b.

P . E lli M egyeri w  czasop iśm ie tow . g e o g ra fó w  w ę­
g ie rsk ich : „ G lo b u s ” zam ieszcza  w  a rtyk u le  p. t. ,,W  k raju  
B ia łeg o  o rła” en tu zjastyczn ą  ocenę n aszej p racy  w ew n ę trz­
nej, d a jąc p rzytem  szereg  ilu stracyj z W a rsz a w y , G ó rn ego  
Śląska, W ie liczk i, C zęsto ch o w y , K ra k o w a , Z akopan ego
1 b rze g ó w  D u n a jca .

W  P łocku  „ Z w ią ze k  p raco w n ic  d o m o w y c h ” na ostat- 
n iem  w alnem  zebran iu  w yk a za ł dodatnie rezu ltaty  z p ro ­
w ad zo n y ch  w e w łasn ym  zarzą d zie : m agli, pralni, ja d ło d a j­
ni, o tacza ją c  opieką —  człon kin ie-em erytk i i p ro w ad ząc —  
b iuro  p o śred n ictw a pracy. P o  sp raw o zd an iu  ko m isji re­
w izy jn e j i uch w alen iu  ab so lu to rju m  w yb ran o  n o w y  zarząd, 
do k tó re g o  w e sz ły : B. N a w ro ck a , J. Siepierańska, M. G zo - 
w ska, A. K u d lik o w sk a , Z. J ó źw iak ó w n a, Z. Bednarska, 
M. O lecka, J. F lak ó w n a, W . S ta ch o w icz . N ad to  H . K r y -  
siak ó w n a w yb ran a  została  na delegatkę  oddziału p łockiego.

P o g o to w ie  R atunkow e, ta n iesłychanie zasłu żo n a  in­
s ty tu c ja  obch o d ziła  350-lecie sw ego  istnienia i niesienia 
p o m o cy w  n ag łych  w yp adkach , ratu jąc często  od śm ierci 
tych, k tó rzy b y  bez d o raźn ej opieki m usieli ginąć. U r o c z y ­
ste n ab o żeń stw o  w  katedrze, pośw ięcen ie  n ow ego  sam o­
chodu p o go tow ia , o ch rzczo n ego , na cześć prezesa dr. Z a ­
w ad zkiego , k tó ry  lat 35 pełni służbę sam arytańską, jego  
im ieniem  „ J ó z e f” . P rzem ó w ien ia  na akadem ji pp St. M i- 
łaszew sk iego , So b ieszczań sk ieg o , dr. P iestrzyń skiego , R u t­
k o w skiego , K rzy ż a n o w sk ie g o . D efilad a  karetek  ra tu n k o ­
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w ych  i o tw a rcie  „w y s ta w y  tow . doraźnej p om ocy lek ar­
skiej —  p o g o to w ia  ra tu n k o w eg o ”, k tó re j w stęgę p rzy  
o tw arciu  p rzecin ał p rezydent m iasta inż. Słom iński —  skła­
dały się na podniosłą  uro czysto ść. O becn y na u ro czysto śc i

P an  P rezyd en t R zeczyp o sp o lite j o fiaro w a ł io o o  zł. na rę­
ce prezesa dr. J. Z aw adzkiego. Sum a ta p rzezn aczon a 
będzie na fun dację  n ow ego  sam ochodu p o go tow ia  im ienia 
P rezyd en ta  M ościckiego.

O DPO W IEDZI R E D A K C JI
P . W a n d zie  L u t... w  Z am ościu . —  T o jest sp raw a tak 

zaw iła  do ro zstrzyg n ię c ia  na łam ach pisma, że  tylko o g ó l­
n iko w o  m o żem y ją  traktow ać. Są ju ż i ko b iety-sęd zio w ie  
i ław n iczk i. S p ra w a  zaś p rzez Sz. Panią p oruszona jest 
troską ca łeg o  św iata, bo źle, jeśli kobieta nie m oże iść 
z p om ocą m aterja ln ą  m ężow i, ale rów n ież źle, jeśli dla tej 
często  p ro b lem atyczn ej p om ocy, zostaw ia  dom  i dzieci bez 
sw ej czu jn e j opieki. W  tej chw ili trw a jeszcze  okres p rze j­
ściow y- Życie, ten n ajp ew n ie jszy  regu lato r n aszych  
spraw  —  ro zstrzyg n ie  i tę kw estję , bez szkody dla stron 
obu.

P a n i Z o f j i  K ro g ... w  M ińsku. —  B arb arzyń skie  o b ­
chodzen ie się m ałych  szk o d n ik ó w  z pięknem i drzew am i 
o b serw o w aliśm y kiedyś w  T ru sk aw cu , m iejsco w o ści k u ra ­
cyjn ej, śliczn ie  u trzy m y w a n ej p rzez je j w łaściciela  p. J a ro ­
sza. D w a j ch łop cy, ostrem i n ożykam i w ycin ali n iefra so ­
bliw ie k w a d ra ty  z ży w e g o  ciała drzew a —  pięknej kory. 
O czy w iście , nie zach o w a liśm y się biernie i dotarli do o p ie­
ku ń czej ręki. T rz e b a  by ło  w idzieć oburzenie m atek, źle 
w y ch o w a n ych  m alcó w  na nas, że  ,,o takie g łu p stw o  —  ro ­
bim y tyle w rz a w y ”. —  O tóż w szystk ie  w ezw an ia  o o ch ro ­
nę p rzyro d y, o n ietępienie p tactw a, o dobre obchodzen ie  
się ze zw ierzęciem  dom ow em , będą b ezsku teczn e dopóty, 
dop óki ka żd a  m atka nie będzie przekonania, że  zdeptanie 
zasa d zo n ej roślinki, obłam anie k o ro n y  drzew ka, p rzek o ­
m arzan ie się z psem  czy  kotem  —  to są „g łu p stw a ” . T o  
są zasadn icze p o jęcia  hum anitarne, które od n ajw cze śn ie j­
szych  dni w szczep iać  w  n asze dzieci należy. Że m alec P a ­
ni, sp raw ia  je j w tym  kieru nku pew ne niem iłe n iepodzian- 
ki, n iech tego  Sz. P an i nie b ierze zbyt tragicznie, p rzy n o ­
simy, n iestety, na św iat ze sobą —  dużo w ad, ale czeg ó ż  
nie z ła go d zi i nie w ytęp i k o ch ają ca  i rozum n a m atka, a z  
taką w łaśnie, w n o szą c z listu Sz. Pani, m am y do czyn ie­
nia. D u ża  m iłość z ró w n ą m iarą cierpliw ości, dadzą nie­
zaw odnie, o ile, o czyw iście , jak ieś postronne w p ły w y  nie 
będą n iw e czy ły  zab ie gó w  Pani. N a  ko leżeń stw o, radzim y 
zw ró c ić  uw agę.

P . W ie s ła w ie  P lew ... w  W a rszaw ie. —  R ad a  opieki 
m oraln ej nad m ło d zieżą  p rzy  M agistracie  w  w ieku  szk o l­
nym , któ re j k iero w n icze  stan o w isko  zajm u je  czu jn y  o b y ­
w atel i oddany ca łą  duszą sw ym  na tern polu o b o w ią z­
kom  czło n ek  a p rzy  tern d o sko n ały  znaw ca n aszej litera­
tury, p. m ecenas J ó ze f Ś liw ow ski, od lat w ielu  ro zw ija

w m ło d zieży  n aszej n ietylko zam iłow an ie do sztuki tea­
tralnej, ale w yborem  repertuaru, p rzyczyn ia  się do ro z w i­
jan ia d obrego  sm aku tej ku ltu ra ln ej ro zry w k i w śród m ło­
dzieży s zk o ln jj. T o  też, o ile zaw sze  jesteśm y p rzeciw ­
nikam i przedstaw ień  teatra ln ych  dla m ałych dzieci, o ty ­
le n a jszcze rze j zach ęcam y do n ich  m łodzież szkolną. M a­
łe dziecko, ma tyle do sp ostrzeżen ia  na św iecie, że p o d su ­
w anie ich  m ałym  m ódżkom  sztu czn ych  podniet, zaw sze 
w yd aje  się nam  zbędne. T e  sam e podniety w zasadzie 
szlachetne, sztuki oparte  na w yso ce  e tyczn ych  p ostu la­
tach, ja k o  szczepion ki w  um ysłach  m łodzieży  są n ieza­
w odnie p o żyteczn ym  pokarm em  dla żyw y ch  i żądn ych  w ra ­
żeń m łodzień czych  o rgan izm ów . C en y  m iejsc na p rzedsta. 
w ienia dla m łodzieży są bardzo p rzystępn e i nie m arnuje 
się gro sza , w yd ają c  g o  na tę ro zryw kę.

Sk rzytn ej go sp o d yn i w  M ław ie. —  A d re s  „Z w ią zk u  
P ań  D o m u ”, N o w y  Św iat 9.

P an n ie  M ichalince. —  P ro sim y o rękopis, p rzy rzek a ­
jąc  dać szczerą  odpow iedź. D zięk u jem y  za m iły liścik, 
prosim y o takich w ięcej.

P . M a rji M okrz... w  L eśn e j P o d k o w ie . —  P ró c z  K u ź ­
nic jest jeszcze  dla d o rastających  panienek S zk o ła  g o sp o ­
darcza p rzy zakładzie  św. Ola^a m atki L ed ó ch o w sk ie j, pod 
Pniew am i, w  W ielko p olsce . K u rs  jest tam  jed n o ro czn y  
i dw uletni. (P o zatem  istnieje  tam  też sem in arjum  n au­
czycielek  go sp o d arstw a z kursem  3-letnim ). Zakład p o ło ­
żon y jest na w si w  zd row ej i ładnej o kolicy . P ra k tyk a  
roln icza i ogro d n icza  na m iejscu. D o d a tk o w o  m ogą być 
lekcje  ję z y k ó w  obcych, m uzyki, h istorji sztuki, m alarstw a. 
O in fo rm acje  bliższe n ależy  się zw ró cić  pod adresem  Z a ­
kładu —  ja k  w yże j.

P . Janinie M ieszk... w  P io trk o w ie . —  M o żem y polecić 
letnisko p. B o ch w ico w e j. P rz y jm u je  całe rodzin y. A d re s: 
p. L ach o w icze , m ajątek F lo rja n ó w  (k /B aran o w icz). Przed  
laty pam iętne tern, że m ieszkała tam  co rok, całe lato, Eliza 
O rzeszko w a i stąd dużo osób z W a rsza w y , o d w ied zających  
znakom itą  pisarkę, zap ozn ało  się z m iłem  otoczeniem , k u l­
turalnym  trybem  życia  i doskon ałą  kuchnią, prow adzoną 
pod staranną pieczą —  pani dom u, któ ra  i dziś zapew,->«t. 
przy zupełnie dostępnych cenach, obfite  i sm aczne p o ży ­
wienie.

A F O R Y Z M Y .

„Ś w ia t p o w o jen n y  i P o lska ".

N a jw a żn ie js zą  rzeczą  dla p rzyszło ści P o lsk i jest, że­
byśm y szy b cie j u czy li się, czeg o  jeszcze  nie um iem y —  
rządzić się, u siebie, p ro w ad zić w łasn e p ań stw o i żebr­
zą tę n aukę n aród  polski m niej płacił.

R o m an  D m o w sk i

„Ś w ia t p o w o jen n y i P olska".

P o ło żen ie  nasze i w yn ik a jące  z niego zadania są bar 
dzo trudne, ale p ołożen ie to, n ie  je s t bezn ad ziejn e. T am  
gd zie  rozum  i w ola  m oże zaradzić, nie trzeba ro zp aczać, 
jen o  się zdobyć na rozu m  i w olę.

R o m a n  D m o w sk i
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k ą c i k  D L A  D Z I E C I  ' ................ ............
■

POMÓŻ MI!

—  P o m ó ż mi, K a ziu , p odlew ać k w iatk i —  p rosiła  M ał­
gosia.

—  N ie  m am  czasu!
—  A  co ro bisz?
— • N ic!
—  N o  to p o m ó ż!
—  K ie d y  m i się nie chce!
—  N ie  chce ci się p o m ó c mi, ale ja k  sobie z lekcjam i 

nie d a jesz  rady —  to m nie się chce tob ie  p o m agać?
—  M o żesz  nie pom agać, dam  sobie radę!
—  Z o b aczym y!
I od sło w a do słow a, w yw ią za ła  się g w a łto w n a  

sp rzeczk a , ro zczerw ien ien i stali n ap rzeciw  siebie ja k  dw a 
ko g u tk i, co to ju ż , już, a za czu b y  się w ezm ą. W  tej 
ch w ili jed n a k  o d w ołan o  M ałgo się  do dom u i K a z io  został 
sam . P o sta ł chw ilę, a potem  w oln ym  kro kiem  sk iero w ał 
się w  głąb  ogrodu. P o ło ż y ł się na tra w ie  i p rzeżu w ał 
w serd u szku  gn iew  na M ałgo się

—  P o m a g a j, p o m agaj! D o b ra  so bie  —  m ru czał —  
każd y pow inien  sam  sobie d aw ać radę, że je j  raz p o p ro ­
siłem  o p om oc w  rachu nkach , to zaraz  w ypom ina.

—  C o  też ty  K a z iu  o p ow iad asz?  —  o d ezw ał się cie­
niutki g ło sik  tuż p rzy  nim. —  O b ejrza ł się K a z io , a tu na 
rączce  siedzi m u m ała m rów ka, ró żkam i ru sza i p raw i: 
K a ż d y  sam  sobie radzić pow inien, ile m oże, żeby się ciągle  
na in n ych  nie oglądał, to  praw da, ale też  jeden  drugiem u 
w m iarę sił i m ożn ości z p om ocą śp ieszyć pow inien, bo 
czeg o  jeden nie zdoln y zrobić, to gro m ad a ła tw o  p odoła  —  
grom ad a, to siła. Znasz nas K a ziu . C u k ru  ka w ałek  nam 
n ieraz dajesz, a pow iedz, czy  m ogłaby jed n a z nas m a­
lu tk ich  m ró w ek  p odołać tak iem u o gro m o w i.

—  N o , niee... —  p o w ied zia ł ch ło p czyk  —  ale zaw sze  
jest w as tyle...

—  A skąd ty m yślisz tyle nas się b ierze?
—  N a jp ie rw  to jest jedna, p rzy jd zie  o b ejrzy  cukier, 

p obiegn ie  spotka drugą, dotkn ie je j różkam i, potem  jeszcze

jedn ą i jeszcze  jedną, tam te zn ó w  p rzy p ro w a d za ją  inne 
i potem  jest w as tyle, że cu k ru  w cale  nie w idać...

— • A  w id zisz  K a ziu , to dotykanie  różkam i, to nasza 
ro zm o w a. A czyś w id ział kiedy, żeby m rów ka w ezw a n a  
p rzez drugą p oszła  sobie nie chciała  je j pom óc- P o p a trz  
się! Jedna m o ja  sio strzy czk a  ciągnie igłę  sosnow ą, nie m o­
że dać rady... zo staw iła  igłę, pobiegła... o w id zisz  w raca 
z drugą, ciągn ą w e dwie... w id zisz  ja k  im  lekko...

P ra w d a ! Ale ja  nie jestem  m rów ką —  p ró b o w ał b ro ­
nić się K a zio .

—  A  czy  m yślisz K a ziu , że tylko  m rów ki tak robią, 
ro z e jrzy j się ty lk o  po św iecie, a u jrzy sz, że w szędzie  
w  gro m ad zie  —  jedn o d ru gie  w spiera... ale dow idzenia, 
K a z iu , ja  tu gadu, gadu z tobą, a tam  robota  czeka.

I szyb k o  zsunęła się m ró w k a  z K a z ia  rączki i zn ik­
nęła w  traw ie. Z e rw a ł się ch ło p czyk  i popędził do ogrodu. 
M ałgo si jeszcze  nie było. C h w y cił p o lew aczkę i nuż pod­
lew ać grządki. G dy M ałgo sia  w ró ciła  zastała K a z ia  k o ń ­
czące g o  je j robotę. Stanęła zad ziw ion a, a potem  bez sło ­
w a rzu ciła  się b ra ciszk o w i na szyję.

A gd y  po p racy p rzyszła  pora zab aw y, op ow ied zia ł jej 
K a zio , czego  g o  to m rów ki n auczyły.

H . R ostafińska-C hoynow ska.

Joasi M ichońskiej z D ąbrow ej Rudy, dziękuję  za ła d ­
ny i długi list. B a rd zo  ładne zasto so w ałaś porów n anie 
Jcasin . o ko w alu , k tó ry  k u je  ogn iw a łańcucha. M asz 
słuszn ość, W a s ze  liściki, są w łaśn ie  tem i ogn iw am i, k tó ­
re łą czą  mnie z W am i i do p o m agają  mi, pisząc, trafiać 
do W a s zy c h  serc i stoso w ać się do W a szy ch  upodobań.

Marysi Jcrdanow nie ze Stanisław ow a. Za przem iłe 
liściki serdeczny uścisk zasyłam . Jola  i Stach  dziękują  
za pam ięć i ślą buziaki.

ię listki drzewa,
N a gałązkach ptaszek śpiewa 
I  cały świat rozśpiewany: 
Łąki, łasy i  polany.

N ad stawem  żabek gromruła 
B a jk i sobie opowiada. . . 
Gada cały żabek tłum :
Kum a kum, kuma kum . . .

W I O S E N N A  M U Z Y K A
Ponad kwietne wonne łąki 
Bucząc lecą wielkie bąki,
A  pszczółek złotych gromada 
Brzęczeniem  im odpowiada.

I  połnydh koników gramie 
Rozlega się hen, po łanie,
Z  góry płynie w blaskach słońca 
Skowronkowa pieśń bez końca.

A gdy wzejdzie m iesiąc biały 
I utu li się świat cały,
To słowiczek zacznie w gaju  
N ucić piosnkę swą o m aju:

Że przyszła pani wiosenka 
I  ju ż  zimy się nie lęka. . .
O ptasiej doli, niedoli.
Co go cieszy, a co boli.

H. R. Ch.

K W I A T
Już zakwita kwiat paproci 
W krótką noc świętego Jana.
N oc czarowna, noc wybrana.
W  n ie j zakwita kw iat paproci, 
Stubarwnie się mieni,, złoci. . .
N ie każdemu moc je s t dana,
A by zdobył kwiat paprodi 
W  krótką noc świętego Jana.

P  A  P  R  O  C  I
A  kto ujrzy raz jedyny  
Kw iat paproci onej nocy,
Ten nabiera dziwne j  mocy —  
K w iat kto u jrzy  raz jedyny  
W baśni czarownej krainy 
L ekką stopą zawsze kroczy,
K to  zobaczy raz jedyny  
K w iat paproci —  onej nocy.

H. R. Ch.

Wydawcy: Slow. MU. Ksłęty Pallotynów.
Redaktorka działu kobiecego: Lucyna K otaiM U ha.

Redaktor: l ó n f  Czarne clił
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RozruiöKi limu-sioipe
o o d  k i e r o w n i c t w e m  W a r s z .  K l u b u  S z a r a d z i s t ó w .

Z A K O Ń C Z E N IE  II K O N K U R S U  K W A R T A L N E G O .

Term in nadsyłania rozwiązań trzytygodniow y (od daty 
otrzym an ia  n um eru).

5 . K O N IK Ó W K A  PO D W Ó JN A  (7 pkt).

LO- po oł- Pa­ tów nie. : wień- 0-
cha! tach ba ni, n i­ zie- : lu- za-

ta- Daj ZIE- kwia- czym nie : kwia- ła-
chle- Niech N.K.K. Dla ple­ ka mię

nom NE rze zie- Przyjm na fia­ Więc
i ziar- i du- kęs : roi- Co u ko­ cie du,

ni, : To ła- I ŚW1Ą- sła- ty ch : I w świę-
znój : wiesz no, ła Two- ob- Pa­ trze-

te- ; w zie­ le- ne, ną to nie! rę z
słu- wy się naj- chał po- co fi-

Du- i  lo- Świę- : Ze- Tk i- kwia- : jest nę
Ty le- cha; ich i cią- Daj ba: nie

le- go tki : ros- ko- dos- te ty,
zdro- : praw co tę : dzaj, sy- : dziom ną.

Zie- cha ni : Ra- i Świą- co ro- i e
P»«j, i W szak daj tość ; lu­ czar- uro- Daj

7. L O G O G R Y F  (3 p :  ).
N ależy  odgadnąć 13 pionowych w yrazów  7-literowych 

o podanem znaczeniu, których litera  końcowa je st jednakowa, 
natom iast początkowa każdego w yrazu je s t inna. L ite ry  
w  kratkach oznaczonych cyfram i dadzą rozwiązanie.

u l i

1 = = = = = = = = = =
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~

~ W
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6 F ~

- - _ _ _____ _ _

Ruchem  konika odczytać aktualn y w iersz świąteczny 
(z nagłów kiem  i skrótem  autora koników ki). Początek i ko­
niec w  trzeciej kratce drugiego rzędu. Obejść należy najprzód 
górne sylaby, następnie przejść do dolnych.

N . K . Kozłow ski czł. KI. Sz.

G. S Z A R A D A  (3 pkt).

Już w iosna w  pełni!, jasn e, ciepłe dzionki, —
Chóry ptaszęce śp iew ają  wesoło? —
N a łąkach ja sk ry , kaczeńce i dzwonki, —
Pełno pierwszego-szóstego  wokoło, —

W szędzie w re p raca w  zagrodach, na niwie, —
T ylko dwa-trzecie p racy nie uznają  —
Dzień po dniu płynie im n iefrasobliw ie. . .
T ru tn ie  ludzkości —  darmo chleb z ja d a ją ! . . .

W ieczoram i trzodę młode parobczaki 
P iąte i  czwarte, stro jąc przytem  ża rty  . . .
Do J a g  i K asiek  sm alą koperczaki,
W  psotach fig lu ją c  wodę drugie-czw arte. . .

Wesoło na świecie, —  bo cale i lasy, —
Ł ą k i kw iatam i cudnie ustrojone,
Pełne powabu, tajem niczej krasy,
Złotemi słońca blaskam i spojone.

H . M okrzycka czł. KI. Sz.

Znaczenia wyrazów: 1. W yznanie w iary. 2 . S trażn ik  p il­
n ujący  czego. 3. O ddający list na pocztę. 4 . J arzy n y  (ogrodo- 
w izna). 5. Imię żeńskie. 6. Nabożeństwo 9-dniowe. 7. Samolub. 
8. Czerep. 9. Jedna ż głów niejszych postaci try lo g ji Sienkie­
wicza. 10. Zakład prania bielizny. 11. U nieważnienie. 12. W a r­
sztat tkacki. 13. Poczucie godności w łasnej. E . Miłowski,

8. P R Z E S T A W IA N K A  (po 1 p kt).
1. Syn +  ju ta  +  koc =  form a rządu.
2 . J a r  +  E w a  +  cel =  w yjaw ienie.
3 . Rue +  tors +  ra ta  =  zajm u jący  się odnowieniem czego.
4. Zan +  pot +  m ir =  stroniący od ludzi.

W  każdym  rzędzie należy przerzucić lite ry  w szystkich 3 
w yrazów  tak, aby utw orzyły jeden w yraz  o podanem (w re ­
zultacie) znaczeniu. Por. E . K reyser dzl. KI. Sz.

9. SZ A R  A D K A  — Z A G A D K A  (2 pkt.)
Z A m eryki najpew niej ów cały  pochodzi,
W ięc i sław ny, i nieźle m u się też powodzi.
Że je s t . . .  mocny, to niechaj nikogo nie dziwi, —- 
W szak zna przysm ak z H elwecji, więc się drugim  żywi.
Jest te ż . .  . ciężki, —  bo trunek popija nie inny,
T ylko pierwszy, ów nektar ta k  w  G erm anji słynny.

M. W aksm undzka czł. KI. Sz.

Że nie odzież 
zdobi „m łodzież” —  
praw da bez dysputy;

(Num erus clausus)

10. Z A G A D K A  (2 pkt.)
zdejm  je j czapkę —  buty, — 
a jeszcze tam  zostają  
„b ark i” co chyżo p ływ ają .
N. K . Kozłow ski czł. KI. Sz.

S K R Z Y N K A

W P. Czerniaw ski S t. Turmont. Z radością w itam y nowego 
uczestnika naszego konkursu. N adesłane próbki rozw iązań zu- 
pełnie udatne i prosim y o stałe nadsyłanie takich „próbek .

W P P  Słaboszewiczowa F . Poznań, T. Kotow icz  —  E y sy ­
mont Ołyka. U datnie pom yślane w ierszyki aktualne zam ieścim y 
w ra z  z innym i w  rozw iązaniach. Prosim y o dalszą pamięć.

K lub Szojradz. „E nigm a” w Poznaniu  na W . Z. rocznem 
dnia 14 m arca  b. r. ukontynuow ał się na r. 1932/33 n astęp ują­
co: prezes: E . M iłowski, w icepr. S. E ffe r t, sekr. L . Lenar- 
tow ski, skarb. W . K orylew icz, gosp. i bibl. A . BTaun, kom. 
rew iz. J . Henke, S. T rzo s i W . K urow ski. Pozatena nadano 
godność członków hon.: inż. S. Jeleńskiem u, prof. J. Henkemu 
rad cy s. M. Fontanie i E . Miłowskiemu.

P O C Z T O W A .

Miłośnikom  ,,Rozrywek umysłowych”  polecam y gorąco 
działy rozryw kow e przez członków Klubu Szaradzistów  prow a­
dzone m ianowicie w  w arszaw skim  m iesięczniku „E ch a  Leśne , 
tygodniku „R a ra  A v is” , oraz w  poczytnym  dzienniku lw ow ­
skim „Słow o Polskie”, —  udzielającym  szaradzistom  ulgi.

W P  Tyblew ski W . Poznań. Z radością w itam y nowego ' 
prenum eratora R. P. a zarazem  uczestnika naszego działu. 
Term in nadsyłania rozw iązań liczy  się od d aty  otrzym ania nu 
meru, a  w ię c . . .  w szystko w  porządku.

W P. Nowaczkówna J . Starosielce. D la zadowolenia róż­
nych gustów  m usim y zam ieszczać zadania rozm aitych typów. 
S ta ra ć  się będziemy jednakże życzenie Sz. P. spełniac^mozliwie 
najczęściej.http://rcin.org.pl



S E  Ś W I A T A  R A D  J A
D zieci am erykańskie o sw ych  

radościach i troskach.
N iesłu szn ie  z w y k ło  się w  E u ro p ie  

m ó w ić  o A m erykan ach , ja k  o lu d ziach  
ż y ją c y c h  życiem  zm ech an izow an em , 
b ezn ad ziejn ych  m aterja łistach , z ry w a ­
ją cych  się ty lk o  od czasu  do czasu  po 
p ro stack u  ku a b strak cji. T a k ie  u o g ó l­
n ian ie  i u p ra szcza n ie  sąd ów  o A m e ­
ryk an ach  nie m o że  dać g łęb szego  
o b ra zu  życ ia  N o w e g o  Św iata.

M ó w i się, n ap rzykład , że  rad jo fo- 
nja am erykań ska  je s t n iczem  innem , 
jak p rzed sięb iorstw em  m ó w ion ej re­
klam y. Że tak n ie jest, . św iadczą  
ostatnie p osu n ięcia  w  am erykańskim  
św iecie  ra d jo w y m , dążącym  w yraźn ie  
do w n ik n ięcia  w  p o trzeb y  nietylko  
m aterja ln e  sw e g o  w ielo m iljo n o w ego  
au d ytorju m , ale o b jaw ia ją cy m  dużą 
d b ało ść o p o trzeb y  duchow e. T ą  stro ­
ną dzia ła ln o ści ra d jo fo n ji am erykań ­
skiej, stara  E u ro p a  in teresuje  się 
istotn ie  m ało, p rzy w y k ła  p atrzeć na 
A m erykan ó w , ja k  na bezn ad ziejn ych  
busin essm en ów . T ym czasem , _ taka 
np. w ie lka  o rg an iza c ja  rad jo fon iczn a, 
jak  N atio n al B ro a d ca stin g  C om p any, 
jest b ard zo  w ra żliw a  na sp ra w y w y ­
ch o w an ia. S łu szn ie  też zw ra ca  b a cz­
ną u w ag ę  n,a św iatek  sw ych  n ajm ło d ­
szy ch  słu ch a czy  —  na dzieci i m ło­
dzież. O kazu je  się, że liczne stacje  
T o w a rz y s tw a  N . B . C. p ro w ad zą  od 
lat io -c iu  studja  nad stosu nkiem  n aj­
m ło d szych  do p ro gram ó w  radjow ych -

B a d a cze  d u szy  ..p rzyszłego  c z ło ­
w iek a ” , ja k  n a zy w a ją  dzieci i m ło- 
dzjeż, k iero w n icy  am erykań skich  p ro ­
g ram ó w  dziecięcych , zebrali w cale  ob­
fity  m aterja ł, p o zw a la ją cy  zo rjen to - 
w ać się w  ,,o p in ji” n ajm łod szych . 
R o zp isa n o  tedy całą ankietę, na któ rą  
dzieci od p o w ied zia ły  tysiącam i listów  
w yja śn ia ją cy ch , co  lubią i d laczego ? 
P sy ch o lo g iczn y m  ro zbiorem  tei cieka­
w ej literatu ry  zajęli się d ośw iadczen i 
p ed ago d zy, w y c h o w a w c y  i rodzice, 
tw o rzą cy  liczne c ia ło  „g o d zin y  dzie­
c ię c e j” . N ie  b ez zn aczen ia  jest tutaj 
fakt. że  w iększo ść  listó w  pisały na­
p raw d ę dzieci, nie u ja w n ia ją ce  sw ego  
m alu czkiego  „ ja ” .

N a jb a rd zie j e n tu zjasty czn ie  w y ra ­
żają  się dzieci am erykań skie  o dziale 
p ro gram ó w  dziecięcych , n oszących  
n azw ę „ P a n i z sąsied ztw a ” . Jest to 
d ział p ro gram o w y, w  któ ry m  dzieci 
g ra ją  dla dzieci. D o  działu  tego  na­
deszło  p ew n ego  dnia od dzieciarn i 
am erykań skiej p rzeszło  600 listów . 
W y n ik a  z nich, ż e  udział dzieci w  słu­
ch o w isk a ch , p odnosi w  op in ji n ą j- 
m ło d szych  s łu ch a czy  u ro k  au d ycji, 
czy n i z  n ie j ca ło ść  p o ch łan ia ją cą  u w a ­
gę s łu czacza , p o b u d za  w yo b raźn ię . 
S ło w em  —  k szta łtu je  p o jęcia  s łu ch a ­
cza o rzeczach , zd arzen iach  i ludziach, 
takich , ja k  on albo je szcze  w iększych  
i zu p ełn ie  du żych , ja k  sam tatuś, m a­
m usia lub b a rd zo  starych , ja k  dziadek. 
Z o d p o w ied zi nia ankietę  w y p ły w a  
ró w n ież, że  d zieci p o żą d ają  tem ató w  
ła tw y ch , takich , w  k tó ry ch  je st dużo 
sp oso b n o ści do uśm iania się, o p o w ia ­
dań o p rzygo d a ch , o  zd arzen iach  ta­
jem n iczych , b a je czn y ch . P ra w ie  w sz y ­
stkie ch c ia ły b y  b y ć  tam , gd zie  się rzecz 
działa  i także, ja k  ich  rów ieśn icy, 
brać u d zia ł w  a k cji.

T y sią ce  lis tó w  n a d sy ła ją -  d zieci 
am erykań skie  na in try gu ją ce  pytania, 
gd zie  i ja k  m ó gł się u k ryć  m ały T o ­
mek zab łą ka n y  w  lesie i go n io n y  p rzez

krasn » ludków ; gd zie  u k ryli ko rsarze  
skarb z ro zb iteg o  okrętu, na w ysp ie  
zam ieszkałe j p rzez ludożerców - Ż y ­
w o, ale nie na d ługo, in teresują  się 
d zieci p rogram em , o dążeniu  pedago- 
giczn em , u siłu jącem  pobudzić sp o ­
strzeg a w czo ść  słu ch acza, którem u 
o biecu je  n ag ro d y  za tra fn e  o d p o w ie­
dzi.

D zieci am erykań skie  w yp o w iad a ją  
się ró w n ież krytyczn ie , co do n iektó ­
rych  k ieru n k ów  w  p ro g ra m a ch : na­
przykład  są p rzeciw n e u żyw an iu  ra- 
dja do p raw ien ia  im  p ero ró w , m ó w ie­
nia o n iep rzy jem n ych  ka ra ch  albo n a ­
rzucan iu  w  sposób, jak sobie w y o b ra ­
ża ją  starsi, b ardzo  subtelny, tego, do 
czeg o  d zieck o  nie ma zupełn ie  p o cią ­
gu  albo czeg o  zgo ła  nie lubi.

Z o w o c ó w  te i cie k a w e j ankiety, 
rad jow i w y c h o w a w c y  d zieck a  i m ło ­
d zieży  —  p ed a go d zy  i o p ieku n o w ie  —- 
zaczerp n ęli o b fity  m aterja ł d y d a k ty cz­
ny.

P o lsk ie  R a d jo , p o siad ając  ro z w i­
nięty d ział d ziecięcy, w  k tó ry m  w sp ó ł­
p ra cu ją  w yb itn e  siły pedagogiczne^ i li­
terackie, n aw iąza ło  w  ró w n ej m ierze 
jak w  A m e ry ce  bezp ośred n i ko n tak t 
ze św iatem  dziecięcym . M łodociani 
ra d jo słu ch a cze  n iety lko  p osiad ają  s w o . 
je p rogram y, ale tak że  i w  listach, 
k iero w an ych  do W y d z ia łu  D zie c ię ce ­
go P . R . w y ra ż a ją  s w o je  sądy i ż ą ­
dania, k tó re  są bran e p rzez  K ie r o w ­
n iczkę teg o ż  D ziału , p. W a n d ę  T ata r- 
k ie w icz-M a łk o w sk ą  pod uw agę, aby 
zad o śću czyn ić  w ym agan io m  n ajm ło d ­
szy ch  ra d jo słu ch a czó w .

R aszyński olbrzym  radjowy.
W y b ó r  m iejsca  pod b u d o w ę radjo- 

s ta c ji ra szyń skie j padł na teren, zn a j­
d u ją cy  się na południe od W a rsza w y , 
p rzy  szosje  W a rsz a w a — G ró jec, w  od­
leg ło śc i 24 kim . od centrum  m iasta. 
O d leg ło ść  ta była  pożądana, by  stacja  
o tak  w ie lk ie j m o cy nie p rzeszk a d za ­
ła w  W a rsz a w ie  o d b io ro w i na apaęą- 
tach  la m p o w ych  s ta cy j zagran iczn ych . 
O b sza r z a ję ty  p rzez stację  w yn o si 18 
ha 3218 m tr. i b y ł p o trzeb n y do u sta ­
w ien ia 2-ch m asztó w  o d izolo w an ych  
od ziem i, k ażd y  w yso k o ści 200 mtr. 
M a szty  te o p ro filu  czw o ro b o czn y m  
stan o w ią  o statn i w y ra z  b u d o w y  m asz­
tó w  a n ten o w ych  i są u podnóża za ­
k o ń czo n e  ku lam i o śred n icy  20 cm. 
Są one trz y  ra zy  w y ższe  od K o śc io ła  
Z baw icie la  w  W a rszaw ie.

K a ż d y  m aszt w sp iera  się na ło ­
ż ysk u  w klęsłem , u staw io n em  na 12 
izo la to ra ch , w  ro d za ju  m ałych  b e czu ­
łek  o średn icy 15 cm ., k tó re  są u ło ż o ­
ne w  d w ó ch  w arstw ach . Z a k o ń cze ­
nie m asztó w  w  fo rm ie  kuli, s łu ży  do 
u m o żliw ien ia  d robn ych  uch yleń  m asz­
tó w  od p ion u  bez w yrzą d zen ia  szk o d y  
izo lato ro m . M a szty  oddalon e od sie­
bie  na 280 m tr. są  u trzym yw an e  w 
pion ie  p rzy  p o m o cy  lin sta lo w ych  spe­
cja ln e go  w yk o n an ia . K a ż d y  m aszt 
p o d trzy m y w an y  je s t  12 linam i, k tó re  
są u m o co w an e  do 6 fu n d am en tó w  ce ­
m en to w ych , o o b jęto ści o k o ło  22 m tr.3 
każd y, u sta w io n y ch  w  tró jk ą t i odda­
lo n ych  w  2 -ch  rzęd ach  o go i 140 m tr. 
od m asztu- L in y  sta lo w e  do m asztó w  
b y ły  w yk o n a n e  na m ie jscu  i są tem  
ciekaw e, ż e  sk ład ają  się z  50— 60 d ru ­
tó w  sta lo w ych  o średn icy 4 mm., u ło ­
ż o n y ch  w zd łu ż  i n ieskręcon ych , ty lko  
p o w ią za n y ch  w  p ew n ych  odstępach

w  p o p rzek  innym  drutem  T e g o  ro ­
dzaju  b u d o w a  lin w  o dróżn ien iu  od 
zw yk le  sto so w an y ch  . skręcon ych , p ra­
wie w y k lu cza  m o żliw o ść w ycią ga n ia  
się liny.

L in y  te p rzy  m asztach  i fu n d am en . 
tach  są zak oń czo n e  sp ecja ln em i g ło w i­
cam i i um o co w an e do łań cu ch a  izo la ­
torów .

W a g a  jed n ego  m asztu  w yn osi 
około  go tonn, zaś lin y  do n iego  o k o ­

ło  30 ton. O lbrzym ia en ergja  w y p ro - 
m ieniow an a p rzez antenę, in duku je w 
linach p o d trzy m u jący ch  m aszty prąd
0 napięciu , k tó re  w yn o si w zględem  
ziem i o k o ło  1000 w o ltó w .

A ntena stacji rozp ostarta  m iędzy 
m asztam i ma kształt litery ,,T ” , sk ła ­
da się z 4-ch gru b ych  linek p oziom ych
1 4-ch d ru tó w  p ion o w ych . P o d n o sze ­
nie i op u szczan ie  anteny jest u sku ­
teczn ian e p rzy  p o m o cy d w ó ch  d ź w ig a . 
rek, u m ieszczo n ych  w ew n ą trz  m asz­
tó w  u  ich  p odnóża. N a  w yp ad ek 
osiadania sadzy na drutach  an ten o ­
w ych , co  ujem nie w p ły w a  na w y d a j­
n ość anteny, jest ona ro zgrzew a n a  
p rzy  p o m o cy  sp ecja ln ych  tra n sfo rm a ­
to ró w . C a łk o w ite  ro zgrza n ie  anteny 
trw a k ilk a  m inut. P rą d  dla stacji do­
starcza  E lek tro w n ia  O k rę g u  W a rs z a w ­
skiego, k tó ra  na terenie stacji w y b u ­
d ow ała  sw ą  p o d stację  elektryczn ą  na 
35000/5000 v. m o cy 1000 k W . P o b ó r  
m o cy stacji w yn osi o ko ło  750 k W . i 
p rzy o becn ym  czasie  trw an ia  p ro g ra ­
m u zu ży cie  en ergji p rzek racza  200.000 
k W . m iesięcznie, a w ięc  w  ciągu- ro ­
ku p rzeszło  2.500.000 k W . Z pośród

lam p n ad a w czy ch  n ajw iększem i są 
lam py ch ło d zo n e w odą, z k tó ry ch  nie­
któ re  ty p y  10 0 -kilow atow e m ają  w y ­
m iary zew n ętrzn e  1080 mm. X  170 
mm. i w a żą  9.75 klg. sztuka, a k o sz tu ­
ją  po zł. 25 000. D la  szy b k iej w y ­
m iany tych  lam p w  a p aratu rze  m on ­
tu je  się je up rzednio  na sp ecjaln ych  
w ózkach , na k tó ry ch  są w ta czan e  do 
w łaściw ej części nadajnika. D la  tych  
lam p istnieje  sp ecja ln y system  ch ło ­
dzenia.

D la  ch łodzen ia  w o d y  ob iegu  ze­
w n ętrzn ego  słu ży  ch łodn ia kom in o w a 
16 m tr. w yso ko ści, podobna do u ży ­
w an ych  p rzez elektrow n ię. W o d ę  dla 
tego  ob iegu  d o starcza  studnia arte­
zy jsk a  g łęb o k a  na 51,5 m etr. o w y ­
d ajn o ści go ltr./min. W a rto  zazna^ 
czyć, że  poza aparaturą  n adaw czą, 
oraz p ro stow n ikam i rtęciow em i, k tó ­
re p ro stu ją  prąd zm ien ny na 14— 15000 
w olt prądu stałego, inne o b je k ty  sta­
cji ja k : tab lice  ro zd zie lcze  w y so k ie ­
go  i n isk iego  napięcia, u rządzen ia  ła ­
du jące  z p ro stow n ikam i, b a terje  aku ­
m u lato ro w e, p rzetw o rn ice  dla obw o d u  
żarzen ia  lam p, d ław ik i do obw o d u  
w yg ład za ją cego , urząd zen ia  ch łodn icze 
dla lam p, chłodnia kom in ow a, pom py 
w od ne i ru ro ciągi, m aterja ły  do u zie­
mień, kab le  w yso k ie go  i n isk iego  na­
pięcia, m aszty  —  są_ w yro b u  k ra jo w e ­
go . P ro d u k c ja  k ra jo w a  o b ejm u je  b li­
sko 4 0 %  urządzeń  R aszyn a,

S ta c ję  n ad aw czą  łą czą  ze studja- 
mi w  W a rs z a w ie  3 p ary  p ołączeń , k tó ­
re częśc io w o  w  obrębie  m iasta i przed 
sam ą sta c ją  idą w  kablach, zaś poza 
gran icam i m iasta p rzew o d am i n ap o ­
w ietrznem u

A p aratu ra  n ad aw cza stacji stan o w i 
ostatni w y ra z  ra d jo tecb n ik i i m a w  
sw o jem  zasto so w an iu  n iektó re  lam py 
n ad aw cze  sp ecjaln ie  do p otrzeb  apa­
ratu ry  raszyń skiej w ybu dow an e.

http://rcin.org.pl




